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E. Honecker

przybędzie
do Polski

WARSZAWA (PAP). Na

zaproszenie Komitetu Cen­
tralnego Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej,
Rady Państwa i Rady Mi­
nistrów Polskiej Rzeczypos­
politej Ludowej w połowie
sierpnia przybędzie do PRL
z oficjalną wizytą przyjaź­
ni delegacja partyjno-pań-
stwowa Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej pod
orzewodnictwem sekretarza
Generalnego Komitetu Cen­
tralnego Niemieckiej Socja­
listycznej Partii Jedności i
przewodniczącego Rady
Państwa NRD Ericha Ho­
neckera.

Młodzreż

z Uljanowska
w Zakopanem
(Inf. wł.) W Zakopanem

od 31 lipca przebywa
36-osobowa grupa młodzie­
ży z Uljanowska. Zamie­
szkują oni w DW- „Kra­
kus”. Młodzi radzieccy pio­
nierzy poznają najpiękniej­
sze zakątki Tatr, Orawy,
zwiedzili Muzeum Tatrzań­
skie im. T. Chałubińskiego,
zapoznając się ź'historią i
kulturą regionu. W progra­
mie pobytu przewidziane
są wycieczki do Krakowa i
Oświęcimia.

Wczoraj młodzi z Ulja­
nowska wraz z zastępcą
kierownika Wydziału Nau­
ki KW KPZR w Uljanow-
sku Władimirem Mirono-
wem, zwiedzili Muzeum
Lenina w Poroninie i Bia­
łym Dunajcu oraz złożyli
wiązanki kwiatów przed
pomnikiem wodza Rewolu-
ćU Październikowej w Po­
roninie. (sk)

Na Centrom Zdrowia
Matkl-Polkl

WARSZAWA (PAP). Wi­
cepremier Zenon Komen-
der przewodniczący Rady
Obywatelskiej Budowy
Pomnika — Szpitala Cen­
trum Zdrowia Matki-Podki,
przyjął 4 bm. obywatelkę
szwedzką,Reginę Johanson.
Dzięki jej staraniom nie­
które zakłady służby zdro-
wia i opieki społecznej wo­
jewództwa bydgoskiego
otrzymują bezpłatnie leki i
sprzęt medyczny ze Szwe­
cji.

śwlałosław

Richter w Krakowie
W poniedziałek, 8 bm., o

godz. 20 odbędzie się w sali
Filharmonii Krakowskiej
nadzwyczajny recital. Wy­
stąpi światowej sławy pia­
nista radziecki SWIATO-
SŁAW RICHTER. Bilety
można nabyć w kasie Fil­
harmonii już dzisiaj w go­
dzinach 10—13 i 17—19.

Wizyta na poligonach, w stanicach harcerskich i studenckich obozach,

na polach i w gospodarstwach rolnych

Wojciech Jaruzelski wśród żołnierzy.
rolników, harcerzy i studentów

WARSZAWA (PAP). Ważną formą autentycznego dia­
logu władzy ze społeczeństwem w procesie socjalistycz­
nej odnowy stały się bezpośrednie spotkania kierow­
nictwa partii 1 państwa z przedstawicielami różnych
środowisk zawodowych i społecznych. Dobrze służą one

idei porozumienia narodowego, jednoczeniu wysiłków w

przezwyciężaniu występujących jeszcze trudności, zgod­
nemu budowaniu pomyślności naszej socjalistycznej oj­
czyzny.

Kolejnym przykładem tak
rozumianego współdziałania
władzy ze społeczeństwem,
stała się wizyta I sekretarza
KC PZPR, prezesa Rady Mi-

nistrów, gen. armii Wojcie­
cha Jaruzelskiego, jaką złożył
w dniach 3—4 bm. żołnierzom,
młodzieży i rolnikom na ich
stanowiskach pracy 1 w miej­

scach ich wypoczynku: na po­
ligonach, w stanicach harcer­
skich i studenckich obozach,
na polach i w gospodarstwach
rolnych, gdzie toczy się bitwa
o Chleb.

Generałowi towarzyszyli se­
kretarze KC PZPR: Zbigniew
Michałek i Waldemar Swir-
goń.

Sprawozdawcy PAP relacjo­
nują:

W środę przed południem,
Wojciech Jaruzelski przebywał
na jednym z poligonów Po­
morskiego Okręgu Wojskowe-

go, gdzie obserwował frag­
ment ćwiczeń jednostki zme­
chanizowanej.

Motywem zasadniczym dia­
logu oficerów i żołnierzy z

ich najwyższym rangą prze­
łożonym, były najżywotniej­
sze problemy służby żołnier­
skiej i pracy wojska dla kraju,
niezbędnej zwłaszcza obecnie,
gdy ,,do Polski wraca nadzie­
ja”.

Gen. Jaruzelski z satysfakcją
obserwował wysoki poziom

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Marszałek Polski

Michał Rola-Żymierski honorowym
członkiem środowisk Polaków

b. żołnierzy Armii Radzieckiej
WARSZAWA (PAP). Marszałek Polski Michał Rola-Ży­

mierski spotkał się 4 bm. w Warszawie z członkami i Pre­
zydium Rady Krajowej Polaków byłych żołnierzy Armii

Radzieckiej.
Prezes Rady Krajowej płk Bazyli Brailowski poinfor­

mował marszałka o wynikach i zakresie dotychczasowej
działalności Rady Krajowej i środowisk terenowych Po­
laków b. żołnierzy Armii Radzieckiej oraz o ich najbliż­
szych zamierzeniach.

Wyrażając się z uznaniem o dotychczasowych efektach
społecznego działania Rady Krajowej i środowisk tereno­
wych skupiających Polaków b. żołnierzy Armii Radziec­
kiej oraz ich zamierzeniach marszałek stwierdził, że 40-
lecie Ludowego Wojska Polskiego powinno stać się okaz­
ją do pełnej integracji społeczności kombatanckiej.

Marszałek przyjął dyplom członka honorowego środo­
wiska Polaków b. żołnierzy Armii Radzieckiej. Wręczono
mu także złoty medal „Polacy w szeregach Armii Czer­
wonej 1941—1945”.

W spotkaniu uczestniczył wiceprezes ZG ZBoWiD gen.
dyw. Wacław Czyżewski.

Narada sekretarzy
KW PZPR zajmujących sią
sprawami organizacyjnymi

WARSZAWA (PAP). 4 bm.
pod przewodnictwem zastępcy
członka Biura Politycznego^
sekretarza KC PZPR Włodzi*
mierzą Mokrzyszczaka odbyła
się narada sekretarzy KW
PZPR zajmujących się spra­
wami organizacyjnymi. Jej
przedmiotem były zadania
partii w zakresie dalszej kon­
sekwentnej realizacji progra­
mu socjalistycznej odnowy, u-

chwalonego przez IX Nadzwy­
czajny Zjazd PZPR. Przedsta­
wiający kierunki bieżących i
oerspektywicznych działań par­
tii kierownik Wydziału Orga­
nizacyjnego KC Kazimierz Cy-
pryniak oraz zabierający głos
sekretarze KW, koncentrowali
się zwłaszcza na sposobach
aktywizacji członków partii i
organizacji partyjnych w celu
urzeczywistniania podmioto­
wej roli klasy robotniczej w

życiu kraju, poprawy sytuacji
gospodarczej, umacniania kla­
sowego charakteru polityki
partii. i

Na koloniach i obozach letnich

(Inf. wł.). Minęła połowa
wakacji. Młodzież wypoczywa
m. in. na koloniach i obozach
letnich na terenie wojewódz­
twa krakowskiego oraz po
sąsiedzku — w Nowosądec-
kiem. Ostatnio uczestnikom
kolonii złożyli wizytę prezy­
dent m. Krakowa Tadeusz
Salwa i sekretarz KK PZPR
Kazimierz Augustynek.

Na początku odwiedzono
kolonię Zakładów Przemysłu
Tytoniowego mieszczącą się w

Zbiorczej Szkole Gminnej w

Dobczycach. Odpoczywa tam
około 100 osób. Wśród dzieci
pracowników krakowskiego
zakładu przebywają również

się, także
internatu,
około 180

Szcze-

W Dobczycach: same pochwały W Gołkowicach i Jasieńczyku
obozy rozbili harcerze Choć nie ma słońca tarnowscy druhowie

są zadowoleni

wychowankowie Domu Dziec­
ka, nad którym fabryka spra­
wuje patronat.

Następnie udano
w Dobczycach, do
gdzie kolonię dla
dzieci zorganizowało
cińskie Przedsiębiorstwo Usług
Socjalnych Budownictwa. Go­
ście obejrzeli miejsce zakwa­
terowania, interesowali się
programem pobytu, warunka­
mi wyżywienia. Za każdym
razem w rozmowach z kolo­
nistami słyszeli same po­
chwalne słowa. Również kie­
rownictwo obu kolonii nie

sygnalizowało poważniejszych

Licencja na produkcję papierosów

(Inf. wł.) Parę lat temu od
firmy „Philip Morris” zakupi­
liśmy licencję na produkcję
znanych na całym świecie pa­
pierosów pod firmową nazwą
„Marlboro”. Kłopoty z zaku­
pem za dewizy specjalnych
gatunków drogich tytoniów,
maszyn itp. doprowadziły do
chwilowego wstrzymania pro­
dukcji. Jednak potem, w opar­
ciu o umowę z PEW „Pewex”,
zaczęto dostarczać te papie­
rosy do sprzedaży za bony
Banku PeKaO SA i dewizy.
W ramach rozliczeń — 15 cen­
tów amerykańskich z każdej
paczki przeznaczonych jest dla
producenta czyli Zakładów
Przemysłu Tytoniowego w

Krakowie.
Obecnie Unia technologiczna

jest nieczynna, gdyż ponownie
uległy zużyciu pewne elemen-

ty, które bezpośrednio wpły­
wały na jakość papierosów.
Cykliczne kontrole przedsta­
wicieli firmy zmuszają do u-

trzymania bardzo wysokiej ja­
kości, znak o światowej reno­
mie zobowiązuje do tego. Rów­
nocześnie rozpoczęto negocja­
cje na temat przedłużenia u-

mowy licencyjnej, której waż­
ność wygasa w Polsce we

wrześniu br.
Wszystko wskazuje na to, że

na następne lata .przedłużymy
porozumienie, gdyż już dziś
oczekuje się tylko na przyjazd
specjalnej komisji, która sfi­
nalizuje i podpisze jeszcze w

tym miesiącu umowę. Zagra­
niczny kontrahent zobowiązał
się w ramach pomocy licencyj­
nej z własnych subsydiów
przeznaczyć jjjeniądze na za­
kup niezbędnych części, (żur)

wkłopotów z zaopatrzeniem
żywność.

Wprawdzie tego dnia nie
dopisała pogoda, ale uczestni­
cy nie narzekają na nudę.
Jeśli świeci słońce, najczę­
ściej zażywaj * kąpieli w Ra­
bie, a gdy pogoda nie dopisu­
je mają do dyspozycji gry
świetlicowe, bibliotekę, sean­
se filmowe, są organizowane
konkursy i zabawy, a w pla­
nach widnieją wycieczki kra­
joznawcze.

Dobczyckie kolonie wizyto­
wali także wiceprezydent m.

Krakowa Jan Nowak i kura-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Spotkanie rzecznika prasowego
rządu z dziennikarzami zagranicznymi

■ Pomoc Kościoła dla rolnictwa H Stanowisko

rządu w sprawie obrad Klubu Paryskiego 8 Ter­
min procesu działaczy KSS KOR

WARSZAWA (PAP). 4 bm.
rzecznik prasowy rządu min.
Jerzy Urban spotkał się w

Warszawie z dziennikarzami

zagranicznymi.
Szereg pytąń dotyczyło m.

in. stanowiska rządu w kwe­
stii deklarowanej przez Ko­
ściół katolicki pomocy dla
rolnictwa. J. Urban przypo­
mniał, że władze opracowały 1

ogłosiły program rozwoju rol­
nictwa i gospodarki żywno­
ściowej. Rząd chętnie wita
wszelkie organizacje i instytu­
cje, które chcialyby uczestni-

czyć w realizacji założeń tego
programu. Tak więc wysoko
cenimy sobie także inicjatywę
Kościoła katolickiego. Prasa
zachodnia donosiła — stwier­
dził rzecznik — o kwocie ok.
5 mld marek zachodnionie-
mieckich, które kanałami ko­
ścielnymi płynęłyby dla wspo­
możenia polskiego rolnictwa.
Wokół tej sumy narosło wiele
nieporozumień. Wymieniona
kwota odzwierciedla bowiem
— w opinii ekspertów Kościo-

(DOKOŃCZENIE NA STB. S>

Konferencja prasowa w

Codziennie wydaje się 600 paszportów
(Inf. wL) Punkty paszporto­

we przeżywają sezonowe oblę­
żenie klientów. Wielu oczeku­
jących na załatwienie formal­
ności paszportowych w zde­
nerwowaniu wykręca numery
telefoniczne krakowskich re­
dakcji. Dziennikarze wysłu­
chują żalów niezadowolonych
Czytelników. Czy wydawania
paszportów nie można uspra­
wnić? — słyszymy wielokro­
tnie.

Pytanie to zadaliśmy w

trakcie wczorajszej konferen­
cji prasowej naczelnikowi Wy­
działu Paszportowego KW MO
w Krakowie ppłk. Jerzemu
Zawojskiemu i jego zastępcy
por. Stefanowi Nieuważnemu.

Decyzja (nie wydały jej wła­
dze polskie) o konieczności po­
siadania paszportów przez
obywateli polskich, udających

się do krajów demokracji lu- szportów — informowali nas

dowej, znacznie skomplikowa- gospodarze
la pracę wydziałów paszpor- wielb
towych. W roku 1982, a więc
w okresie stanu wojennego,
gdy masowych wyjazdów do
krajów kapitalistycznych nie
było, wydano o 30 proc, pasz­
portów więcej, niż w roku
1981. Tendencja zwyżkowa u-

trzymywała się także w pier­
wszej połowie br., a obecnie,
po ogłoszeniu znanych uła­
twień w otrzymaniu paszpor­
tu, spodziewany jest kolejny
duży napływ klientów. Już
obecnie każdego dnia Wydział
Paszportowy KW MO w Kra­
kowie wydaje 600 paszportów
co — wobec szczupłej obsady
kadrowej Wydziału — jest
swoistym rekordem.

W celu maksymalnego
usprawnienia wydawania pa-

konferencji —

stanowisk Wydziału
pracuje na dwie zmiany, pod­
jęto także decyzję, że punkty
paszportowe pracować będą
do chwili załatwienia ostatnie­
go klienta, który zjawi się w

konkretnym dniu. Przy okazji
rada praktyczna: największe
kolejki notuje się w ponie­
działki 1 czwartki natomiast
o wiele’ łatwej załatwić swoją
sprawę we wtorki, piątki, a

szczególnie soboty.
Zdarza się, że ludzie przy­

chodzą do punktów tylko po
informacje i są zmuszeni cze­
kać w kolejce przez kilka
godzin. Z myślą właśnie o

nich planuje się uruchomienie
automatycznej informacji tele­
fonicznej.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Przewidziana 6-tygodniowa konsultacja

WARSZAWA (PAP). Mini­
sterstwo Pracy, Płac i Spraw
Socjalnych zostało zobowiąza­
ne przez Radę Ministrów do
przedstawienia społeczeństwu
i związkom zawodowym do
konsultacji projektu zmian w

systemach płac i wynagra­
dzania w najbliższych latach.
Pełny tekst tych propozycji,
omawiający również ich prze­
słanki, jest opublikowany w

piątkowym numerze dziennika
„Rzeczpospolita”. Od tej daty
będzie trwać 6-tygodniowa
konsultacja proponowanych
rozwiązań, które dotyczą spra­
wy podstawowej dla pracow­
ników, dla powodzenia refor­
my gospodarczej. A oto głów­
ne założenia tego projektu:

Sprawa główna — to zwięk­
szenie motywacyjnej funkcji
wynagrodzeń przede wszyst­
kim przez wzrost udziału płac •

podstawowych (stanowiących
m. in. podstawę tworzenia sta­
wek akordowych) w całości i
wynagrodzeń. Odbyłoby się

'

tp kosztem tych elementów 1

Wynagrodzenia, których zwią- 1

zek x wynikami pracy jest
mniejszy lub prawie żaden,
ponieważ wynikają z samego
tylko faktu zatrudnienia.

Zakłada się, że działania
mające usunąć te słabości by­
łyby realizowane dwustopnio­
wo: na podstawie
Rady Ministrów w

zasad wynagradzania
ników zatrudnionych
łecznionych zakładach pracy
oraz na podstawie ustawy w

sprawie eksperymentalnych
zasad wynagradzania w wy­
branych przedsiębiorstwach
państwowych.
ZAŁOŻENIA PROJEKTU

UCHWAŁY RADY
MINISTRÓW W SPRAWIE
ZASAD WYNAGRADZANIA

PRACOWNIKÓW
ZATRUDNIONYCH

. W USPOŁECZNIONYCH
ZAKŁADACH PRACY

Proponowane zmiany mają
umożliwić przedsiębiorstwom,
w stopniu większym niż do­
tychczas, prowadzenie włas­
nej polityki płac, dostosowa-

uchwały
sprawie
pracow-
w uspo-

nie do samej tylkó podwyżki
stawek płac zasadniczych.
Jednocześnie większość przed­
siębiorstw. sygnalizowała, iż

zmiany stawek płac wprowa­
dzone wspomnianymi uchwa­
łami Rady Ministrów są zbyt
małe, aby spowodować zamie-

”

1, ij. z-uLculś oLu-
kturę wewnętrzną wynagro­
dzeń oraz ich działanie moty­
wacyjne. Jest to jedna z przy­
czyn, dla których resort wy­
stępuje dziś z propozycjami
dalej idącymi.

Drugim źródłem przedsta­
wianych zmian jest fakt, że
trzeba było odłożyć zasadni­
czą reformę zasad wynagra­
dzania, która pierwotnie mia­
ła nastąpić 1 stycznia 1983 r.

Jej założenia opublikowano w

broszurze „Ile? Komu? Za
co?” i poddano dyskusji pub­
licznej, której rozbieżne wy­
niki przesądziły m. in. o decy­
zji odłożenia zasądniczej re­
formy. Równocześnie ujawni­
ły się obawy, że przystąpienieWiSUJfJX4yAJXl, <11C Myiy vairxxc9

które ograniczyły się wyłąc*- (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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MALTA NADAL UNIEMOŻLIWIA
ZAKOŃCZENIE SPOTKANIA

MADRYCKIEGO

MADRYT (PAP). Malta nadal uniemożliwia zakończe­
nie madryckiego spotkania KBWE. Na czwartkowym po
siedzeniu plenarnym delegat tego kraju — Evarist Saliba

przypomniał zasadę jednomyślności w procesie KBWE
i prawo Malty do proponowania konkretnych kroków
dla umocnienia bezpieczeństwa w rejonie Morza Śród-
dziemnego. Wyraził zarazem niezadowolenie, że większość

szefów delegacji państw uczestniczących opuściła Madryt
przekazując swe obowiązki przedstawicielom niższej ran­
gi, kiedy 15 lipca wszystkie kraje z wyjątkiem Malty
zaaprobowały dokument końcowy madryckiego spotka­
nia KBWE.

B. CRAXI PREMIEREM NOWEGO RZĄDU
WŁOSKIEGO

RZYM (PAP). W czwartek przywódca Włoskiej Parti:’
Socjalistycznej objął stanowisko premiera 44. powojen­
nego rządu Włoch.

W godzinach rannych Bettlno Craxi udał siię do Kwiry-
nału (pałacu republiki) na spotkanie z prezydentem San­
dro Pertinim. Podczas spotkania Craxi przedstawił głowie
państwa proponowany skład nowego rządu.

W nowym rządzie, w skład którego wchodzi 27 minis­
trów, 16 stanowisk ministerialnych otrzymali przedstawi­
ciele chrześcijańskiej demokracji, 5 — socjaliści, socjal­
demokraci i republikanie po trzy, a liberałowie — 2.

Ministrem spraw zagranicznych został Giulio Andreotti
(DC), zastępując na tym stanowisku Emilio Colombo.
Tekę ministra spraw wewnętrznych otrzymał przedstawi­
ciel chadecji Oscar Scalfaro.

W. BRYTANIA: „ROZPRUWACZ
Z YORKSHIRE” BANKRUTEM

LONDYN (PAP). Sąd w angielskim mieście Bradford
nakazał formalnie w środę 35-letniemu Peterowi Stucliffe,
który zyskał sobie złą sławę jako „rozpruwacz z York­
shire”, zapłacić odszkodowanie matce jednej ze swych
ofiar. Nakaz jest pierwiszym krokiem prawnym w kie­
runku ogłoszenia Stucliffa’a bankrutem. Zwyrodniały
morderca, skazany w 1981 roku na dożywocie, nie ma bo­
wiem żadnego majątku poza domem wartym około 30 tys.
funtów.-

Z powództwa cywilnego przeciwko mordercy wystąpiła
matka 16-letniej Jayne MacDonald, szóstej ofiary rozpru­
wacza. W marcu zeszłego roku sąd przyznał jej odszkodo­
wanie w wysokości 6.722 funtów. Później z. żądaniem od­
szkodowania w łącznej wysokości 19 tys. funtów wystą­

pili’- dwie niedoszłe ofiary Stucliffe’a.
Ż rąk mordercy, przez 5 lat siejącego terror w York­

shire, padło 13 młodych kobiet, 7 dalszych uszło z życiem.
Stucliffe, z zawodu kierowca ciężarótwki, posługiwał się

nożem, młotem i śrubokrętem.

Postscriptum
nej do ich potrzeb i wiążącej
się z ich własnymi warunka­
mi technicznymi i organiza­
cyjnymi produkcji. Zwłaszcza
pożądane jest podwyższenie
stawek płac zasadniczych.

Jak wiadomo w 1982 r. pod­
jęto pewne — wówczas jeszcze
ograniczone — decyzje, które rzone skutki, tj. zmienić stru-

umożliwiały modyfikacje
wewnątrzzakładowych syste­
mów wynagradzania (uchwa­
ły Rady Ministrów nr 60 z 19
marca 1982 r. w przypadku
budownictwa oraz nr 135 z 28
czerwca 1982 r. w przypadku
przedsiębiorstw przemysło­
wych). Rozwiązania te miały
umożliwić przedsiębiorstwom
prowadzenie własnej polityki
płac, zgodnej ż ich warunka­
mi i potrzebami. Dotychcza­
sowe doświadczenia wskazują,
że nadzieje pokładane w ubie­
głorocznych decyzjach spełni­
ły się tylko częściowo. Co
prawda wiele przedsiębiorstw
podjęło próby istotnej zmiany
zakładowych systemów moty­
wacyjnych, ale były też takie,

„Sobpta”,
awnim:

• Dalszy ciąg „Pocztu
królów polskich” Felik­
sa Kiryka

O Kolejny odcinek powie­
ści Waldemara Łysiaka
„MW”

® Praca wyróżniona w

konkursie im. Adama
Polewki

9 Rozmowa z prof. Janu­
szem Tazbirem „Zielony
sznur dla Kara Musta­
fy”

Ponadto 4-stronicowy do­
datek „WSZYSTKO O PO­
DATKACH”, zawierający
pełne teksty uchwalonych
ostatnio przez Sejm PRL
ustaw o podatkach: docho­
dowym, obrotowym i wy­
równawczym.

Ze względu na zwięk­
szaną objętość — 12 stron,
cena sobotnio-niedzielnej
„Gazety Krakowskiej" wy­
niesie 10 zł.

problemów związanych z prze­
rywaniem ciąży zajmowali się
i nadal zajmują, niemal wy­
łącznie mężczyźni — powołu­
jąc się na argumenty z wie­
lu sfer i dziedzin, jak teologia,
biologia, genetyka, psycholo­
gia, lecz także Stary i Nowy
Testament, prawo rzymskie, n

nawet kodeks Hammurabiego
(ok. XVIII wiek p.n.e.) — je­
dynym, a w każdym bądź ra­
zie głównym winowajcą od­
powiedzialnym za skalę prze-
rywań ciąży w Polsce, czyni
ustawę z 1956 r. o warunkach

W gruncie rzeczy, nikt nie
potrafi określić — nawet w

przybliżeniu —• ilu zabiegów
przerywania ciąży, dokonuje
się co roku w naszym kraju:
Dane Ministerstwa Zdrowia
mówią o ponad 200 tysiącach,
zaś różne dane szacunkowe —

o 300, a nawet przeszło 500
tysiącach. Wyliczaniom tym i
związanym z nimi rozważa­
niom, podjętym mów na świe­
żo przez jeden z tygodników
katolickich, towarzyszy ż re­
guły głęboka i serdeczna tros­
ka o społeczeństwo, jego bio- , ...............

logiczny \rozwój i odporność, dopuszczalności takiego prze-
jego fizyczne i moralne zdro­
wie i przetrwanie; nie sposób
tej troski nie doceniać i nie
traktować z szacunkiem, a

także taktem, nieodzownym
przy tego rodzaju złożonym
problemie. Nie sposób też nie
podzielać podyktowanego do­
brem całego narodu, zatroska­
nia. Lecz i nie sposób zarazem
nie różnić się, zwłaszcza w

kwestii proponowanych me­
tod przeciwdziałania i zwal­
czania zjawiska sztucznych
poronień, ich masowości, czy
wręcz nagminności. Bo i tak
się, niestety,' zdarza, że a-

utor — tak, autor, bowiem
publicznym roztrząsaniem

rywania. Więc problem stary
jak świat, rozwiązywany —

jak widać — do dziś bezsku­
tecznie przez systemy prawne,
moralne i religijne od blisko
4 tysięcy lat — w Polsce ma

jeden koronny powód i przy­
czynę — ustawę z 1956 r.

Nie od dziś też, w wypo­
wiedziach tych, wyczuwa się
wyraźne przeświadczenie, su­
gestię, a wręcz pretensje i
żal, że gdyby nie ta ustawa z
1956 r. — kobiety i dziewczy­
ny polskie nie podejmowałyby
decyzji o sztucznych poronie­
niach, a lekarze (i inne, mniej
kwalifikowane siły) nie wy­
chodziliby 4ch decyzjom na-

przeciw, Polska zaś stałaby
się krajem — pewnie znów
pierwszym i jedynym na

świecie — w którym każde
poczęte w zarodku życie by­
łoby życiem narodzonym, a

może także jeszcze pożądanym
i szczęśliwym. Gdyby nie ta
ustawa... Jednej rzeczy jakoś
tu wszakże pogodzić nie mo­
gę: argumentem koronnym,
wysuwanym w tych męskich
debatach przeciwko dopusz­
czalności przerywania ciąży, są
zasady wiary i nauki Kością, a

katolickiego, zaś ogromna wię­
kszość spośród tych 200 czy
ponad 500 tysięcy kobiet, de­
cydujących się corocznie w

Polsce na zabieg przerywania
ciąży, to zapewne wierzące,
praktykujące bądź zdeklaro­
wane katoliczki (bo chyba nie
mamy w kraju aż tak wielu
ateistek?); mam więc nadzieję,
że chociaż ten dramatyczny w

swej skali i istocie rozdźwięlc
pomiędzy postawami demon­
strowanymi czy deklarowa­
nymi, a faktycznie praktyko­
wanymi nie zostanie poczyta­
ny za skutek funkcjonowania
tej ustawy? Choć czegóż to
nie można przypisać, jeśli się
tylko chce...
(DOKOŃCZENIE NA STR. R
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Wojciech Jaruzelski wśród żołnierzy,
rolników, harcerzy i studentów

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

kunsztu bojowego demon-
strowany przez ćwiczących.

Ze szczególnym sentymen­
tem — stwierdził gen. Jaru­
zelski w bezpośredniej rozmo­
wie z młodymi zwiadowcami
— zwracam się do Was, po­
nieważ sam byłem zwiadowcą
w czasie wojny z hitlerowskim
najeźdźcą. Życzę Wam sukce­
sów w służbie dla kraju i po­
myślności w życiu osobistym.
Przekaźcie pozdrowienia i wy­
razy szacunku Waszym rodzi­
com za wzorowe obywatelskie
wychowanie.

Spotkanie gen. Jaruzelskiego
na żołnierskim poligonie, gdzie
ofiarnym wysiłkiem żołnierzy
i ich dowódców umacnia się
gotowość bojowa naszego
wojska i moc obronna Pol­
ski, stało się doniosłym akcen­
tem obchodów jubileuszu 40-
lecia Ludowego Wojska Pol­
skiego.

Po południu premier odwie­
dził harcerzy z elbląskiego hu­
fca spędzających wakacje na

obozie w miejscowości Piecnik
koło Kalisza Pomorskiego.
Niespodziewana wizyta zasko­
czyła wszystkich: zuchów, har­
cerzy i ich wychowawców. O-
nieśmielenie jednak szybko mi­
ja. Wokół generała gromadzi
się coraz liczniejsza rzesza

harcerek i harcerzy. Zaprasza­
ją do swojej stanicy.

Tematem zwierzeń są uroki
obozowego lata, zdobyte spra­
wności, wspomnienia szkolne,

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
Jest przerywanie ciąży dzia­

łaniem wbrew naturze, np.
jak rozliczne zboczenia, w

tym i seksualne, czy nałogi ze

•wszystkimi — biologiczno-psy-
chicznymi i genetyczno-spo-
łecznymi ich następstwami,
nie mówiąc już o umyślnym
nastawaniu na życie cudze
czy własne, a w skali szerszej
— wojny. Zgódźmy się nawet

z tezą, że nas, Polaków nie 30,
nie 40, a 50, a 60 milionów
być powinno. Lecz tylko na­
iwni bądź doraźnie tendencyj­
ni mogą mniemać, że który­
kolwiek z tych problemów,
czy celów, uda się rozwiązać,
czy choćby właściwiej nakie-
runkować roszadą ustaw i
mnożeniem zakazów,
po skutkach walki z alkoho­
lizmem, czy rezultatach zwal­
czania narkomanii, podejrze­
wam, że zastąpienie ustawy z egzekucji. Bardzom więc cie-
1956 r. o dopuszczalno ś- kaw szczegółowego „projektu”
ci przerywania ciąży, ustawą

np. z roku 1983 o niedo-
puszczalności tego za­
biegu, przyniosłoby rezultat w

liczbach zbliżony do zera,

stwarzając natomiast nieod­
parte wrażenie nasilania dzia­
łań prawno-represyjnych, a

więc tych najmniej popular­
nych i oczekiwanych; następ­
ny krok, to już tylko plombo­
wanie prywatnych gabinetów
ginekologicznych i sposobie­
nie całego arsenału innych
środków prewencji i represji,
bo ustawa, która czegoś za­
brania, nie ma najmniejszego

Sądząc — prawnego ani też społecz­
nego — sensu, jeśli swych po­
stanowień nie zabezpiecza re­
alnymi środkami > przymusu i

takiej nowej ustawy...

Na koloniach i obozach letnich
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
tor Mieczysław Kozłowski,
którzy w towarzystwie przed­
stawicieli Komendy Chorągwi
Krakowskiej ZHP odwiedzili
również ośrodki harcerskie w

Gołkowicach i Jasieńczyku,
położone na ziemi nowosądec­
kiej. W Gołkowicach nad po­
tokiem Jaworzynka obóz roz­
bił hufiec nowohucki, który
w ramach wvmiany gości ko­
legów z Koła z Chorągwi Ko­
nińskiej. Jest to stała baza,
harcerze mieszkają w namio­
tach, zaś zuchy w domkach.
Ci ostatni swoje żale i uwa­
gi wypisują w „księdze praw­
dy”, gdzie można wyczytać,
że „zginęła mi czekolada” i
„Edyta za bardzo rządzi w

plutonie”.
Natomiast w Jasieńczyku

środa była dla harcerzy dru­
gim dniem pobytu, toteż za­
stano ićh przy rozbudowie
bazy. Cały ośrodek liczy oko­
ło 250 osób i są tutaj ucze­

opowieści o rodzicach, przeży­
tych przygodach, przeczyta­
nych książkach.

Generał zapraszany jest do
namiotów, obozowej kuchni,
jadalni, wzruszającą pamiątką
spotkania będzie niewątpliwie
wspólna fotografia.

Żegnając się z najmłodszy­
mi przyjaciółmi Wojciech Ja­
ruzelski życzył im wszystkiego
najlepszego, słonecznych wa­
kacji i nabrania sił do dalszej
nauki.

Anna Nadarzęwska i Dorota
Witacz — uczennice elbląskich
szkół, przekazały generałowi
na pamiątkę spotkania, błękit­
ną chustę harcerską i pożeg­
nalne pocałunki.

Ostatnim punktem środo­
wych spotkań były rozmowy
z uczestnikami I Ogólnopol­
skiego Zgrupowania Studenc­
kich Ochotniczych Hufców
Pracy w Wałczu. Odbyły się one

w pomieszczeniach miejscowe­
go hufca stacjonarnego, noszą­
cego imię gen. Stanisława Po­
pławskiego — dowódcy 1 ar­
mii Wojska Polskiego.

Turnus zgromadził 75 stu­
dentów — reprezentujących
m.in. uczelnie poznańskie,
wrocławskie, łódzkie, warsza­
wskie i zielonogórskie.

I tu wizyta zaskoczyła wszy­
stkich. Po zapoznaniu się ze

studenckim „gospodarstwem”
W. Jaruzelski zatrzymał s,ię
w świetlicy, gdzie dobieigala
końca kolacja. Pierwszymi
rozmówcami generała byli tu
studenci wietnamscy.

Postscriptum

stnicy trzech obozów ogólno­
polskich: ekologów, filozofów
i pleneru rzeżbiarsko-malar-
skiego. Nadto przebywa tu
młodzież społecznie niedosto­
sowana, która wybrała ory­
ginalną formę spędzania cza­
su, a mianowicie swój obóz
zorganizowała na wzór staro­
żytnego Rzymu. Akurat go­
ście byli świadkami, jak „Ce­
zar” wyznaczał zadania „pod­
danym plemionom”. Kadrę
stanowią pracownicy naukowi
UJ, ASP i AGH oraz druho­
wie z kręgu instruktorów UJ.

Harcerze z Jasieńczyka są
zmartwieni, gdyż może to być
ich ostatni obóz w tej miej­
scowości. Otóż właściciel te­
renu — RSP Muszyna Złockie
zamierza nie przedłużać umo­
wy o dzierżawę. Byłaby to

ogromna strata, tym bardziej,
że jest to jedyny ośrodek obo­
zowy Komendy Chorągwi
Krakowskiej ZHP. (wok)*

Byliśmy w obozie harcer­
skim i na poligonie wojsko­
wym; zaczęliśmy od czołgów,
a kończymy dzisiejsze spotka­
nie wśród bukietu kwiatów —

powiedział W. Jaruzelski, sia­
dając w gronie studentek. —

I nie mam tu na myśli bukie­
tu znajdującego się na stoli­
ku.

Dziewczęta podzieliły się
wrażeniami z pobytu na zgru­
powaniu; mówiły o spotka­
niach z ciekawymi ludźmi, o

pracy, którą wykonują przy
pielęgnacji upraw i szkółek
leśnych.

Mija 11 godzina pracowitego
dnia premiera rządu, wypeł­
nionego spotkaniami i roz­
mowami o sprawach bliskich
wszystkim, którym na sercu

leży dobro Polski.

Studenci, żegnając się z ge­
nerałem, mówili: dziękujemy
przede wszystkim za miłą
niespodziankę, jaką pan pre­
mier nam zgotował.

Po wyjściu z budynku OHP
W. Jaruzelski zainteresował się
położonym naprzeciwko bu­
dynkiem mieszkalnym. Jak się
okazało — obiektem Państwo­
wego Przedsiębiorstwa Budo­
wnictwa Rolniczego w Pile —

filia Wałcz, w którym znajdu­
ją się mieszkania rotacyjne
pracowników tego przedsię­
biorstwa. Odwiedził mieszka­
nia rodziny Martuszewskich i
Ciołków, interesując się głów­
nie ich warunkami mieszka­
niowymi i materialnymi.

Autorzy koncepcji prawne­
go zakazu przerywania ciąży,
lekką też nad wyraz ręką roz­
wiązują wszystkie społeczne i
ludzkie implikacje takiego
rygoru: zapewnić dostateczną
ilość miejsc w domach dziec­
ka, umożliwić szerzej pełną a-

dopcję itp. Jakżeż więc ci pa­
nowie, tkwią głęboko w sfe­
rze teorii i pobożnego chciej­
stwa, a jakże bardzo oderwa­
ni są od społecznych realiów,
stanu psychicznego i uczucio­
wego dzieci bez rodziców,
czy dzieci niechcianych, gu­
bionych gdzieś na ulicy wraz

z węzełkiem ciuszków...
Może by więc — miast wy­

krętnego a gorączkowego szu­
kania Cygana do powieszenia
— spojrzeć w oczy prawdzie?
Tej moralnej i społecznej, peł-

(luf. wł.) Wczoraj sekre­
tarz KW PZPR w Tarnowie
Jerzy Sobecki, wicewojewoda
tarnowski Marian Chudzik i
komendant Chorągwi ZHP
im. gen. J. Bema w Tarno­
wie. Jerzy Pajdo zwiedzili
obozy harcerskie w woj. no­
wosądeckim, w których ucze­
stniczą dzieci i młodzież z

Tarnowskiego.
W gminie Łabowa są dwa

tarnowskie obozy. We wsi
Składziste przebywa 119 har­
cerzy z Żabna. „Młodzież jest
zadowolona — poinformował
nas komendant obozu Jan
Wójcik. Aktualnie trwa olim­
piada obozowa, wyżywienie
jest bardzo dobre, nic dziw­
nego, że nikt nie myśli o po­
wrocie w rodzinne pielesze”.

We wsi Czaczowa, w tej sa­
mej gminie, pod wodzą Gra­
żyny Wójcik rozbili swoje
namioty harcerze z Brzeska i
najbliższych okolic. Ogółem
wczoraj przebywało tu 111

Od rana 4 bm. dominowały
sprawy wsi i rolnictwa. Naj­
pierw generał był niezapowie­
dzianym gościem małżeństwa
— Władysławy i Stefana Sam­
borskich w podwałeckiej wsi
Dobino. Senior rodu pan Ste­
fan od ponad 15 lat jest sołty­
sem w tej wsi, zamieszkałej w

znacznej części przez osadni­
ków — byłych żołnierzy Ludo­
wego Wojska Polskiego.

Przy sąsiedniej zagrodzie
znowu kombatanckie spotka­
nie. Były saper WP Włady­
sław Bara — naczelnik miej­
scowej Ochotniczej Straży Po­
żarnej informuje o swych wo­
jennych losach.

Generał rozmawia następnie
z rolnikiem indywidualnym
Zdzisławem Michalikiem, u

którego właśnie przebywa ro­
dzina z Francji.

Z kolei — rozmowa z pre­
zesem Rolniczej Spółdzielni
Produkcyjnej w Dobinie Ire­
neuszem Rudnikiem.

Spotkanie z rolnikami koń­
czy się wizytą w PGR Różewo,
który specjalizuje się w hodo­
wli i produkcji pasz

W „sali tradycji i perspek­
tyw” gospodarstwa gen. W.
Jaruzelski wpisuje do księgi:
„gratuluję dorobku, życzę no­
wych osiągnięć”.

Dwudniowe rozmowy i spot­
kania z przedstawicielami
licznych środowisk dobiegają
końca. Ostatnim ich etapem
jest wizyta w Urzędzie Miasta
i Gminy Mirosławiec.

nej dysjunkcji i powierzchow­
ności, z etyką o ileż bardziej
demonstrowaną niż stosowa­
ną.Imożebyteżwśladza
tym zacząć konstruować jak­
że potrzebny i ważny dziś
społecznie program — nie no­
wych formalnych zakazów i
tam, lecz autentycznych za­
sad moralnych oraz społecz­
no-socjalnych zabezpieczeń,
którego wytrwała i zgodna
realizacja sprowadzałaby pro­
blem przerywalności ciąży
do dopuszczalnych społecznie
i etycznie proporcji. Lecz
— poza zwiększaniem przez
państwo świadczeń socjalnych
dla matki i dziecka, niedo­
statecznych jeszcze nadal bez
wątpienia — sugestii takich
nie słyszeliśmy jakoś dotych­
czas, nawet z ust tych, co

z troską taką obnoszą się
najgłośniej. Mylenie choroby
z jej syndromem nie wróży
skuteczności leczenia.

A.D.

osób. Również znakomite wy­
żywienie, apetyty dopisują,
mankamentem jest tylko
brak pogody.

W Barcicach przebywa 74
harcerzy i zuchów ze szkół
podstawowych nr 1 i nr 13 z

Tarnowa. Zdaniem komen­
danta obozu, Marii Golonki,
zadania programowe realizo­
wane są na bieżąco. Zaopa­
trzenie jest wprost wyśmieni­
te. Dzieci mają znakomitą
opiekę medyczną, dzięki dr
Barbarze Korczyńskiej z o-

środka zdrowia w Barcicach.
Co ciekawe, jedna z prywat­
nych firm cukierniczych „Fa-
fik” z Nowego Sącza piecze
dla tarnowskich harcerzy
gratisowo różnego rodzaju
ciasta. Warunki pobytu są
bardzo dobre, wszędzie w na­
miotach i obok nich, czysto i
schludnie.

Przedstawiciele władz poli­
tyczno-administracyjnych woj.
tarnowskiego żywo intereso­
wali 3ię warunkami bytowa­
nia harcerzy. Lakonicznie
można stwierdzić — są zna­
komite. (rz)

Spotkanie rzecznika prasowego
rządu z dziennikarzami zagranicznymi

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ła — szacunek potrzeb i sta­
rania, a nie możliwości finan­
sowe strony kościelnej.

Rząd polski zakłada, że je­
śliby napłynęły jakieś sumy
na ten cel to nie powinny one

spowodować dodatkowych zo­
bowiązań państwa wobec za­
granicy. Rząd gotów jest wy­
razić zgodę na utworzenie
fundacji, która działałaby w

ramach obowiązującego w na­
szym kraju porządku prawne­
go. Władze zgłosiły m. in. go­
towość opracowania projektu
ustawy o fundacjach. Strona
rządowa zgłosiła propozycję,
aby ewentualne środki zgro­
madzone przez fundację prze­
znaczane były na wspomoże­
nie najbardziej newralgicz­
nych potrzeb importowych
rolnictwa i przemysłu pracu­
jącego na jego rzecz.

Min. J. Urbana pytano tak­
że o stanowisko rządu w

związku z niedawnym posie­
dzeniem Klubu Paryskiego —

zrzeszającego 16 głównych kra­
jów zachodnich, podczas któ­
rego mówiono o problemach
spłaty przez Polskę zadłużenia
związanego z pożyczkami ma­
jącymi gwarancje rządów za­
chodnich. Rzecznik stwierdził,
że władze PRL nie są jak do­
tąd oficjalnie powiadomione o

wynikach tego spotkania.
Jaika jest odpowiedź rządu

na oświadczenie, działających
w podziemiu członków TKK
— brzmiało kolejne pytanie.
Gremium to nie jest partne­
rem, z którym władze polskie
utrzymują stosunki dyploma­
tyczne — zażartował J. Urban
— aby rząd miał komentować

Codziennie wydaje się 600 paszportów
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

Wczoraj publikowaliśmy
ogólne zasady, dotyczące za­
łatwiania formalności pasz­
portowych — dzisiaj zaś kilka
najistotniejszych szczegółów:

® zaproszenia ważne są
przez rok;

© obywatel polski nie
posiadający uregulowanego
pobytu za granicą może zapro­
sić najbliższą rodzinę (współ­
małżonek, dzieci, rodzice, ro­
dzeństwo) jeżeli przebywa
poza granicami Polski co naj­
mniej od dwóch lat. Z zapro­
szenia takiego skorzystać mo­
żna tylko raz w roku;

© w ramach turystyki zor­
ganizowanej (biura podróży i
wymiana bezdewizowa) moż­
na wyjechać za granicę t y 1-
k o dwa razy w roku. Ogra­
niczenie to nie dotyczy osób,
wyjeżdżających na zaprosze­
nia indywidualne, chyba że

Perspektywa pustego baku

Zgubisz falon-nie jedziesz
padku kradzieży, poświadcze-(Inf. wł.) Czytelnicy pytają,

co zrobić w przypadku zgu­
bienia lub utraty talonu, upo­
ważniającego do zakupu ben­
zyny, stanowiącego załącznik
do dowodu opłacenia składki
PZU.

Oddział Wojewódzki PZU w

Krakowie wyjaśnia, że są to
druki ścisłego zarachowania i

dlatego powtórne wydanie te­
go dokumentu jest możliwe
tylko w ■wyjątkowych i uza­
sadnionych przypadkach. Je­
żeli kierowcy ukradziono za­
łącznik wraz z innymi doku­
mentami samochodu, lub jest
to utrata na skutek zdarzeń
losowych jak pożar, kraksa,
zalanie, posiadacz pojazdu ma

obowiązek udokumentować
ten fakt, przedkładając po­
świadczenie organu admini­
stracji państwowej o odtwo­
rzeniu również innych doku­
mentów, natomiast w przy-

ich deklaracje. Mogę tylko po­
wiedzieć, że z treści „oświad­
czenia” wynika, iż ci panowie
z TKK niczego nie zrozumie­
li, nie mają poczucia realizmu,
są społecznie izolowani, nie
mają także nic do zapropono­
wania swym zwolennikom w

sensie programowym. Mają
szansę skorzystać z amnestii
i o tym powinni pomyśleć.
Czas płynie nieubłaganie...

W tym kontekście rzecznik
rządu poinformował, że do 3
bm. z amnestii skorzystało już
ogółem ponad 3,5 tys. osób,
zaś zakłady karne i areszty
opuściło dotąd 710 obywateli.
W tym czasie ujawniają się
niektóre osoby, które prowa­
dziły nielegalną działalność,
w tym podziemne kierowni­
ctwo tzw. „Konfederacji Pol­
ski Niepodległej”.

Pytano także o termin pro­
cesu głównych działaczy KSS
KOR. Aresztowani — poinfor­
mował J. Urban — od dłuż­
szego już czasu studiują akta,
które liczą 40 tomów. Np.
Adam Michnik skarży się w

tekstach ogłaszanych w pra­
sie zachodniej, iż jest pona­
glany i nakłaniany do zakoń­
czenia zapoznawania się z ak­
tami. Póki nie zakończą się te

czynności sąd nie może wy­
znaczać terminu rozprawy.
Rzecznik nie potwierdził plo­
tek publikowanych w prasie
zachodniej, że Kuroniowi pro­
ponowano wyjazd za granice

Odpowiadając na jedno z

ostatnich pytań rzecznik zde­
mentował pogłoski o trwają­
cych jakoby urzędowych dy­
skusjach nad zmianą struktury
naczelnych władz w Polsce.

zaistnieją przesłanki uzasad­
niające zarzut o nadużywaniu
zaproszeń.

Nasi rozmówcy stwierdzili,
że nie uległy zmianie opłaty
za paszport (600 zł KDL i 2
tys. zł KK) — jedynie podnie­
siono opłaty z 20 na 50 zł uisz­
czane w formie stempli za od­
wołania i podania. W trakcie
konferencji zapewniono nas

także, że pracownicy Wydzia­
łu dokładają maksymalnych
starań, aby wywiązać się ze

zwiększonych obowiązków,
pamiętać jednak należy, iż
istnieje granica czasowa i ba­
riera zwykłych ludzkich mo­
żliwości, których przekroczyć
nie sposób. Zrozumienie obie­
ktywnych trudności w jakich
przyszło pracować Wydziałowi
Paszportowemu KW MO w

Krakowie jest konieczne tak­
że ze strony zgłaszających się
petentów. (hań)

nie MO. Inne przyczyny utra­
ty lub zgubienia załącznika,
jakie w większości przypad­
ków podają osoby starające
się o duplikat, świadczą o bez­
troskim traktowaniu tego waż­
nego w obecnej sytuacji na

rynku benzynowym dokumen­
tu, są w wielu przypadkach
nieprawdziwe i zmuszają PZU
do odmowy wydania duplika­
tów.

Warto przy okazji przypom­
nieć posiadaczom samocho­
dów, że termin opłaty drugiej
raty składki komunikacyjnej
upływa z dniem 30 września
br. i stosowne blankiety
wezwań płatniczych PZU już
wysyła. Opłata drugiej raty
upoważnia do przedłużenia
ważności załącznika benzyno­
wego na dalszy okres.

JÓZEFA
PIOTROWSKA-STRIGL

Komunikat prasowy
GKKFiS

W GKKFiS odbyło «lę 4 bm.

spotkanie z przedstwicielami
RTS „Widzew” którzy przedło­
żyli plan wpływów i wydatków
określonych dla klubowego
funduszu premii, nagród i opłat
trasferowych.

Z dopuszczalnych źródeł RTS
„Widzew” miał wpływy —

47.090 tys. zł (15.840 tys. tj. 33

procent ogólnych wpływów za

bilety, 4.500 tys. za transmisje
telewizyjne, 8.750 tys. za rekla­
mę oraz 18 min za transfery).

Po stronie wydatków zaplano­
wano na najbliższy sezon: 10
min na premie i nagrody oraz

37 min zł na zapłatę transfe­
rów. Oznacza to zdolność praw­
no-finansową RTS „Widzew”
do zapłaty GKS „Gwardia”
kwoty 21 min zł z legalnego
źródła za przejście piłkarza
D. Dziekanowskiego.

Sobota z TKKF

© Turniej tenisowy dla mło­
dzieży do lat 17, korty na os.

Kliny, godz. 9 .00 .

9 Sport i wypoczynek z

TKKF, ul. Eisenberga, basen
„Krakowianki”, godz. 10—14 .

Turniej tenisa stołowego o

Puchar Lata, Nowa Huta, os.

Stalowe 16, godz. 10.

© Otwarty turniej badminto­
na, Myślenice, ul. Buczka 3a,
godz. 11 .00 .

© Impreza rekreacyjno-spor­
towa dla dzieci i dorosłych, ul.
Na Błonie (Klub Jordanówka),
godz. 17 .00.

© Instruktaż ćwiczeń siło­
wych dla początkujących, Nowa

Huta, Centrum A, bl. 2 (Ogni­
sko Olimpia), godz. 17—19.

W kilku wierszach

|J| Na 165 km trasie z Piase­
czna do Sokołowa Podlaskiego,
rozegrano II etap Wyścigu Do­
okoła Mazowsza organizowane­
go przez redakcję „Sztandaru
Młodych”. Zwycięzcą etapu zo­
stał Szurkowski z Poloneża
W-wa.

ES W Turnieju Przyjaźni kra­
jów socjalistycznych w hokeju
na trawie, rozgrywanym w Sie­
mianowicach, Polska II pokonała
Węgry 6:0 (3:0).

Z DALEKOPISU
(a) W GMACHU Landta­

gu heskiego
'

(parlamentu
krajowego) w Wiesbaden
doszło do antyamerykań-
skiego incydentu. Podczas
przyjęcia wydanego przez
ten parlament na cześć ar­
mii USA, stacjonującej w

tym kraju, przedstawiciele
radykalnej grupy parla­
mentarnej, deputowani z

ramienia tzw. „Zielonych”,
rozrzucali ulotki o treści
antyamerykańskiej, a je­
den z nich, Frank Schwal-
ba-Hoth, wylał na mundur
generała USA Paula Wil-
liamsa, dowódcy V korpu­
su stacjonującego we

Frankfurcie nad Menem,
pół litra własnej krwi z

butelki ukrytej za kamizel­
ką.

Służba porządkowa na­
tychmiast obezwładniła
sprawców incydentu i wy­
prowadziła na zewnątrz
gmachu. Ci jednak tak dłu­
go przebywali u wejścia do
gmachu, aż zaproszeni na

przyjęcie oficerowie ame­
rykańscy wyszli tylnymi
drzwiami.

Po incydencie przedsta­
wiciel „Zielonych” oświad­
czył dziennikarzom, że de­

„Dacie” a nie dacze niewielkiej ilości dacz.

Wczoraj w artykule „Kto się Oczywiście chodziło o niewiel-

skarży i na co” omyłkowo po- ką ilość samochodów marki
dano informację o rozdziale w „dacia”.

Porażka koszykarek
z Brazylią

Nie udało się jak dotąd pol­
skim koszykarkom przerwać
serii porażek w fazie finałowej
mistrzostw świata. W swym
przedostatnim meczu Polki

przegrały z drużyną Brazylii
72:84 (37:39). Po tym spotkaniu
nasza reprezentacja z siedmio­
ma punktami zajmuje 7 miejsce
w finale, wyprzedzając Jugo­
sławię (6 pkt.) . W pozostałych
meczach USA pokonały Koreę
Płd. 82:66 (45:39), a Bułgaria
wygrała z Jugosławią 78:73

(39:37). Najważniejszym środo­
wym spotkaniem był mecz bro­
niących tytułu koszykarek USA
z Koreą Płd. Decydował on o

tym kto będzie przeciwnikiem
ZSRR w finale tegorocznych
mistrzostw. Zwycięstwo Amery­
kanek przesądziło sprawę na

ich korzyść.

Remis Hutnika
Piłkarze Ii-ligowego Hutnika

Kraków rozegrali ostatnie pą?ed
rozpoczęciem nowego sezonu

spotkanie kontrolne, remisując
z Gościbią Sułkowice 2:2 (1:1).
Bramki dla krakowian zdobyli:
Kruszec i Walankiewicz.

Bank rezerw

wczasowych
W ramach Banku Rezerw

Wczasowych dziś propozycja do­
tycząca transportu. I tak Przed­
siębiorstwo Budownictwa Wiej­
skiego i Melioracji, Kraków, ul.
Garbarska 18 (tel. 22-92-22 wew.

14) może przewieźć 50 osób 8

sierpnia z Krakowa do Słup­
ska, 13 sierpnia ze Słupska do
Krakowa i 29 sierpnia z Kra­
kowa do Słupska.

114:0 !!!
Nie wiadomo, czy piłkarze

Indian Boys Athletię Associa-
tion i Victoria Club wiedzą •

istnieniu księgi rekordów Guine-
ssa. Otóż za sprawą obu kalku-
ckich zespołów padł wynik,
który z powodzeniem mógłby
znaleźć się we wspomnianej
księdze. Rywalizacja między ni­
mi o pozostanie w trzeciej lidze

indyjskiej zakończyła się w re­
gulaminowym czasie 90 min.

wynikiem 114:0 na korzyść ze­
społu Indian Boys. Tak więc
kibice mogli oglądać gole w

odstępie 47 sekund.

monstracja ta miała na ce­
lu zwrócenie uwagi opinii
publicznej na „krwawe
konsekwencje polityki pro­
wadzonej obecnie przez
rząd USA”.

W WIEKU 69 lat zmarł na­
gle w czwartek spiker radia

radzieckiego JURIJ LEWI-
TAN.

Odszedł człowiek, którego
doniosły, pełen ciepła głos
utkwił na zawsze w pamięci
milionów obywateli Kraju
Rad, którzy przeżyli koszmar

ostatniej wojny. To właśnie
Jurij Lewitan odczytywał
komunikaty radzieckiego do­
wództwa o sytuacji na fron­
tach Wielkiej Wojny Narodo­
wej, jako pierwszy infor­
mował swoich rodaków o

kolejnych zwycięskich bit-
twach Armii Czerwonej.

3 BM. w wieku 80 lat zmarł
w Paryżu wybitny polski po­
eta, prozaik i teoretyk sztuki,
JAN BRZĘKOWSKL Współ­
twórca tzw. awangardy kra­
kowskiej, związany z pismem
„Zwrotnica”, wyjechał potem
(w 1928 r.) do Paryża, gdzie
osiadł. Pisał zarówno w ję­
zyku polskim, jak i francu­
skim, choć większość jego
prac ukazywała się w kraju.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) Proponowane podniesienie
stawek płacy zasadniczej

do jednoczesnej, powszechnej wraz z włączeniem do syste-
i radykalnej reformy wywoła mu wynagrodzeń rekompen-
dalszy nacisk na wzrost płac sat byłoby pierwszą zmianą
nieuzasadniony wzrostem wy- zasad wynagradzania; zmia-
dajności i ekonomicznej efek- na ta nie dotyka tych ele-
tywności pracy. mentów, które są gwaranto-

Te względy przemawiają za wane kodeksem pracy lub u-

tym, aby kontynuować stop- kładami zbiorowymi. Pod-
niowe ewolucyjne zmiany za- wyższenie stawek płac za­
sad wynagradzania. sadniczych pozwoliłoby na

Podstawą przygotowywanej poprawę wewnętrznej struk-
uchwały Rady Ministrów jest tury wynagrodzeń; obecnie
podwyższenie stawek plac za- w wielu przypadkach wyso-
sadniczych, przy jednoczes- kość elementów zmiennych
nym włączeniu do systemów w wynagrodzeniu ogółem
wynagrodzeń rekompensat przekracza 70—80 proc, płacy
pracowniczych. Przedsiębior- zasadniczej. Odpowiednio
stwa nadal ustalałyby własne podwyższane stawki płac za-

tabele płac w ramach okre- sadniczych oprócz rekompen-
ślonych centralnie stawek — sat pracowniczych mogłyby
minimalnej i maksymalnej, „wchłonąć” również zmienne

Wprowadzenie wyższej ta- elementy wynagrodzenia
beli płac wymagałoby speł- (część nadwyżki akordowej,
nienia następujących warun- prom ’. U selektywne moty-
ków: dysponowania własnv- wacyjne dodatki itp.).
mi środkami na wynagrodzę- Zakłada się, że górne staw-

nia, bez prawa do ulg z tego ki płac zasadniczych byłyby
tytułu w obciążeniach na podwyższone do 60 zł przy
PFAZ; zweryfikowania i u- wynagrodzeniu godzinowym i
realnienia norm pracy; po- 16 000 zł przy wynagrodzeniu
krycia, .w ramach oszczędno- miesięcznym. Dzięki temu

ści, kosztów wzrostu obciążeń płaca zasadnicza byłaby wy-
z tytułu podatku od fundu- stairczająco wysoka, by wchło-
szu wynagrodzeń i składki nąć rekompensaty oraz by
ZUS związanych z włączę- wzrósł jej udział w całym
niem rekompensat do płac, wynagrodzeniu, kosztem o-

Jak widać, wszystkie te graniczania tych elementów
warunki noszą charakter e- zmiennych, które nie są
konomiczny, a nie formalno- związane bezpośrednio z wy-
biurofcratyczny, wymagają nikami pracy.
bardziej racjonalnego gospo- Od tej płacy byłyby też
darowania, które pozwoli na naliczane zmienne części wy­
to, aby wzrost stawek płacy nagrodzenia, pełniące funk-
zasadniczej został uzyskany cje bodźcowe.
w przedsiębiorstwie i nie był Przewiduje się utrzymanie
przerzucony na konsumentów zasady dopuszczającej możli-
za pomocą prostego podnie- wość podwyższenia o dwie
sienią kosztów produkcji i kategorie osobistego zaszere-

een. gowania stawek płac pracow-

Założenia zmian w systemach wynagradzania
ników o szczególnie wysokich
kwalifikacjach, wykonujących
dwa zawody (wprowadzonej
uchwałą nr 135 Rady Mini­
strów). Przewiduje się rów­
nież możliwość podwyższenia
dotychczasowych dodatków
funkcyjnych.

Przedsiębiorstwa muszą sa­
me wygospodarować środki
na podwyższenie stawek płac
zasadniczych oraz elementów
pochodnych, naliczonych od
płacy zasadniczej, np. dodat­
ków stażowych, dodatków za

pracę na drugiej i trzeciej
zmianie, za godziny nadlicz­
bowe itp. Zrozumiałe więc
jest, że będą musiały zostać
ograniczone inne elementy
zmienne wynagrodzenia.

Tak daleko idące zmiany
systemu płac w przedsiębior­
stwie wymagają czasu na ich
przygotowanie. Dlatego prze­
widuje się, iż uchwała Rady
Ministrów obowiązywałaby
od 1 grudnia 1983 r. Data ta

mogłaby stać się początkiem
zasadniczej przebudowy sy­
stemu płac.

UPOWSZECHNIANIE
EKSPERYMENTÓW
PRZEDSIĘBIORSTW

W DZIEDZINIE
WYNAGRADZANIA

W ostatnim okresie szereg
przedsiębiorstw zastosowało
u siebie własny eksperymen­
talny system wynagradzania.
Są to na ogół systemy sil­
nie motywujące, oparte na

stosunkowo wysokich staw­
kach godzinowych oraz akor­

dowych, przy jednoczesnym
ograniczeniu do minimum
wagi oraz liczby uzupełnia­
jących składników wynagro­
dzeń. Wspólną cechą tych |u-
danych na ogół eksperymen­
tów, jest umacnianie znacze­
nia płacy podstawowej w o-

gólnym wynagrodzeniu, przez
włączenie

' do niej takich
składników, jak część premii,
dodatków za zmianowość, do­
datków za pracę w warun­
kach szkodliwych dla zdro­
wia, nadwyżek akordowych
przy weryfikacji norm pracy,
rekompensat i in.

Charakterystyczne dla tych
rozwiązań jest np. naliczanie
dodatków j dopłat w opar­
ciu o płacę minimalną, a nie
o stawkę osobistego zaszere­
gowania. W ten sposób takie
składniki jak dodatek za staż,
zmianowość itp. są bardziej
wyrównane, natomiast duże
zróżnicowanie ma miejsce
tam, gdzie wypłata zależna
jest od pracy. Temu służą
premie. Niektóre przedsię­
biorstwa eksperymentujące
zwiększyły fundusz mistrzow­
ski.

Dotychczasowe wyniki eks­
perymentalnych zasad wyna­
gradzania są zachęcające, tak
np. w RZPS „Radoskór” wy­
korzystanie czasu pracy wzro­
sło o 3,9 proc, a jego wydat­
kowanie na jednostkę pro­
dukcji spadło o 3,1 proc., w

ŁZPB im. Obrońców Pokoju
wydajność pracy w mierni­
kach naturalnych wzrosła
średnio o 23 proc, a wyko­

rzystanie czasu pracy wzro­
sło o 5 proc. Stosunkowo wy­
soki przyrost płac osiągnięty
w zakładach eksperymentują­
cych nie pociągnął za sobą
wysokich obciążeń na fun­
dusz aktywizacji zawodowej.
Świadczy to, iż środki na

wynagrodzenia zostały wy­
płacone w oparciu o przyrost
produkcji i wydajności, a

więc w sposób najbardziej
pożądany społecznie.

Z formalnego punktu wi­
dzenia wyrażenie zgody na

wszystkie rozwiązania nowe­
go typu jest niemożliwe, gdyż
część uzupełniających • ele­
mentów wynagrodzeń zawa-

rowane jest w Kodeksie Pra­
cy i układach zbiorowych. O-
becne przepisy ograniczają
więc możliwości przedsię­
biorstw w dziedzinie opraco­
wywania własnych motywa­
cyjnych zasad wynagradza­
nia.

Proponuje się zatem usta­
wowe upoważnienie przed­
siębiorstw do wprowadzania
eksperymentalnych zasad wy­
nagradzania, aby usunąć i-
stniejące bariery formalne,
nadać tym próbom większe
znaczenie, stworzyć im lepsze
warunki i ułatwić przedsię­
biorstwom skuteczniejsze wy­
korzystanie płac dla popra­
wy gospodarowania.

Rozwiązania eksperymen­
talnych systemów motywa­
cyjnych opierałyby się na

kilku podstawach. Pierwszą
byłoby — przyjęcie zasady,
że podstawowym aktem re­

gulującym zasady wynagra­
dzania w przedsiębiorstwie
byłby zakładowy regulamin
wynagradzania, swoista umo­
wa społeczna, kontrakt mię­
dzy pracodawcą i pracowni­
kami. Postanowienia takiego
regulaminu mogłyby odbiegać
od dotychczasowych przepi­
sów, zwłaszcza w dziedzinie
świadczeń nie związanych
bezpośrednio z pracą, np. do­
datków stażowych, nagród
jubileuszowych, odpraw e-

merytalnych. Oczywiście, u-

mowy takie będą autentycz­
ne i wartościowe tylko jeśli
będą sprzyjać efektywnej gos­
podarce, kojarzyć interes spo­
łeczeństwa, zakładu i załogi,
a nie będą zwykłym powtó­
rzeniem istniejących przepi­
sów, wraz z ich wadami.

Druga podstawa — to wy­
korzystanie możliwości pod­
wyższenia stawek płac zasad­
niczych kosztem likwidowa­
nych dodatków o charakterze
świadczeniowym, w ramach
określonych przez Radę Mi­
nistrów (lub z jej upoważnie­
nia przez ministra pracy, płac
i spraw socjalnych).

Chodzi wreszcie o taką
przebudowę wewnętrznej

struktury wynagrodzeń i ich
proporcji, aby wyżej — od­
powiednio do społecznej oce­
ny — opłacać pracę ciężką,
wykonywaną w trudnych 'wa­
runkach środowiskowych,
pnzy uwzględnieniu warun­
ków na konkretnym stano­
wisku pracy.

Zakłada się, te zmodyfiko­

wany System wynagrodzeń
powinien stwarzać pracowni­
kom gwarancje otrzymania
następujących składników
wynagrodzenia: płacy zasad­
niczej wynikającej z kate­
gorii osobistego zaszeregowa­
nia; niektórych dodatków ho­
norujących ponadumowne o-

bowiązkij bądź odbiegające od
przeciętnych warunki pracy
jak np.: dopłaty za pracę w

godzinach nadliczbowych,
dniach wolnych od pracy,
niedziele i święta, dopłaty
za pracę w porze nocnej czy
na II bądź III zmianie, do­
płaty za pracę w warunkach
uciążliwych, szkodliwych lub
niebezpiecznych, wreszcie do­
datki z tytułu pełnienia
funkcji kierowniczych.

Projekt przewiduje, że

wprowadzenie przez przedsię­
biorstwo eksperymentalnych
zasad wynagradzania mogło­
by nastąpić za zgodą mini­
stra pracy, płac i spraw
socjalnych po zasięgnięciu o-

pinii organu założycielskiego,
czy przedsiębiorstwo spełnia
niezbędne warunki techniczno-
ekonomiczne i organizacyjne.

Eksperymenty te mają zna­
czenie nie tylko dla stosują­
cych je zakładów, lecz pełnią
rolę bardziej doniosłą — dla
całej gospodarki i społeczeń­
stwa. W zależności od kierun­
ków przyjmowanych w ra­
mach eksperymentów w po­
szczególnych przedsiębior­
stwach, można by na tej pod­
stawie opracować ostateczne,
docelowe kierunki zasad wy­
nagradzania w całej gospo­
darce.

Oba proponowane kierunki
zmian systemowych — za­
równo wynikające z założeń

uchwały Rady Ministrów jak
i doświadczeń eksperymentu­
jących przedsiębiorstw — są
zgodne z duchem i literą re­
formy gospodarczej. Zapew­
niają przedsiębiorstwom sa­
modzielność w wyborze naj­
lepszego sposobu powiązania
płac z wynikami pracy. Roz­
wiązaniem dalej idącym i
bardziej konsekwentnym jest
kierunek proponowany w ra­
mach rozwiązań eksperymen­
talnych.

Ponieważ zakłada się, iż u-

stawa upoważniająca przed­
siębiorstwa do stosowania
eksperymentalnych zasad wy­
nagradzania weszłaby w ży­
cie od 1 stycznia 1984 r.,
kierownictwa poszczególnych
przedsiębiorstw (zwłaszcza
dużych) powinny już od je­
sieni br. podjąć decyzje, czy
ograniczają się do reformy
wynagrodzeń związanej z

wprowadzeniem podwyższo­
nych stawek płac zasadni­
czych do czego upoważniała­
by omówiona wyżej uchwała
Rady Ministrów, czy też po-
dejmą szerszą reformę zasad
wynagradzania w formie eks­
perymentu.

Przedstawiając do wiado­
mości publicznej i pod dys­
kusję niniejsze propozycje,
resort pracy prosi o przesła­
nie uwag i wniosków pod ad­
resem: Ministerstwo Pracy,
Płac i Spraw Socjalnych, De­
partament Płac Sfery Pro­
dukcyjnej, ul. Nowogrodzka
1/3 00-513 Warszawa lub do
Redakcji „Rzeczypospolitej”
ul. Mysia 2, 00-955 Warszawa.
Również redakcja „Gazety
Krakowskiej” oczekuje na u.

wagi i wnioski naszych Czy
teiników.
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Andrzej Warzecha
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Urodzony w roku 1946 w Nowym Sączu. Kiedyś członek i współzałożyciel
krakowskiej grupy literackiej „Tylicz”. Autor czterech zbiorów wierszy: „Bia­
ły paszport” WL, 1975, „Rodzinny telewizor” WL, 1977, „Ciało obce” WL.

1979, „Błędny ognik” WL, 1982. Za ostatni zbiór wierszy w roku bieżącym
otrzymał nagrodę im. Stanisława Piętaka. Ukończył polonistykę na Uniwer­
sytecie Jagiellońskim oraz studia dziennikarskie z zakresu krytyki literackiej
i artystycznej. Od ośmiu lat pracuje w „Dzienniku Polskim” zajmując się

problematyką literatury i sztuki. Prezentowane wiersze pochodzą z przygo­
towanego do druku zbioru „Wolny człowiek na sprzedaż”.

Schyłek wieku
Na niebifi i ziemi

ciągle te same

drwiące pytajniki
choć czerwienieje
choć się zniża
słońce naszego wieku

Słowa nie wierzą
własnym słowom

uszy nie wierzą
własnym uszom

wąż gryzie
własny ogon

Konferencja
pokojowa

Temat był jasny
pytanie rzeczowe:

Co robić

aby podczas trwałego pokoju
nie było
wojen?

Sztuka
interpretacji

Oto jest
księga najmądrzejsza
mówi diabeł

unosząc w górą
święte pisma
i bożym słowem
zaczyna wychwalać
uroki piekieł

Pióro się boi
Pióro się boi

tych co przychodzą
aby z wiersza wyjąć żebro:

fałszywą relikwię
fałszywe świadectwo

fałszywy ton

Inteligent
1

Grzeszył skromność

grzeszył pychą
tonął

1

Słuchał filozofów
przyzywał Bogów
pościł

3

Walczył słowem

bił argumentem
przegrał

4.

Chwycił aa broń

uderzył
chybił

S
\ Patrzy

czeka
dojrzewa

9

Więzienie prawdy
idei
i rac#

f

Impotencja
Kiedyś
okryte były szczelnie
płaszczem wstydu:
piersi, udd, pośladki \

penisy i genitalia

Miłosne zaklęcia
wodospady łez
jęk westchnień
unosiły się
ponad, światem

Dziś
słowo — miłość

napawa wstydem
różowi policzki
osłabia potencję

Wolny człowiek
na sprzedaż
Dyskobol
biegacz
złotousty mówca

podobny greckim bogom
helleńskim herosom
to właśnie ja — supermen
nie piję
nie palę
doskonale kocham

, nigdy nie pokocham
mężczyzna do wzięcia
wolny człowiek na sprzedaż

Ktoś puka
Przy naszym stole
nadal wojownicy
dorodne mięśnie
obleczone skórą

Przy naszym stole

świętują zwycięzcy
za pokonanych
nikt nadal nie pije

Pukają w okno

niegdysiejsi święci
chcąc nam darować
swe żebracze kije

Oświadczyny
Genialny artysta
wielki malarz
odrobina, chudzina
kosmiczna sprężyna
klęcząc żebrze o miłość

prosi o rękę
na chwilę zapomina
kształtów, kolorów
dróg w zaświatach

Piękna kobieta

głupia kobieta
różany, ziemski nawóz
rozpinając bluzkę
uśmiecha się do własnych marzeń
oburzeni czytelnicy biografii
na razie
biorą stronę róży

Serce Achillesa

Są już w mązeum
pokryte śniedzią gustu
staroświeckie vota:

złamane serca naszych babek

pęknięte serca naszych dziadków
wypełnione po brzegi goryczą
serca fatalnie zakochanych
i tylko serce Achillesa
zdumione dotąd krwawi

Więc może nie serce

może właśnie pięta
ukryta w gąszczu chromosomów
wiedzie nas pod trojańskie mury
gościńcem przypadków

. Różdżka
Nie ma już dawnych bogów
pielęgnujących ulubione drzewa
w starym ogrodzie ziemi
Są wiatry które wieją
ponad przytulnym domem etmsu,

Zostaliśmy sami
a różdżką rozumu te drżących rękach
z kulą świata
U porywczej nogi

Na słowo
Nie wiemy nic

ponad to co wiemy
to mało, to niewiele
to prawie nic

Nie wiemy nic
a jednak żyjemy
mimo że na kredyt
na słowo honoru

Niby nic
Dziecko kopie kamień

starszy od niego
o ładnych kilka wieków

niby nic
a jednak kamień
uderza o kamień
i wszechświat
zaczyna się od nowa

Rokowania
Posunęliśmy się
za daleko
źle stoją
nasze sprawy
już nawet

niebo i ziemia
balansują

/na ostrzu noża

’ Sen
Był ciepły j wilgotny maj
łąki unosiły się ponad miastem
a w kiściach bzów
jak w ciężkich winogronach
ciemnoczerwona dojrzewała woń

Było cicho, było pusto
z liści na ziemię spadał deszcz
i chciałem zostać wśród tej wiosny
lecz to był sen

nie śmierć

Pycha
— Zbliż się do mnie

powiem ci jak przeżyć —

dopysznej i pachnącej piwonii
mówił chwast
uczepiony jałowej ziemi

Gromki śmiech płatków
zwabił ogrodnika

Cała prawda
1

Nie bierz pocałunku
bo zwiedzie.
Bierz ją całą
taką jak, przed tobą stoi
w głupocie żurnalowej mody

S

Nie słuchaj słów
bo kłamią.
Przejdź!
przez ten wielki las
z którego
je wyrwano

Oglądająca żurnal
Ten głos za niski

czy nim mogę mówić?
Te małe piersi
czyż mogą być moje?
Te zbyt duże stopy
czy pasują do mnie?

Ten z długą szyją
jakiż śmieszny bocian.
Ten z małą dłonią
jakże pospolity.
Ten krótkonogi
nazbyt się ośmiela.

Tym słowem
onieśmielę śmiałka.

Tym kwasem
odmienię rywalkę.
Ta fiolka
uleczyć mnie mttśi.

Tak myślał biustonosz
wpatrując się w żurnal.

Andrzej Warzecha zadebiutował w 1968 ro­
ku. Przynależy zatem do trzeciej fali poe­
tyckiej w Krakowie po II wojnie światowej.
Pierwsza wydała Wisławę Szymborską, dru­
ga Andrzeja Bursę, wymieniam tylko
nazwiska — hasła wywoławcze generacji.
A trzecia? Dużo jest kandydatów do tej
pozycji. W 1968 roku istotnie podniosła się
w Krakowie temperatura sporów między­
pokoleniowych i wewnątrzgeneracyjnych. Te
ostatnie szczególnie interesują, gdy mowa

o okolicznościach debiutu Warzechy. Należał
on db powstałej wówczas grupy poetyckiej
„Tylicz”, szukającej oparcia w pismach
o orientacji chłopskiej, jak np. miesięcznik
„Głos Młodzieży”. Były im bliskie z powo­
du tradycji, do której i oni, choćby _ przez
nazwę swojej grupy, sięgali, i cenionych
wartości społecznych oraz etycznych. Ale
skuteczniejszą, jak wówczas zaczęto mówić,
„siłą przebicia” dysponowali poeci o rodo­
wodzie mieszczańskim, skupieni głównie przy
„Studencie” W ówczesnych sporach na pier­
wszy plan wysuwano sprawy warsztatowe.
Dziś tamte różnice wydają się drugorzędne.
Np. wiersz „Apostrofa do kulturysty który
nazywa się świat” mógł napisać każdy z de­
biutantów. Sprawnie posługuje się wielo­
znacznością, jakże znamienną dla naszego ję­
zyka, i przekształca konwencjonalne związki
frazeologiczne: „Przyznaj się — pyta autor
— beli cię rana I po moim wierszu / Mam
jeszcze/ /tę nadzieję/ że zabliźniona/ będzie
dokuczać / przy każdej zmianie / twojej
pogody ducha”. To jest wiersz z debiutan­
ckiego „Białego paszportu” (1975) Andrzeja
Warzechy, ale mogli go napisać także inni.
Jak dzisiaj dopiero widać, taką samą poety­
kę uprawiali różni poeci. Z biegiem lat naj­
ważniejsze stały się różnice w postawach
społecznych, moralnych, w końcu politycz­
nych.

Kim Jest?
Andrzej Warzecha zadebiutował pod zna-

'

kiem pytania „Kim jestem?” Oczywiście bun­
tował się. W wierszu pt. „Czerwone i czar­
ne” pisał: „Prawda jest po stronie silniej­
szych / Prawda jest po stronie słabszych /
Prawda jest pośrodku”. Co oznaczała czer­
wień, wiemy. Czerń — jeśli ktoś nie czytał
Stendhala, wyjaśnię — to kler, Kościół Pod­
miot liryczny wierszy Warzechy starał śię
zachować swoją tożsamość, wyjść z twarzą
z ideologicznego magla. Chodziło mu rów-

< nież o jakąś autonomiczność literatury. Czy­
tamy w wierszu pt. „Regulamin”: „Obo­
wiązkiem poety/ jest przywitać/ każdą je­
sień/ na tej podstawie/ zwolniony jest/ od
niedzielnych kazań/ i uroczystych masówek”.

Nićpokoiła go samotność człowieka w tym
wieku światopoglądowych zmagań: „Pomi­
mo obietnic prałata/ . pomimo zapewnień
przewodniczącego/ jestem sam/ jak listopad/
do niego przyznają się tylko umarli” (..Sa­
motność”) Notabene część uczestników lub
świadków życia literackiego w tamtych la­
tach mogła nie zdawać sobie nawet sprawy,
z jakich kierunków zaczynają się naciski
na młodzież. Dlatego m. in. nie spieszono
ze skuteczną odsieczą Podmiot liryczny
wierszy z „Białego paszportu” mógł wes­
przeć się na pamięci, doświadczeniach wynie­
sionych z dzieciństwa w środowisku ludo­
wym, oraz znajomości realiów życiowych.
To ostatnie, dodatnio go wyróżniało (zab.
„Nad ranem”).

W tytułowym wierszu drugiegp zbioru
(1977) Warzecha konstatował: „Nawet nie
zauważyłem/ jak od stołu/ przesiedliśmy się/
przed rodzinny telewizor/ przy którym/ nie
ma już miejsca/ dla tatuowanych maryna­
rzy / i żołnierza samochwała” (..Rodzinny te­
lewizor”). Stół odgrywał w dawnych rodzi­
nach ważną rolę. Zbierano się przy nim nie
tylko dla posiłków, także dla wymiany do­
świadczeń, poglądów. Tu utrwalała się więź
między pokoleniami. Kultura masowa — sy­
gnalizuje Andrzej Warzecha — niesie ze

sobą poważne zagrożenie dla jednostki
i zbiorowości. Zagrożenie utraty własnej
twarzy. W ważnym w łańcuchu konkluzji
społecznych wierszu pt. „Negatyw” autor za­
uważa, że „na głównej ulicy wyglądamy

- wszyscy/ jąk na zamazanej fotografii”. Nie
wszyscy jednak: „Wyraźnie wyszedł tylkó/
filozof Diogenes/ fizyk Einstein/ poeta Nor­
wid i oświęcimski więzień Kolbe” A za­
tem we współczesnym świecie są wartości,
trzeba tylko bronić niezależności filozofa,
odkrywczości myśli naukowca, śmiałości po­
ety i franciszkańskiej ofiary życia dla życia.
Tomik pt. „Rodzinny telewizor”, jak się zda-
je, stanowił ważny etap w rozwoju Andrze­
ja Warzechy. Jest świadectwem, że można
w latach nacisku wzajemnie znoszących się
ideologii i inwazji naskórkowej kultury prze­
mysłowej zachować podstawową hierarchię
wartości. Zwłaszcza kiedy się pamięta, jak
„ręce uczyły się pracy”, jak „oczy uczyły
się piękna”, a także czasy, gdy „upuszczoną
kromkę Chleba” się całowało („Gdy zgaśnie
telewizor”).

Można już w dużym stopniu określić, kim
jest Andrzej Warzecha. Charakteryzuje go
przede wszystkim refleksyjność, skłonność
do rozważań uniwersalnych. antrO'nolcr'cz-
nych.. To było przecież motywem przewod­
nim tomiku „Ciało obce” (1979). Jednocześnie
nigdy nie traci kontaktu z praktyką społecz­
ną, jest dobrym obserwatorem, umie zacho­
wać dystans. Dlatego początek kryzysu świa­
domości obywatelskiej, jaki dotknął w os-,
tatnich latach część środowisk twórczych,
zastał go uodpornionym na skrajności. Ostat­
ni tomik, „Błędny ognik” (1982), za który
poeta otrzymał zasłużenie Nagrodę Literacką
im. S. Piętaka, świadczy, że również przy
podejmowaniu problemów obywatelskich kie­
ruje się rozwagą. Nie zamyka oczu na rze­
czywistość, ale siedząc na statku, którego •

załogi jest częścią, wierzy, że dotrze do lą­
du.

JACEK KAJTFCH

Nieco spóźniony, kupiłem
„Almanach sceny polskiej” za

sezon 1979—1980 — niestety
czas produkcji wydłużył się —

ogłoszony przez zasłużoną ofi­
cynę dyrektora Jerzego Wittli-
na — Wydawnictwa Artystycz­
ne i Filmowe. Należy żałować,
że ta pożyteczna dokumenta­
cja nie ukazuje się, jak za

czasów Edwarda Csató —■ini­
cjatora „Almanachu sceny
polskiej” — z roku na rok, bu
wówczas wymowa faktów,
liczb i danych byłaby jeszcze
bardziej przerażająca. Tak czy
inaczej „Almanach sceny pol­
skiej” dowodzi, że teatr w

Polsce ogarnęła niemoc. To
powiedziane nawet zbyt deli­
katnie, bo problem należałoby
raczej rozpatrywać w katego­
riach — to oczywiście smutne
— porażki i klęski. Kryzys —

jakby zapewne chciało paru
mistyków — nie zaczął się
wcale 13 grudnia 1981 roku, *

• wiele, wiele wcześniej. Lu­
dzie — najogólniej rzecz uj­
mują* — już w roku 1979 byli
do teatrów spędzani, dzięki
uprzejmości różnych organiza­
cji, które dopłacały do bile­
tów z funduszów socjalnych.
Najlepszy to dowód, że afisz
teatralny był mało atrakcyj­
ny: nie kusił, nie wabił, idę
ściągał. Nie było po prostu
wydarzeń artystycznych1, choć
w PRL działało w latach
1979—1980, bagatela, 109 tea­
trów profesjonalnych, w tym
62 sceny dramatyczne. Nie­
zwykle charakterystyczne —

co podkreśla „Almanach sce­
ny polskiej" pod redakcją A.
Wysińskiego — że wszystkie
teatry grały to samo. Nie
zrealizowano spektakli o wy­
bitnych walorach artystycz­
nych, nie pojawili się też

wielcy aktorzy, skoro jedyną
godną i wielką kreacją — o

oaym wydawca wspomina * w-

przejmością — była rola Ta­
deusza Łomnickiego w „Fan-
tazym” wystawionym w Tea­
trze na Woli. Eksperymento­
wano rzadko i raczej bez po­
wodzenia. Tylko Jerzy Kra­
sowski i Zygmunt Wojdan
wprowadzili na scenę no­
we, interesujące sztuki współ­
czesnych autorów — Jerzego
Zurka i Edwarda Redlińskie-
go. Niewiele jak na sezon,
który charakteryzował
się — o ironio — znikomą
ilością premier. To był nawet

trend, moda, żeby grać mało.
Trochę dziwne, skoro wów­
czas artyści nie zajmowali' się
jeszcze polityką, a wielu nie
odróżniało „Echa Krakowa”
od „Trybuny Ludu”. Mógłbym
sobie tutaj nieco podworować
o lichym teatrze proponowa­
nym publiczności, ale na bie­
żąco czynią to krytycy, któ­
rych recenzje 1 omówienia ak­
torzy czytają tylko wówczas,

kiedy napotkają swoje nazwi­
sko. Nie mają widać czasu —

zajęci intrygami i plotkami —

na ogólniejszą, głębszą reflek­
sję nad stanem teatru w Pol­
sce. Należę akurat do tych,
którzy kochają aktorów bez
względu na ich ułomności ( i
przywary, gdyż zgadzam się z

opinią Ireny Babel, kiedy po­
wiedziała mi niedawno, że
wobec artysty trzeba mieć
dużo wyrozumiałości. To prze­
cież ludzie ci, w swoim wła­
snym życiu wcielają się w sze­
reg innych postaci i charak­
terów, niekiedy przyjmując
i c h postawy i przyzwyczaje­
nia. Nie aktorów więc ganię
za dobór repertuaru. To kwe­
stia wyobraźni i polotu mena­
żerów. Tych dyrektorów tea­
trów, którzy nie potrafią, al­
bo nie chcą, pozyskać cieka­
wych reżyserów i scenogra­
fów. Takich aknrat, którzy
czuja i rozumieją współcze­

snego ezłowieka: właściwie
odczytują jego • zainteresowa­
nia, nastroje, gusty. Ma ra­
cję znakomity reżyser i aktor
Mieczysław Górkiewicz, który
wrócił właśnie z Paryża,
twierdząc, że inscenizując
„Hamleta” nie można nie u-

względniać naszej obecnie
większej wiedzy o człowieku
—• o złożonościach jego psy­
chiki — niż posiadał ją sam

mistrz William Szekspir. To
już jednak teoretyczne rozwa­
żania, które należałoby czynić
w Państwowej Wyższej Szkole
Teatralnej, do której w Kra­
kowie przyjmowano właśnie
nowych adeptów sztuki, ale
rywalizacja odbywała się nie
między kandydatami na akto­
rów a między pedagogami, o-

piekującyml się kandydatami.
Na temat walorów intelektu­
alnych pedagogów, którzy w

większości z praktyków stali
się teoretykami, wolę zamil­

czeć, zwłaszcza kiedy prakty­
kami leż bywali lichymi. Mo­
że nastał już czas, by rozpo­
cząć solidną — apeluję o to do
ministra Kazimierza Żygul-
skiego — dyskusję o sytuacji
w teatrze. Kto wie, czy tych
teatrów nie mamy aby za du­
żo? Nie istniałyby, nie mogły­
by egzystować, gdyby nie me­
cenat państwa, państwa które
przez tego czy innego pseudo-
patriotę jest lekceważone i
jeszcze obczerniane. Nie jest
tajemnicą, że teatry są doto­
wane. Niezwykle rzadko ope­
ruje się konkretnymi kwota­
mi. Toteż pragnę P.T. Czytel­
nikowi, ą więc potencjalnemu
widzowi, podać że w 1983 roku
w Krakowie Teatr Stary o-

trzymufc ponad 51 min zło­
tych, Teatr im. J. Słowackiego
42 min. Teatr Ludowy ponad
30 min, Teatr „Bagatela” po­
nad 87 min. Teatr „Groteską”
ponad 25 min, a Teatr Mu­

zyczny, aż 73 min złotych. Nie

są to — jak widać — kwoty
małe. Można, umiejętnie nimi

gospodarząc, tworzyć rzeczy
interesujące. Trzeba jednak
do tego ludzi, którzy obdarze­
ni talentem, pragną poświęcić
czas na twórcze, godne trady­
cji polskiej sceny, poszukiwa­
nia. Może należałoby się za­
patrzyć na Tadeusza Kantora,
który, choć często poniewiera­
ny przez zawistnych 1 ułom­
nych konkurentów, dowiódł,
że artysta z Polski potrafi fra­
pować, intrygować, zacieka­
wiać. Także zmuszać innych
do myślenia nad człowieczym
losem.

BRUNON RAJCA



r'x .rr .ł- . Aratk'* MAGAZYN „OD PIĄTKU DO PIĄTKU?

POLEMIKI

Przed kilkoma tygodniami zamieściliśmy reportaż Tomasza Ordyka z

Jeleniej Góry o wyprodukowanym w tamtejszej „Polfie” leku o nazwie

„TFX”. Specyfik ten otrzymywany z wyciągów grasic cielęcych okrzyk­
nięty został rewelacją. Dotychczasowe eksperymenty z TFX wskazy­
wały na możliwości skutecznego stosowania tego leku w wielu choro­
bach. W powodzi powszechnego entuzjazmu nie brakło jednak głosów
sceptycznych. W takim tonie utrzymany był zresztą nasz reportaż. Dziś

powracamy do tematu. Z doc. dr. Michałem Juszczyńskim, kierownikiem
II Kliniki Torakochirurgii AM w Krakowie o tajemnicach grasicy i za­
stosowaniach TFX rozmawia Tomasz Ordyk.

Przewodniczący opozycy-
cyjnego Zgromadzenia na

Rzecz Republiki (RPR),

Jacęues Chirac zażądał u-

stąpienia komunistów i
rządu francuskiego, zarzu­
cając FPK, że w kwestiach
związanych z obronnością
Francji zajmuje „pozycje
całkowicie sprzeczne ze

stanowiskiem rządu”, w

którym uczestniczy. Dzien­
nik „l’Humanite” przyniósł
odpowiedź sekretarza gene­
ralnego FPK na zarzuty
Chiraca. G. Marchais
stwierdził, że—przewodni­
czący RPR jest „politykiem
bez zasad”, który w rze­
czywistości dąży do „lik­
widacji francuskich nieza­
leżnych sił odstraszania”.
Marchais stwierdził ponad­
to: „(Chirac) spędza czas
na jeżdżeniu po świecie w

poszukiwaniu zagraniczne­
go poparcia. Wewnątrz
międzynarodowego ruchu
prawicowego ma powiąza­
nia z Thatcher, Kohlem,
Straussem i najbardziej
reakcyjnymi przywódcami
na świecie”.

Z dcc. dr. Michałem Juszczyńskim rozmawia Tomasz Ordyk
SPORY

0 TFX i tajemnicach grasicy
Między Danią 1 Szwecją

doszło do sporu o przebieg
granicy w cieśninie Kat-

tegat. Powodem tego jest
zapowiedź rządu Danii, że

koncernowi energetyczne­
mu >rAp Moeller” zezwoli

na przeprowadzenie prób­
nych wierceń w poszuki­
waniu ropy naftowej na

obszarze wokół wyspy Hes-
seloe. Oba państwa roszczą

pretensje do tego teryto­
rium.

CO PISZA INNI

„Istniejące już od 36
lat porozumienie amery-
kańsko-filipińskie w

kwestii baz wojskowych,
którego warunki są obe­
cnie ponownie negocjo­
wane, jest krytykowane
nie tylko przez pewne
koła w samym rządzie
prezydenta Ferdinanda
Marcosa, lecz także
przez szeroką koalicję
grup opozycyjnych, do­
magających się zerwa­
nia porozumienia nt. baz
„natychmiast i całkowi­
cie”.
(„Far Eastern Economic
Review”)

„Najpopularniejszą o-

becnie grą w stolicy
Stanów Zjednoczonych
jest gra pod nazwą „Czy
on będzie, czy nie będzie
ubiegać się o drugą ka­
dencję w Białym Do­
mu". Jest to gra popu­
larna, ponieważ odwra­
ca uwagę każdego od
ważniejszych proble­
mów, a najlepszym w

niej graczem jest sam

prezydent."
(„International Herald

Tribune”)

„Na początku maja
Jaser Arafat powierzył
dwóm zdyskredytowa­
nym dowódcom Abu
Hadżimowi i Hadż Is-
mailowi stanowiska w

oddziałach Al-Fatah sta­
cjonujących w Libanie.
Był to największy błąd
w jego karierze.

(„The Guardian”)

„W rok po tym jak
gwatemalska armia pod­
jęła »ostateczną ofen­
sywę* przeciwko lewi­
cowym partyzantom, nie
wydaje się, aby była ona

bliższa niż wówczas o-

siągnięcia wytyczonego
celu, tj. rozbicia party­
zantów. Ale zachodni
eksperci wojskowi mó­
wią, że

'

Gwatemalczycy
odnoszą sukcesy tam,
gdzie wspierana . przez
USA armia Salwadoru,
doznaje niepowodzeń.
Zepchnęli oni partyzant­
kę do defensywy, ogra­
niczyli jej poparcie w

masach, odcięli ją od
większości źródeł do­
staw.”

(„Reuter”)

GOSPODARKA

ZSRR. Port han­
dlowy w Odessie.

Stąd radzieckie stat­
ki wypływają w rej­
sy do 400 portów w

stu krajach świata.

Portowcy przekro­
czyli już plan prze­
ładunków o 190 tys.
ton w tym roku.

Wszystkie operacje
przeładunkowe kon­
trolowane są — dzię­
ki automatyzacji —

z jednego stanowi­
ska.

Kraj Rad utrzy­
muje kontakty han­
dlowe ze 143 krajami
świata, przy czym w

przypadku 116 kra­
jów kontakty te ma­
ją charakter’ umów i

porozumień między­
narodowych.

Najszybciej rozwija
się współpraca han­
dlowa z krajami so­
cjalistycznymi.

INTERNOWANIE

Do bazy wojskowej Zin-
cirbozan, położonej w za­
chodniej Turcji przewiezio­
na została grupa znanych
tureckich polityków, w tym
były premier Suiejman
Demirel.

Zgodnie z dekretem wy­
danym przez władze turec­
kie, zostali oni internowani
i będą przebywać w tej bazie
aż do zakończenia wybo­
rów powszechnych wyzna­
czonych na 6 listopada br.

RAPORT

— Słowo „thymus” czyli grasica w języku
greckim oznacza duszę. Czy fakt uznawania
w starożytności tego organu za siedzibę du­
szy związany jest z jakąś nadzwyczajną ro­
lą grasicy w organizmie?

— Starożytni wyczuwali to zapewne intu­
icyjnie Rola grasicy w organizmie jest rze­
czywiście wielka ale to już jest odkrycie cza­
sów nam bliskich. Organ ten jest czynny .do
okresu pokwitania, potem ulega stopniowemu
zanikowi. Mówi się, że grasica jest zegarem
biologicznym. Wraz z jej uwstecznianiem roz­
poczyna się proces starzenia się. Są na to

dowody kliniczne. Grasica ma ściśle określo­
ny wpływ na rozwój układu limfatycznego
i rozwój przeciwciał. Z grasicą związane jest
występowanie witaminy B-6, która bierze u-

dział w syntezie białek. Jej niedobór wpływa
hamująco na rozwój limfocytów w szpiku
kostnym. Grasica jest zatem jakby szkołą
kadr obronnych organizmu. Od niej bowiem
zależy aktywność limfocytów ,,T”. Grasica
odpowiedzialna jest za zorganizowanie obron­
nego płaszcza immunologicznego, który ochra­
nia nas przed inwazją wszelkich ciał gatun­
kowo obcych. Z

— Od kiedy datuje się wzrost zaintereso­
wania medycyny wyjaśnieniem tajemnic gra­
sicy?

— Organizm ludzki jest wciąż pełen jesz­
cze zagadek. Długo nie wiedziano _np., że
ważne hormony wydziela śledziona, że móz­
gowie wydziela ciała morfinopodobne. Tę os-

tanią rzecz odkrył laureat Nagrody Nobla,
wilnianin z pochodzenia, dr Schally. Podob­
nie rzeciz się miała i z grasicą. Wiedziano;, że
zanik grasicy powoduje zmiany biochemicz­
ne w organizmie ale przez długi czas uwa­
żano, że organ ten nie wydziela ciała biolo­
gicznie czynnego. Dopiero w 1960 roku ame­
rykański biochemik White z Einstein Colle­
ge of Medicine wyodrębnił z grasicy ciało
biologicznie czynne — tymozynę. Badania te

rozwinął inny biochemik amerykański Allan
Goldstein. Zaczął eksperymentowanie klinicz­
ne z tymozyną. Goldstein już w 1965 r. za­
proponował podawanie jej dzieciom, które
urodziły się z niedorozwojem grasicy.. Wy­
niki były pomyślne.

— Czy można zatem powiedzieć, że wraz

■ tym pojawił się nowy lek?
— W Stanach Zjednoczonych tymozynę

wpisano na listę leków dopiero po kilku la­
tach badań — w roku 1974. Zresztą badania
nad tymozynami prowadzone były w wielu
krajach, także i w Polsce, m. in. za sprawą
prof. Juliana Aleksandrowicza. Polskie pra­
ce nad tymozyną zyskały sobie mańkę w

świecie. W pracach Goldsteina uważanego za

autorytet, wielokrotnie cytowany jest prof.
Aleksandrowicz i jego współpracownik dr
Skotnicki. Znaczące też były wyniki ekspe­
rymentów przeprowadzanych przez zespół
prof. Zbigniewa Chłapa w zakładzie Pato­
fizjologii Akademii Medycznej w Krakowie.
Myszy, którym usunięto grasicę szybko gi­
nęły, natomiast podawanie tymozyny utrzy­
mywało je przy życiu. Postęp w badaniach
naukowych miał niewątpliwie wpływ na to,
że i w Polsce od kilku lat dysponujemy le­
kiem z grupy tymozyn-. Mowa oczywiście o

TFX, którego technologię wytwarzania o-

pracowano w Jeleniej Górze.
— Czym jest właściwie TFX?
— Jest to środek składający się z szeregu

ciał białkowych czynnych biologicznie. Do­
tąd nie wiemy jednak czy to już jest to

czego szukamy.
— Informacja agencyjna o TFX poru­

szyła opinię publiczną, wzbudziła nadzieję
u wielu chorych, o czym sam mogłem się
przekonać, będąc w Jeleniej Górze.

— Niedobrze się stało, że na początku zro­
biono wielką sensa-cję wokół TFX, Ta opi­
sywana rozległość zastosowań wcale jeszcze
nie jest pewna. To już nie pierwszy przypa­
dek, że nowy lek w pierwszym okresie wy-
daje się cudownym specyfikiem na wie­
le dolegliwości. Potem okazuje się, że za­
kres jego użycia jest bardzo ograniczony.
Przypuszczalnie tak będzie i z TFX. Bez­
podstawne rozbudzanie nadżiei u chorych
nabiera wymiaru etyczno-moralnego.

r— Co do tej pory można powiedzieć o zasto­

sowaniach TFX? Wspominaliśmy o dzie­
ciach z zanikiem lub niedorozwojem grasicy.

— W wielu takich przypadkach podawa­
nie tymozyn umożliwiło im przeżycie. Nie
wiemy jednak jaki będzie ich dalszy los, ja­
kie będą perspektywiczne skutki stosowa­
nia tymozyn. Z doświadczeń klinicznych prze­
prowadzonych w Californian Medical Cen­
ter wynika, że po zastrzykach tymozyny u

tych dzieci zwiększała się ilość limfocytów
„T”, wzrastała zatem odporność organizmu.

— Pewne nadzieje wiąźe się również z za­
stosowaniem „TFX” przy chorobach nowo­
tworowych.

— Dotychczas nie dowiedziono, czy śro­
dek ten leczy, czy tylko przywraca równowa­
gę immunologiczną~u tego typu chorych.

Tymozyną może być stosowana po usunię­
ciu guza nowotworowego jako lek pozwala­
jący przywrócić zaburzoną tą chorobą rów­
nowagę immunologiczną, która pozwoli u-

trwalić wynik operacyjnego leczenia. Tymo­
zynę można także podawać w przypadkach
drobnokomórkowego raka płuc, nowotworu
o bardzo złośliwym przebiegu. Chociaż lecze­
nie cytostatykami w tych przypadkach wy­
raźnie przedłuża życie chorego, jednakże leki
te powodują niepożądane objawy uboczne,
częściowo uszkadzając także inne zdrowe na­
rządy. Podawanie tymozyny po zakończonym
leczeniu cytostatykami pozwala według Gold­
steina żyć chorym dwukrotnie nawet dłużej
niż w przypadku pozostawienia tych chorych
własnemu losowi. A więc tymozyną nie jest
jeszcze lekiem przeciwrakowym, nie posiada­
my na to jeszcze dowodów, jednakże poda­
wanie jej pozwala przywrócić zaburzoną rów­
nowagę immunologiczną w przebiegu choro­
by nowotworowej.

— A czy są już jakieś przesłanki wskazu­
jące, że może nim być w przyszłości?

— Nad tym pracuje 150 ośrodków na świe­
cie, a wśród nich i nasz krakowski, kierowa­
ny przez prof. Aleksandrowicza. Są natomiast
pewne symptomy, że lek ten może być stoso­
wany przy chorobach autoagresyjnych, reu­
matycznych. Ich przyczyną jest zakłócenie
w pamięci immunologicznej, własne komór­
ki są atakowane jako obce ciała. Podawanie
TFX pozwala na unormowanie tych proce­
sów. Stwierdzono także, iż niektóre ze skład­
ników tymozyny działają korzystnie na płod­
ność u kobiet. Możliwości jest wiele ale idzie
się po omacku. Potrzeba jeszcze lat badań i

nowych odkryć, żeby definitywnie rozstrzyg­
nąć o właściwościach tymozyn.

— A jakie są Pańskie doświadczenia z

TFX?
_

Po raz pierwszy eksperymentowałem na

sobie.W 1978 roku podczas biegania po asfal­
cie, uprawiając jogging odbiłem sobie przy­
czepy mięśniowe i nie mogłem chodzić. Za­
stosowanie TFX bardzo mi pomogło. Obec­
nie mam pacjenta cierpiącego na drobnokc-
mórkowego raka płuc. Podaję więc cytosta­
tyki, daję tymozynę i czekam.

— Zetknąłem się z opinią, że gdyby udało
się zachować aktywność grasicy, życie ludz­
kie można by przedłużyć do 200 lat?

— To tylko spekulacja wynikająca z inter­
pretacji pewnego wykresu autorstwa Gold­
steina, który zrobił w ostatnim czasie karie­
rę. Wykres ten przedstawia dwie krzywe, z

których jedna obrazuje aktywność grasicy,
druga immunologiczną odporność organizmu.
Zależność jest prosta. Wraz z zanikiem gra­
sicy zmniejsza się odporność. Uaktywnienie
grasicy względnie jej substytucyjne podawa­
nie mogłoby te relacje zmienić i stąd to przy­
puszczenie. Moim zdaniem najbliższe lata bę­
dą latami immunoterapii. Perspektywy są
duże, ale bądźmy powściągliwi i pokorni.
Zbyt wiele rzeczy jeszcze wymaga wyjaśnie­
nia. Trzeba zostawić uczonym czas i spokój
i w tym nastroju oczekiwać na nowe odkry­
cia. Prostaglandyny odkryto np. przed 30 la­
ty ale dopiero dziś stosuje się je klinicznie.
Atmosfera sensacji bowiem zbyt często koń­
czy się dla ludzi cierpiących bolesnym roz­
czarowaniem.
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SONDAŻE
Jak wynika z sondażu

przeprowadzonego przez
francuski tygodnik „Pa-
ris-Match” na pięciu
Francuzów, czterech jest
niezadowolonych z o-

becnego rządu.
Sondaż ten uwidocznił

także spadek popularno­
ści rządu socjalistów. 63
proc. ankietowanych
wyraziło niezadowolenie
ze sposobu, jakim rzą­
dzi Francją Francois
Mitterrand. Tylko 28
proc, poparło jego rzą­
dy.

Jak podaje wspomnia­
ny tygodnik, gdyby wy­
bory do parlamentu
przeprowadzono teraz,
to 50 proc. Francuzów
głosowałoby na lewicę.
Socjaliści uzyskaliby 34
proc, głosów, komuniści
13 proc., a pozostała le­
wica 3 proc.

CENY
Państwowy Monopol

Naftowy Meksyku „Pa-
mex” postanowił pod­
nieść cenę baryłki (159
1) ciężkiej ropy nafto­
wej z 23 na 24 dolary,
pozostawiając dotych­
czasową cenę ropy lek­
kiej, 29 dolarów bez
zmian. Tlotor Maanel Oartip Brenes

PPULARNCŚĆ ODPRYSKI

Ponury to raport. Wynika
z niego, że w chwili obec­
nej aż 45 ze 164 państw na­
szego globu uwikłanych
jest w wojny lub zbrojne
konflikty o charakterze ze­
wnętrznym lub wewnętrz­
nym, w których zaangażo­
wanych jest ponad 4 min
żołnierzy. Po II wojnie
światowej działania wojen­
ne przyniosły śmierć blisko'
5 min ludzi!

Najpoważniejsze skoma­
sowanie ognisk zapalnych
jest na Bliskim Wschodzie
i w rejonie Zatoki Perskiej
gdzie toczy się 10 wojen.
Najkrwawsze to wojna

między Irakiem i Iranem
oraz konflikt izraelsko-li-
bański. Nie lepiej jest w

Azji. 10 wojen — pograni­
cze Wietnamu i Chin, Afga­
nistan, indyjskie stany
Asam i Pendżab, Kampu-
cza. Afryka nie jest „gor­
sza”. Także 10 wojen. M. in.
Namibia, Czad, Zimbabwe.
7 wojen zanotowano w

Ameryce Łacińskiej:- Sal­
wador, Nikaragua, Hondu­
ras. Europa nie jest wcale
oazą pokoju. Warto przy­
pomnieć sytuację w Irlan­
dii Północnej, akcje separa­
tystów baskijskich, działal­
ność terrorystów we Wło­
szech. Itd., itd.

KOSZTY

Począwszy od 1 sierpnia,
uczestnicy demonstracji
organizowanych bez zez­
wolenia, lub demonstracji,
w których dochodzi do ak­
tów przemocy będą obcią­
żeni kosztami związanymi
z interwencją policji.

Odpowiednią ustawę
przyjął bawarski parla­

ment większością głosów
CSU przy sprzeciwie SPD.
Rzecznik MSW w Mona­
chium poinformował, że
trwa sporządzanie szczegó­
łowej listy opłat.

Podobna ustawa obowią­
zuje już w innym kraju
związkowym RFN: Bade-
nii-Wirtembergii.

OBYCZAJE

ChRL filmu przygodowego o kung

66-letni Isidore Zimmer-
man oskarżył stan Nowy
Jork o odszkodowanie w

wysokości 10 min dolarów.
Okazało się, że przesiedział
on niewinnie 24 lata w wię­
zieniu gdyż ówczesny pro­
kurator ukrył dowody nie­
winności oskarżonego w

celu — jak się przypuszcza
— zrobienia kariery. W
1937 r. Zimmerman został
oskarżony o morderstwo i
skazany na śmierć, a po­
tem na dożywocie. Po rewi­
zji wyroku wyszedł na wol­
ność w 1961 r.

Otrzymał milion dolarów
odszkodowania.

Mężczyzna na zdjęciu to
bardzo popularny amery­
kański aktor — Kirk
Douglas wraz z żoną. Li­
czący sobie 67 lat jest już
dziadkiem i ojcem trzech
synów, którzy pracują w

filmie. Jednego z nich, Mi­
chaela, mogliśmy oglądać w

serialu „Ulice San Fran­
cisco”.

Na ekranie już nie wy­
stępuje ciesząc się •szczęś­
ciem rodzinnym i grając w

tenisa. Prawdziwym ewe­
nementem w środowisku
aktorskim Hollywoodu jest
to, że z tą samą żoną prze­
żył już ponad 30 lat. Za­
pytany o sekret tak udane­
go pożycia, odpowiedział
krótko: miłość.

NOMINACJA

Z okazji 350. rocznicy
wiernej służby Koronie,
królowa brytyjska złożyła
wizytę królewskiemu regi­
mentowi szkockiemu i mia­
nowała nowego honorowe­
go dowódcę regimentu. Zo­
stała nim córka królowej.

Przez wiele lat le­
gendarny sport — wal­
ka kung fu — uwa­
żany był w Chińskiej
Republice Ludowej za

„haniebny relikt z

czasów feudalnych" i

jako taki — ostro tę­
piony. Ostatnio jednak
odkryto, że sport ten,
spopularyzowany na

całym świecie przez
przygodowe filmy z

Hongkongu, może być
prawdziwą żyłą złota.
Kung fu zostało więc
zrehabilitowane i prze­
żywa dziś w ChRL
prawdziwy renesans.

A oto jak do tego
doszło. Przed trzema

laty władze pekińskie
zezwoliły pewnemu to­
warzystwu filmowemu
z Hongkongu na zrea­
lizowanie w koproduk­
cji z kinematografią
chińską pierwszego w

i. Film „Klasztor Sha-
olin” nawiązuje do autentycznego wydarzenia z VII wieku,
kiedy cesarz Tai-zong uciekając przed potężnymi nieprzyja­
ciółmi został uratowany przez 13 zaprawionych w walkach
kung fu mnichów z klasztoru Shaolin. Przywódcą ich był
młody mnich Zhang, zwany „Tygrysem”. Ten klasyczny
przygodowy film, tak inny od przeładowanych elementami
ideologicznymi filmów chińskich, stał się szlagierem kaso­
wym. Odtwórca głównej roli stał się niemal bohaterem

narodowym 1 należy obecnie do nielicznych obywateli ChRL,
którzy posiadają własny, prywatny samochód.

We wszystkich prowincjach powstają grupy sportów obron­
nych, które cieszą się milionową frekwencją.

Jak podaje brytyjski
dziennik „Times” między
historykami ponownie wy­
buchł spór. Którędy prze­
prawiał się Hannibal?

Otóż dotychczas uznawa­
no, że Hannibal, kartagiń-
ski wódz i mąż stanu, pod­
czas drugiej wojny punic-
kiej (218—201), w 218 r.

przed naszą erą, prowadząc
56 tys. żołnierzy i 37 słoni,
przeszedł przez Alpy od
strony dzisiejszej Francji do
Italii przez przełęcze świę­
tego Bernarda i Mont Ge-
nevre.

HISTORIA

Atakując od północy i
wprowadzając po raz pier­
wszy do akcji słonie afry­
kańskie, zaskoczył Rzy­
mian zwyciężając ich pod
Trebbią oraz pod Kanna­
mi. Zwycięsko dotarł aż na

południe Półwyspu Apeniń­
skiego. Pozbawiony posił­
ków, wycofał się do Afryki
drogą morską

księżniczka Anna (to ta co

spadła z konia), która uzys­
kała stopień pułkownika.

Poprzednim honorowym
dowódcą była do chwili
śmierci w 1965 r. księżna
Maria, siostra króla Jerze-
go VI._________________

Na podstawie dokumen­
tów, które ostatnio zostały
znalezione, grupa history­
ków wysunęła tezę, że Han­
nibal, idąc z podbitej przez
swego ojca Hiszpanii, prze­
prawił się przez Rodan w

rejonie Pond d’Esprit, omi­
nął Grenoble posuwając się
doliną rzeki Isere, a nastę­
pnie rzeki Arc i przekro­
czył Alpy przełęczą pod
Mont Cenis, gdzie obecnie
czynny jest tunel między
Francją a Włochami długo­
ści prawie' 14 km — nisze
m. in. dziennik „Times”.

Ze świata wybrał ANDRZEJ STRUTYŃSKI
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OKOLICE

TEATRU

To się stać musiało, a sikoro
snusiało — stało się nareszcie.
Czekałem na to od paru lat. Po­
zycja niespiesznego obserwatora
pozwala śledzić takie procesy.
Pozwala towarzyszyć im od źró­
dła nie dlatego, że są aż tak
ważne, ale dlatego, że wydają się
symptomatyczne. Pozwala wi­
dzieć jak kiełkują, jak rozwijają
się i rozprzestrzeniają wewnątrz
środowiska, jak tworzą w nim

głębokie przeobrażenia, aż wresz­
cie, jak przeobrażenia te stają się
widoczne, a nawet dotkliwe dla
innych grup i kręgów społeczeń­
stwa, które w obronie własnych
potrzeb — a pośrednio w obro­
nie zachwianej równowagi tego,

eo można nazwać strumieniem
podaży w procesie ogólnego po­
działu pracy — piętnują je wresz­
cie lub wyśmiewają i w ten spo­
sób schorzenie ujawnia się a cza­
sem nawet nabiera rozgłosu. Sta­
je się jaskrawsze i dla wszystkich
widoczne. Obnażone na kpiny i
szyderstwa. Każdy może przypiąć
mu swoją łatkę, bo przypadłość
nie zawsze jest przedmiotem spo­
łecznej adoracji i na ogół nie lu-

'biimy, gdy czyjeś odstępstwo sta­
je się dla nas bodaj niewygodne.

O co jednak chodzi? Oto w po­
łowie lipca, pod tytułem „Pustka
teatralna w Krakowie”, w poczy­
tnym „Życiu Warszawy” ukazała
się następująca (sygnowana przez
PAP) wiadomość, którą dla jej
zwięzłości przytaczam w pełnym
brzmieniu: „Wprost nie do wiary,
ale jednak prawdziwe. Kraków,
który jest kolebką kultury pol­
skiej, stał się w czasie wakacji
absolutną pustką teatralną.
Wszystkie krakowskie teatry
przerwały swoją działalność na

dwa miesiące. Dyrekcje poszcze­
gólnych placówek zajęły się re­
montami budynków. Jak zape­
wnia Wydział Kultury Urzędu
Miasta Krakowa, w przyszłym■roku przerwy urlopowe w tea­
trach podwawelskiego grodu bę­
dą już planowane tak, aby kra­
kowianie oraz licznie odwiedza­
jący to miasto turyści, mogli
także w lipcu i sierpniu chodzić
do teatrów”.

Chwała Bogu! Zbudziliśmy się
z ręką w naczyniu nie do tego
przeznaczonym i, oczywiście, mą-
drzyśmy po szkodzie. W dodatku
piwo pije bodaj nie ta ekipa,
która ma w tej materii istotne
zasługi. Urlopy planuje się ze

znacznym wyprzedzeniem i mogło
się zdarzyć, że plany, a może i
decyzje, są starsze od tych, któ­
rzy składają dziś odpowiednie
zapewnienia. Ale też nie o nich

tu chodzi, lecz o tych, którzy ur­
lopy sobie planują. Lipiec, sier­
pień ale i coraz bardziej wrze­
sień, to miesiące dd tego najspo­
sobniejsze. Co prawda i styczeń
ma swoich zwolenników, i luty, i
marzec, zwłaszcza gdy do gór nie­
daleko, gdy jednak przychodzi co

do czego, okazujemy się trady­
cjonalistami i wędrujemy utar­
tymi szlakami — byle do wiosny.
Każdy więc dyrektor czy inny
działacz pisze na odpowiednim
wniosku „lipiec i sierpień”, a po­
nieważ środowisko jest głęboko
samorządne i niikit się nie wtrąca
do tej demokracji — wnioski sta­
ją sSe decyzjami 1 wszyscy są z

siebie prawdziwie zadowoleni.
Wszyscy — poza publicznością,

rzecz prosta. Ale publiczność, je-

się obrazić, może się biedak tak
sfrustrować, że mimo najlepszej
woli i płomiennej potrzeby słu­
żenia społeczeństwu, może nie po­
czuć woli bożej, a wtedy — sami
to Państwo najlepiej rozumieją —

sytuacja jakby się nam nieco
komplikowała i z najmilszych o-

czekiwań pozostają nici. Niech
się więc lepiej artyści nie prze­
ziębiają. Niech wypoczywają.
Niech im się dobrze wiedzie —

może w jesieni zechcą coś poka­
zać?

Trzeba być prymitywnym głu­
pcem, by nie rozumieć subtel­
nych właściwości aktu twórczego
i trzeba nie mieć pojęcia o sztu­
ce, by domagać się twórczości
tam, gdzie miejsce już tylko na

relaks i wypoczynek. A że nikt

Nos i tabakiera
śłi nie bije nam braw, składa się
najczęściej ze zwykłych malkon­
tentów, a wszystkich zadowolić
nie można. Przechodzimy więc do
porządku nad nieukontentowa-
niem tych egoistów, bo gdy z je­
dnej strony w grę wchodzi jeden
czy drugi wieczór w teatrze, a z

drugiej cały najprawdziwszy,
najbardziej zasłużony dwumie­
sięczny urlop nasz i naszych żon,
mężów, przyjaciół i przyjaciółek,
nie mówiąc już o wakacjach na­
szych dzieci — to o czym my
właściwie rozmawiamy? Trzeba
„znać proporcją”, mocium panie.
I trzeba pamiętać, że artysta to
też człowiek. A nawet więcej niż
człowiek, bo właśnie artysta. Je­
śli nie stworzy mu się odpowied-
niich warunków, jeśli odbiorze je­
go niezaprzeczalne zdobycze so­
cjalne, będące dziś chwalebnie
własnością całego społeczeństwa
— artysta może zamilknąć, może

nie chce być głupcem, w dodat­
ku prymitywnym, każdy zaś pra-
gnie mieć pojęcie o sztuce, a na­
wet uchodzić za jej miłośnika, je­
śli już nie za znawcę — artyści
spokojnie sobie urlopują, a teatry
zamknięte są na cztery spusty.

Odkąd okazało się, że artysta
to również człowiek — a okaza­
ło się to już dość dawno, mniej
więcej przed dwudziestu lub na­
wet trzydziestu laty, a tylko osta­
tnio nabrało nowego i głębszego
znaczenia — taki rozwój wyda­
rzeń wydawał mi się zawsze na­
turalny i nieunikniony. Tam,
gdzie istnieją przywileje, dążymy
zawsze do ich rozszerzenia. Tam
zaś, gdzie zachwiana zostaje
równowaga dawania i. brania,
gdzie na rzecz egoizmu i ego-
tyzmu grup i środowisk ulegają
atrofil elementarne zasady
współżycia i zatarte zostają
kształtowane przez pokolenia

zwyczaje i obowiązki zawodowe,
bo przestoje obowiązywać regu­
lujący je dotąd rygor ekonomicz­
ny — tam wszystko może się wy­
darzyć. Przypomina to restaura­
cje zamykane od 13 do 14 lub
od 14 do 15 na „przerwę obia­
dową” dla personelu lub te nie­
kończące się wiece w naszych
sklepach, przedsiębiorstwach, in­
stytucjach na wyłącznie własne,
prywatne tematy. Czyżby signum
temporis? Bogiem a prawdą ze

wszystkich skutków tego procesu,
z licznych objawów tej choroby,
która nie tylko nie ustępuje, ale
wyraźnie nasila swój przebieg,
krakowska pustynia teatralna w

lipcu i w sierpniu AD 1983 jest
bodaj objawem najmniej niebez­
piecznym.

Nie pojawiła się przy tym na­
gle. Nie spadła nam na głowy
prosto z księżyca. Miała swoje
zapowiedzi i antycypacje. Oto co­
raz częściej teatry krakowskie
proklamowały sobie wolne Świę­
ta Bożego Narodzenia, wolne w

Nowym- Roku, wolne Wielkano­
ce — 1 nikt nie powiedział im za

to marnego słowa. Co prawda
świerzbiło mnie pióro, ale ponie­
waż zbyt często to, co piszę peł­
ne jest ironii, a nawet sarkazmu,
spod których to postaw nie za­
wsze dostatecznie wyraźnie wy­
łania się pełna czułości, praw­
dziwie franciszkańska natura

waszego sługi, najbardziej skłon­
na do afirmacji i uwielbienia, je­
śli tylko istnieją ku temu jakie­
kolwiek powody, więc odrzuci­
łem pokusę i zrezygnowałem z

przygan, by zgodnie z potrzebą
serca zająć się oddawaniem spra­
wiedliwości temu, co na sprawie­
dliwość najbardziej zasługiwało..

Przeszedłem do porządku nad
tymi samotnikami i miłośnikami
skromności, dla których teatr w

podobne dni bywa jedyną szan­
są. Zapomniałem lub powiedzia­

łem sobie, że nie pamiętam o ich
trudnym losie i przymknąłem oko
na ich ważne, a nawet w tych
dniach bardzo ważne potrzeby w

nadziei, że ktoś się wreszcie opa­
mięta — ale nie opamiętał się.
Wręcz przeciwnie.

Wszyscy więc, którzy chcieli
wyjechać, wyjechali, wszyscy,
którzy chcieli wypoczywać, wy­
poczywają. To dobrze. Po po­
wrocie będą mieli więcej siły, by
mówić o pięknie społecznej roli
i odpowiedzialności teatru i wię­
cej energii, by zapewniać nas o

swoim dozgonnym przywiązaniu i
miłości. A póki co — jako że sce­
ny puste a widownie zamknięte
— możemy sobie tylko powspomi­
nać. Możemy przypomnieć sobie
na przykład jak po Krakowie pod
wodzą Haliny Gryglaszewskiej i
Leszka Herdegena jeździł w

czerwcu a bodaj i w lipcu — jeź­
dził i przedstawiał — prawdziwy
wóz Tespisa. Jak w Barbakanie
igry w gród waliły lub jak sza­
lał tam wraz z całym Teatrem
38 Waldemar Krygier. Możemy
wspominać, jak oba wielkie te­
atry krakowskie — Stary i Sło­
wackiego — grały przemiennie i
uzupełniały się urlopamń, a kto
więcej pamięta lub lepiej wie,
przypomni sobie zapewne, jakie
toczyły się boje i leciały gromy
na głowy krnąbrnych dyrekto­
rów, gdy raz czy dwa razy przez
parę dni urlopy tych dwu tea­
trów nijak nie chciały się uzu­
pełnić i przez cały tydzień czy
dziesięć dni nawet grały pod Wa­
welem „jedynie” Rozmaitości i
Ludowy w Hucie.

Ale może nie trzeba pamiętać?
Może to nas właśnie gubi — ta

nieszczęsna pamięć, że może być.
a nawet niekiedy bywa inaczej?
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A powietrze ciężkie. Nie ma czym od­
dychać. Skwar. Zablokowany na rynku w

Krościenku nad Dunajcem modlę się już
do trzeciego kierowcy autobusu, żeby
mnie zabrał do Nowego Targu. Kierowcy,
jeden w drugiego chłopi małorolni, do­
rabiający sobie w „pekaesie”, udowad­
niają mi, że jestem zwykłym śmieciem i
że ich władza nie podlega żadnej dysku­
sji. Zastanawiam się: autobus państwowy,
kierowca na państwowej pensji, a więc
— autobus jest mój, kierowca najął się
na służbę do mnie, tedy jak to się dzieje,
że sterczę na tym rynku — jak rzekłem
— zablokowany. Przez kogo? Oczywiście, że
przez sytuację. Nie znam bardziej okrut­
nych i nieprzejednanych wrogów cziłowie-
ka niż sytuacje. Nagle przychodzi ol­
śnienie: przecież mam łokcie! Tak mam,
ale mama nie nauczyła mnie, jak robić z
nich użytek. Czekam.

Na chodniku koczuje tzw. grupa mło­
dzieżowa. Wcinają chleb z mielonką wy­
dziobaną nożem z konserwy. Przez rynek
przewalają się tłumy skazanych na urlop
w urokliwej okolicy. Obok na placyku
kilka kramów z tandetą opieczętowaną
epitetem „twórczość ludowa” stanowi coś,
co nazywa się „jarmarkiem pienińskim”.
W rzeczywistości — jest to cyrk a nie jar­
mark. Cyrk lakierowanych dłubaczy i fa­
talnie uszytych portek z metką „wran-

gler”. Upał i tłumy. Dzieciaki skubią cu­
krową watę. W kiosku widokówki z zi­
mowymi pejzażami; dla ochłody zapew­
ne. Bezczelna baba oferuje w ostatnie dni
lipca kilogram śliw za 140 zł. W kinie
grają „Wejście smoka”. Dlaczego? Przecież
smok już tu wlazł.

Mija druga godzina. Śmieciarka składa

rynkowi wizytę. Dwaj Cyganie systema­
tycznie acz powoli opróżniają kosze. Nie
zmienia to sytuacji na chodnikach i
ulicy, które od bardzo dawna nie widzia­

bus jak konserwę. Jechał jedynie do Gry­
wałdu. Niestety.

Poddaję się. Poprawiam plecak i ru­
szam pieszo w kierunku Snozki, gdzie
już nie grają zardzewiałe Hasiorowe or­
gany. I nerwy też. Po zaliczeniu kilku ki­
lometrów w rytm podśpiewywanej me­
lodii „Jak dobrze nam głęboką nocą wę­
drować jasną wstęgą szos” — pozostaje
tylko żal. Zliczam tysiące, jakie moi roda­
cy muszą zapłacić, żeby przez miesiąc móc

oddychać powietrzem od Trzech Koron.

Lekki temat wakacyjny
ły miotły, albo od bardzo dawna mają do
czynienia z ludźmi o wyjątkowej kul­
turze osobistej. Tranzystory. Promenady.
Rewia mody. A jednak smutno. Może dla­
tego, że tak skwarnie. I jedno marzenie:
uciec stąd. Ale jak?

1 znowu olśnienie. Zaraz, zaraz... skąd
w tym bardzo indywidualnym (a może
egoistycznym) myśleniu o ludziach tyle
złośliwości? Przecież to rodacy. Ten sam

język, ta sama historia, ta sama kultura.
Bracia! — tak trzeba zawołać. Niestety,
nie skutkuje. Tylko jeden kierowca oparł
się wszelkim przepisom i załadował auto-

Zęby móc przespacerować się w upalne
południe przez zatłoczony, upalny, bru­
dny rynek w Krościenku. Żeby przez mie­
siąc wmawiać sobie: ach, jak wspaniale
wypoczywam, jak wspaniale...

Do Zakopanego nie odważyłbym się
pojechać. Wyobrażam sobie ten zwielo­
krotniony tłum na Krupówkach. I podob­
ne tłumy w innych miejscowościach wcza­
sowych oraz kurortach kraju. Musi to być
widok równie przygnębiający. Odkładający
przez rok z pensji, traktowani jak milio­
nerzy, okradani przez handlarzy, właści­
cieli przepaścistych domów i zwykłych

kioskarzy od gofrów, odpychani od drzwi
autobusów przez kierowców, intruzi...
Przecież wystarczyłoby, żeby wysłali prze­
kaz z adnotacją: dla miasta Krościenka
do podziału... Przekaz na — powiedzmy ■—
dwadzieścia tysięcy od osoby w rodzinie.
Oni sami już nie są potrzebni.

Być może mój lekki wakacyjny temat

nieco przyciężał. Być może nie ciepłe pas­
tele w nim przeważają, bo przecież znaj­
dą się tysiące ludzi, którym urlopy się
udały, albo po prostu lubią ten „styl”
wypoczynku (ponieważ innego nie znają,
nie było im dane poznać). Ale wobec po­
wszechności takich obrazków po co nam

mówić o moralności, o jakiejś sprawie­
dliwości, kulturze, godności? Przecież
właściwie chodzi tu tylko o to, by złupić,
okraść, wyłudzić, a potem jesienią — li­
czyć ile szmalu się na ludziach ciężkiej
pracy „zarobiło”. Mnie po prostu ten obra­
zek przeraża.

A co pan robisz ze swoim urlopem? —

zapytacie. Uciekam w zapomniane dziu­
ry, gdzieś w górach, nad jeziorami. Są

jeszcze takie miejsca, gdzie brak podsta­
wowych wygód, ale bywa normalny
wiatr.

HENRYK CYGANIK
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WĄTPLIWOŚCI

POTYCZKI

Z TELEWIZJĄ

Z naszych zasobów słowotwórczych wy­
frunął pewien znamienny zwrot. Zniknął
w przestworzach bodaj szybciej, niźli zdo­
łał się w polszczyźnie zadomowić. A do
niedawna był wszechobecny w prasie co­
dziennej i tygodniowej, w radiu i tele­
wizji.

Mam tu na myśli popularny w latach
siedemdziesiątych „wzorzec osobowy”.
Etykietkę „wzorca” przyklejano tym, któ­
rym się ona należała, ale chyba częściej
osobom nieco przypadkowym, których
osiągnięcia dałoby się wymierzyć w bar­
dzo przeciętnej skali. Gdy nastała epoka
rozliczeń z tromtadrackim wczoraj, a po­
tem dał o sobie znać głęboki kryzys eko­
nomiczny, ambitny epitet zniknął z ła­
mów gazet i programów telewizyjnych.
To już chyba tysięczne dziecko, wylewane
w naszych dziejach, nie tylko najnow­
szych, razem z kąpielą. Czy bowiem wśród
bohaterów dętych, kreowanych ku pokrze­
pieniu serc, nie było ludzi w pełni zasłu­
gujących na to miano?

Przed kilkoma tygodniami pisałem o

Hubercie Jerzym Wagnerze i Andrzeju
Gmitruku, trenerach siatkówki oraz bok­
su. Pierwszy po sukcesach na Mistrzo­
stwach Świata w Meksyku i Olimpiadzie
w Montrealu bez dyskusji na miano wzor­
ca osobowego zasłużył, drugi, przykładną
pracą i wartościowymi wynikami pragnie
dorobić się tego tytułu.

Tak się składa, że sport jako dyscypli­
na wymierna, a z drugiej strony szeroko
społecznie akceptowana, stanowić winna
dla pisarzy, publicystów, reżyserów, psy­
chologów, etyków i pedagogów szczegól­
nie podatny teren poszukiwań osobowo­
ści konsekwentnych, charakterów mo­
cnych, postaw godnych naśladowania
i popularyzowania. Przecież minęła już
dawno epoka, gdy sportowiec mógł zdo­
bywać medale tylko talentem i chęcią
szczerą. Dzisiaj wzorzec — szermierz, pię-

cioboista czy piłkarz musi być także przy­
kładem pracowitości, uporu i zaciętości.
Te same cechy charakterologiczne, nieko­
niecznie wrodzone, a w znakomitej wię­
kszości przypadków świadomie wypraco­
wane, bywają niezbędne w innych sfe­
rach aktywności człowieka. Przeto nigdy
za dużo inwencji i poświęcenia w robo­
cie architekta, górnika czy geodety, a

wprost przeciwnie — przydadzą się one

nawet dentyście, byle w szewskiej paąji
nie ogołocił z zębów całej szczęki.

Wróćmy jednak na płaszczyznę kultury
fizycznej. Sport, dzięki swojej dynamice
i emocjonalności jest w powszechnym od­
czuciu bardziej atrakcyjny i przyswajalny,
aniżeli mozolna, choć przynosząca wy­
mierne efekty praca kowala bądź zegar­
mistrza. Stąd na całym świecie owczy pęd
reżyserów do realizowania filmów spor­
towych właśnie owym wzorcom osobowym
poświęconych, bo działalność tych ludzi
po niewielkich modyfikacjach, ma odnie­
sienie do innych dziedzin pracy człowie­
ka.

My temat sportowy konsekwentnie
marnotrawimy. Najświeższym tego przy­
kładem jest postać Waldemara Marszał­
ka, czterokrotnego mistrza świata w spor­
cie motorowodnym. Telewizja sportowa
rozmienia dramatyczne losy tego pasjona­
ta na drobne, choć mogłaby też poświę­
cić mu solidny, pogłębiony film dokumen­
talny. Oglądamy przeto pana Waldemara
podczas zwycięskich ślizgów, innym ra­
zem reporter TV uda .się do warsztatów
warszawskiej Polonii, aby sfotografować

/mistrza przy nieustającym ulepszaniu sil­
nika, kiedy indziej znów zawodnik opo­
wiada w studiu o swoich najnowszych
startach.

Ta twórczość informacyjna jest oczywi­
ście jedną z podstawowych funkcji tele­
wizji. Nie zastąpi ona wszakże dzieła, któ­
re dałoby pełny, tak w wymiarze wiedzy
o człowieku, jak w parametrach sztuki

filmowej, portret posiadacza ślizgacza nu­
mer 11. Zwłaszcza, że Waldemar Marsza­
łek nie jest tuzinkowym kolekcjonerem
złotych medali, a wręcz przeciwnie — ży­
cie jego przez przebieg całej kariery spor­
towej układa się na tyle dramatycznie, iż
stanowi gotowy scenariusz telewizyjnego
dokumentu. Nie trzeba go niczym podra-
sowywać i ubarwiać, wystarczy z inwen­
cją i talentem zrealizować.

Sądziłem, że dostatecznym powodem do

podjęcia takiego przedsięwzięcia stanie się
tragedia na jeziorze Alt Gatow w Berli­
nie Zachodnim, któ,ra tylko zrządzeniem
losu nie zakończyła się na tamtym świe­
cie. Łódka Marszałka, jak pamiętamy, wy­
wróciła się w trakcie ślizgu, a siła ude­
rzenia o lustro wody była tak ogromna,
że zawodnikowi pękła kamizelka ratun­
kowa. Ocknął się w szpitalu czwartego
dnia, przeszedłszy fazę śmierci klinicznej.
Posłuchajmy zresztą, co na temat tej ko­
lizji twierdzi w. „Perspektywach” repor­
ter telewizyjny Janusz Swierczyński:

„Przy szybkości ponad stu kilometrów
na godzinę łódź płynie jak po bruku. Wo­
da napiera z ciśnieniem około dziesięciu
atmosfer i każdy patyczek spotkany na

drodze potrafi przebić poszycie łodzii Le­
ży się w niej tuż nad taflą wody. Lecz lu­
stro to jest zwykle poszarpane. Nawet
mała fala lub niewielki podmuch wiatru
potrafią w jednej chwili uczynić ze śli­
zgu latawiec. Zawodnik wznosi się nie­
spodziewanie w górę, by następnie z ca­
łą mocą uderzyć w wodę, która wówczas
jest twarda jak asfalt. Pod tym wzglę­
dem trudno porównać wyścigi ślizgaczy
z innymi sportami motorowymi. Samo­
chody czy motocykle bardziej są posłu­
szne kierowcy, a ich zachowanie podlega
określonym prawom. Łódka bywa nie-
ujarzmiona.”

Po tym wypadku nikt, poza samym
Waldemarem Marszałkiem, nie wierzył w

jego powrót do czynnego uprawiania spor­

tu, a już na pewno w zdobycie tytułu mi­
strza świata. A przecież powinien mu za­
ufać choćby jeden dokumentalista. Za­
ufać, więc nie odstępować z kamerą przez
okres rekonwalescencji, aż do pierwszych
ślizgów po odzyskaniu zdrowia, zwień­
czonych złotym medalem we włoskim
Boretto. Niestety, reporterzy odwiedzali
zawodnika tylko incydentalnie, więc re­
lacje były niepełne, powierzchowne.

A przecież poza odwagą, uporem i przy­
kładowo polskim hartem ducha, w Mar­
szałku trzeba podziwiać także wiedzę, in­
wencję i talent przedniego konstruktora.
To zresztą coraz bardziej charakterysty­
czna cecha wielkich zawodników, że

zmysł sportowy łączą harmonijnie z

umiejętnościami wynalazców. Szef zakła­
dów silnikowych, monopolista w klasie
ślizgaczy, Niemiec Koenig uważa go za

geniusza, tak zmyślnie umie nasz mistrz
ulepszać jego znakomite przecież kon­
strukcje. Sukcesy w tym samym stopniu
zawdzięcza swojemu ogromnemu talento­
wi technicznemu, co umiejętnościom jeź­
dzieckim. Musi zresztą łączyć oba te

przymioty, bo nie ma tylu marek, by nie­
ustannie zużywające się silniki zamieniać
na nowe.

Jako potencjalny bohater filmowy
jest przy tym szalenie kontaktowy. Ży­
czliwy ludziom — więc i dokumentali­
stom — umie ze swadą opowiadać o

swoich życiowych i .sportowych przygo­
dach. Kończą się one jak dotąd optymi­
stycznie.

Kto nakręci film o wielkim sportowcu
1 konstruktorze? A może w jakimś zaci­
szu domowym dojrzewa już stosowny
scenariusz, ja zaś rozdzieram szaty niepo­
trzebnie?

WITOLD RUTKIEWICZ

KRONIKI KRÓLEWSKIE
Każde szanujące się wydawnictwo zape­

wnia sobie popularność odwołując się do
historii, drukując sylwetki królów pols­
kich. Nie chcemy być gorsi. Oto „Kroniki
królewskie Stanisława Ryszarda Dobro­
wolskiego, ilustrowane przez Eryka Lipiń­
skiego, które wydane zostały nakładem
„Iskier”. Tak więc królowie na wesoło.

BOLESŁAW V WSTYDLIWY

Dialog
— Odwróć się licem k śeiianie, Kingo, serce snoje,
nie lża ci patrzeć na mnie, gdy zdejmuję zbroje.
W stroju kusym — pokusa. Wszak ci Ewa matka
drżała pod rajskim drzewem nie zakrywszy zadka
a rodzic Adam nie miał nawet pary spodni
i stąd ta calamltas — ów grzech pierworodny.
Nagość, mościwa pani — do grzechu zachętą,
wstydliwość winna ś Panu, skoro masz być

, świętą.
— Nie plótłbyś, mości panie! Nuże, ściągaj zbroję,
zaraz mi do łożnicy kładź się i rób swoje!
— Zgubą dla nieśmiertelnej duszy, Kingo, ciało,
modlitwa — przeciw diabłu tarczą doskonałą,
więc oremus...

— Oremus, królu, nie oremue,
jeszcze ras: mówię, nie nudź, bo modlić się nfe

mue,

zaś powinność małżeńska, na zawsze spamiętaj,
król nie król, jak powiada Pismo, to rzecz

święta.
fcupjr aotae c4 w wianie wnioBtam, nie być solił,

ale... Toć w tej materii lepszy kmieć na roli!
Wnet mi do łóżka, leniu!...

— Kingo!
— Ani słowa!

Krótka była w monarszej alkowie rozmowa

między Bolkiem Wstydliwym i Kingą madziarską:
— Nie modlić, lecz się trzymać i puszczać się

dziarsko!

Inde sensus: namiętna też może być święta,
gldy ślepy los za męża da jej impotenta.

LESZEK CZARNY

Jak kronikarz usnął nad dziejami
Leszka Czarnego

Już świeca w lichtarzu skwierczy,
niechaj, kronikarzu, wierszy!

Księżyc upadł za> obłokiem,
siny świt puka do okien.

Knot skwierczy i świeca gaśnie
czas będzie do spania brać się.

Niechajmy więc księcia tego,
co nie zdziałał nic dobrego.

Znowu bzyknęło w lichtarzu
i mignęło w korytarzu.
I zgasło. Już w izbie jasno.
Kronikarz nad księgą zasnął/

I nie będziem znać niczego,
co tycze Leszka Czarnego.

Prowincjonalne
aktualności

Opublikowane zostało „ABC
RADIESTEZJI” czyli pierwsze
kroki z różdżką i wahadłem”.
Zadaniem instrukcji jest oświe­
cenie radiestetów amatorów, któ­
rzy w sklepie z wodami mine­
ralnymi przy ulicy Puławskiej w

Warszawie, nie opodal Centrum
Medycyny Klinicznej i Doświad-

„.czalnej Polskiej, Akademii Nauk,
mogą nabyć różdżkę bądź waha­
dełko, co robią w celu ustalenia
czy dom w którym mieszkają stoi
na właściwym miejscu, zupełnie
podobnie jak tapczan na którym
śpią, zupełnie podobnie jak par­
tnerka (partner) z którym śpią-

I Ludziom płacącym podatek wy­
równawczy, z odliczonymi kosz­
tami inkasa, prowizji i innym
wynagrodzeniem za pośrednictwo
(patrz: Nowe Zasady Podatkowe)
sprawy te ustala wynajęty zawo­
dowiec. Biedniejsi muszą zaspo­
koić się drukiem powielaczowym.
Jak się ma radiesteta do różdż-
karza? „Jak na przykład muzyk
do pianisty” — odpowiada autor

instrukcji mgr. inż. Jacek Pa-

piewski, sekretarz Stowarzysze­
nia Radiestetów w Warszawie. W
dalszym ciągu czytamy w instruk­
cji — między innymi — „Chcąc
uzyskać jakieś informacje nas do­
tyczące (typu „czy dla mnie to jest
dobre”) najlepiej czynić to waha­
dłem o dobranej dla nas długo­
ści... Takim wahadłem można

badać sobie np. produkty spożyw­
cze. Nie porywajmy się natomiast
od razu na weryfikację zapisa­
nych komuś lekarstw, zresztą nie-
lekarzom robić tego po prostu
nie wolno”. Niezupełnie to jest
jasne, bo jeśli na przykład waha­
dło na mięso kartkowe wywaha
nam „nie”, a na kupione u baby
wywaha „tak” to jak i gdzie z

kolei . wywahać pieniądze aby
I przejść na mięso od baby? Na to

niestety magister inżynier nie od­
powiada. Podobnie jeśli ktoś wy­
waha sobie w samotności lekar­
stwo i ukryje ten fakt przed le­
karzem, to jak go nakryć? Ma­
gister inżynier przestrzega w in­
strukcji,,że przeszkadzać nam mo-

tą „Przede wszystkim niepotrze­
bni gapie: doświadczenia powin­
niśmy wykonywać w skupieniu, o

które trudno przy licznym audy­
torium, zwłaszcza chichoczącym i

oczekującym na nasze niepowo­
dzenie.” Ale czy naprawdę istnie­
je realna możliwość wystrzegania
się w tym wypadku chichoczą­
cych?

Zza rogatek naszej prowincji
Z Moskwy informuje Nikita Bo-

gosłowski: Jeśli by wielki Szeks­
pir wiedział w jakim wieku ar­
tyści z czasem będą grali w jego
nieśmiertelnych sztukach, to spis
osób wyglądałby mniej więcej tak:
Gertruda, królowa Danii — 43 la­
ta

I
Hamlet —■jej syn — 58 lat
Poloniusz — główny doradca kró­
lewski — 39 lat

Ofelia, jego córka — 56 lat.

*

W berlińskim kabarecie „Die-
stel” nowa premiera „Takie są u

nas obyczaje”. Podczas przedsta­
wienia szybko się okazuje, że nie
tylko u nich, ale i u nas; nieraz
już przecież zauważono trafnie, że
Odra i Nysa nie dzielą tylko łą­
czą. W wielokolorowym progra­
mie myśli a propos. Przepiszmy
bez komentarza trzy: „Moralność
bez władzy — to jest sos bel
pieczeni’ — Lion Feuchtwanger.
„Jeżeli jest prawdą, że krowy je­
dzą trawę, musimy beton wydłu­
bać z naszych łąk”. „Więc, jeśli
tak jest, że przeciętnie obywatel
NRD pije rocznie 4,5 litra wódki,
jesteśmy z planem już daleko do
przodu."

Prowincjonalne aktualności
— ciąg dalszy

Składnica Księgarska zawiado­
miła że brak jest: „Wandy leżącej
w naszej ziemi”, „Psów szczeka­
jących”, „Złotego robaka”, „Ta­
jemniczego przybysza”, „Prawie
wszystkich przygód Zuzanny”,
„Kochanka Sławy”, „Naszej szka­
py” oraz „Pytalika”.

Prowincjonalny salon

Przypomniał Jan Lechoń: „Sta­
ry profesor Małecki zawezwał kie­
dyś Askenazego, swego ucznia i
powiedział mu: „Mój drogi. Ty
znasz się na tych rozmaitych ce­
remoniach, więc chciałbym żebyś
mi dał dobrą radę. Moja żona jest
ciężko chora i pewno umrze. Po­
wiedz mk czy ja muszę na

pogrzeb, bu uważasz, sam jestem
bardzo zaziębiony."

JERZY WITTLIN
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„KALEJDOSKOP SEKSU*
W poprzednim artykule poruszyłam

zagadnienie biorytmów w życiu człowieka,
zajmując się głównie kobietą. Dzisiaj nasze

rozważania poświęcimy „panom stworze­
nia’’, choć nie tylko.

Życiowych rytmów i biorytmów nie moż­
na ograniczać wyłącznie do bodźców neuro­
hormonalnych, istnieje bowiem znacznie wię­
cej czynników wpływających na rytmiczne
układy w życiu ludzkim. Interesujące byłoby
wiedzieć, czy rytmy biologiczne ustroju usta­
liły się pod wpływem działań kosmicznych,
rytmów Księżyca, zmienności pór roku, czy
dnia i nocy; czy też istniały jako specyficz­
ne dla człowieka, niezależnie od jego środo­
wiska, urządzenie wewnętrzne. Prof. Antp-
ni Kępiński stwierdza w swej książce
„Rytm życia”, że „Środowisko przyrody ma

swoje zasadnicze rytmy, którym też czło­
wiek podlega. Jest rytm dnia i nocy — wy­
siłku życia i odpoczynku, ałe też jasności
i ciemności, rozumu i ślepoty namiętności —

ekstazy, nurt apolliński i dionizyjski w kul­
turze. Zycie w środowisku sztucznym odda­
la człowieka od tego naturalnego rytmu. Od­
poczynek staje się trudniejszy, często zdarza
się bezsenność, szuka się sztucznej nocy w

środkach nasennych, odurzających, podnie­
cających.

Rytm pór roku jest rytmem cyklu rozwo­
jowego życia — narodzin, młodości, wieku
dojrzałego, starości, śmierci, znów narodzin
itd. Oderwanie od tego rytmu utrudnia zno­
szenie własnego wieku; chciałoby się zapa­
nować nad przemijającym czasem, być zaw­
sze młodym. Nasila się lęk przed starością
i przed śmiercią, tak silnie trapiący ludzi
dzisiejszych”.

Prof. Dzierżykraj-Rogalski z kolei prowadził
szereg badań amtropołogiczno-statysitycznyoh,
które próbowały uchwycić rytmiczność wie­
lu zjawisk życiowych. Na przykład ciekawe
obserwacje o rytmice zawierania małżeństw.
Wprawdzie nie jest to akt biologiczny, ale
z biologią dość ściśle związany, szczególnie
w skutkach, w postaci potomstwa. Autor cy­
tuje wg J. Holtzera badania statystyczne
częstotliwości zawierania związków małżeń­
skich w Polsce w latach 1950 — 1956. Wy­
nika z tego, że po pierwsze: rytm jest pra­
wie identyczny w mieście i na wsi, a po
drugie — największa częstotliwość pojawia
się w okolicach kwietnia i grudnia, a naj­
niższe wskaźniki w okresie letnim maj —

wrzesień. Można by z tego wyciągnąć wnios­
ki, że pory roku wpływają na częstotliwość
zawierania małżeństw.

wa na obniżenie się temperatury ciała, sym­
patyczny — na wzrost, z czego wynika dwu-
fazowość krzywej termicznej w życiu kobie­
ty: niskie temperatury w pierwszej połowie
cyklu miesiączkowego, podwyższone w dru­
giej połowie cyklu.

I tak obserwując biorytmy w życiu ludz­
kim, trafiliśmy przez pory roku, rytmy
księżycowe, dobowe znowu do układu wege­
tatywnego i hormonalnego człowieka.

W poprzednim artykule dość szeroko omó­
wiłam powiązanie rytmów neurohormonal­
nych z nastrojami dnia codziennego i życiem
seksualnym kobiety. Wypadałoby teraz zająć
się mężczyzną.

Chociaż mężczyźnie nie dokuczają mie­
siączki i rytmiczne zmiany nastroju z tym
związane, ale ma i on „za swoje” od ukła­
dów hormonalnych, które aczkolwiek w in­
nym rytmie, jednak ulegają wyraźnym
zmianom w jego życiu. Krzywa czynności
hormonalnej testosteronu (hormon męski) w

czasie życia mężczyzny zmienia się podobnie,
jak krzywa estrogenowa u kobiety. Podob­
nie, to nie znaczy tak samo.

U mężczyzny poziom hormonów płciowych
osiąga najwyższe wskaźniki w i po okresie
dojrzewania, tzn. w wieku 12-24 lata, po
czym zaczyna powoli spadać, utrzymując się.
na wartościach wysokich i średnich do 35—40
roku życia i obniżając się stopniowo dalej,
aż do późnej starości. Analogicznie do krzy­
wej wydzielania hormonów przebiega krzy­
wa napięcia seksualnego w życiu mężczyzny,
to znaczy razem z okresem dojrzewania po­
jawia się bardzo wysokie napięcie i krzywa
tego napięcia przebiega analogicznie do krzy­
wej wydzielania testosteronu. Porównując z

krzywą napięcia seksualnego u kobiety, któ­
ra się wyraźnie różni od krzywej męskiej, *

wykazując niskie i średnie napięcia w okre­
sie dojrzewania, natomiast najwyższe około
40 i w okresie przedklimakterycznym, wi­
dzimy od jazu potencjalne konflikty mię­
dzypłciowe, w okresach największych roz­
bieżności, które nazwałem pierwszą i drugą
fazą konfliktową.

Zastanawiające jest, dlaczego natura ob­
darzyła tak wysokimi potrzebami w dziedzi­
nie seksu mężczyznę bardzo młodego, nie­
dojrzałego jeszcze do roli opiekuna rodziny,
a w naszych warunkach nie mającego żadne­
go statusu społecznego do tego rodzaju ukła­
dów. W czym tu rzecz? Ano w tym, jak mi
się zdaje, że biologiczny instynkt zachowa­
nia gatunku, u którego podstaw leży popęd
seksualny, wcale nie musi iść w parze ze

NASZA PORADNIA

PRAWO
NA CO DZIEŃ

„Jestem właścicielem
domku, letniskowego — pi-
sze Andrzej B. z Krako­
wa — i dowiedziałem się,
że z tego tytułu będę mu-

siał wnieść dodatkową o-

platę. Proszę poinformo­
wać mnie w jakiej wy­

sokości zostanie ona dla
mnie ustalona’’. (

Mojemu korespondento­
wi nie mogę udzielić jed­
noznacznej odpowiedzi,
gdyż nie napisał on w ja­
kiej miejscowości znajduje
się jego domek letnisko­
wy,' jaką ma powierzchnię
i czy został on wybudo­
wany po uzyskaniu odpo­
wiedniego zezwolenia czy
też bez niego. Właśnie wy­
mienione przeze mnie
czynniki w sposób decy­
dujący wpływają na wy­
sokość opłaty z tytułu po­
siadania domku letnisko­
wego. W takiej sytuacji

przytoczymy rozporządze­
nie Rady Ministrów z 16
maja br. w sprawie opłat
skarbowych ogłoszone w

Dzienniku Ustaw nr 34.
Rozporządzenie wprowa­

dza.— obok istniejących
opłat xa zezwolenia na bu­
dowę domku letniskowego
— opłatę za pozwolenie
na użytkowanie takiego
domku. Pobierana ■będzie
ona od osób, które budo­
wały swoje „dacze” nie
troszcząc się o dopełnie­
nie wymaganych formal­
ności. Wysokość opłat za­
leży od miejscowości, po­
wierzchni domku, oraz od

tego czy domek letnisko­
wy wybudowany został
zupełnie bez pozwolenia,
czy też niezgodnie z u-

dzielonym pozwoleniem.
Opłaty są więc różno­

rodne. Dla przykładu: jeżeli
„dacza” ma powierzchnię
przekraczającą 70 m2 i wy­
budowana została bez po­
zwolenia w miejscowości tu­
rystyczno - wypoczynkowej
albo w uzdrowiskach o-

płata wyniesie 50 tys. zł.
Z kolei 7 tys. zł zapłacić
będzie musiał właściciel
domku o powierzchni do
70 m kw. wybudowanego
niezgodnie z poleceniem

ale w miejscowościach nie
będących miastami, uzdro­
wiskami lub uznawanych
za miejscowości wczaso.

wo-turystyczne.

Z uwagi na objętość na­
szej rubryki nie jestem w

stanie podać wszystkich
tabel i opłat wynikających
z tytułu posiadanego dom­
ku letniskowego. Zaintere­
sowanych odsyłam więc
do wspomnianego już
Dziennika Ustaw nr 34.

mgr Jan Nowak
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Ludzie. rvtmv i Moniw
Mnie się jednak wydaje, że rytm ten aku­

rat ma dość mało wspólnego z porami roku,
natomiast uderzającą zbieżność ze święta­
mi Wielkanocy i Bożego Narodzenia (fraz
argument, który przytacza p. Holtzer, że nie­
wiele z tych małżeństw było zawieranych
powtórnie według obrządku katolickiego, nie
znaczą wcale, że nie zagrała tu wielowieko­
wa tradycja obyczajowa, która wiązała ślu­
by z tymi dwoma świętami, która nawet

niewierzącym pozostawiła zwyczaj święto­
wania Wielkanocy i Bożego Narodzenia.

Bardziej zastanawiającą może być współ­
zależność rytmiki urodzeń od faz Księżyca,
opracowana przez H. Heckerta w 1961 r.

Okazuje się^ że wyraźny wzrost liczby uro­
dzeń występuje w pierwszej kwadrze i w

czasie pełni Księżyca, a najmniej przypada
na ostatnią kwadrę. Kojarzy mi się to w ja­
kiś sposób z wpływem Księżyca na rytmy
miesiączkowe w życiu kobiety. Jak widać,
głęboko u podstaw cywilizacji człowieka le­
ży zainteresowanie Księżycem zdradzane u

zakochanych. I tu już wchodzimy pomału w

problem powiązań spraw seksualnych, płod-
nościowych z rytmem księżycowym 1 dobo­
wym. W rytmie dobowyrp na przykład około
godz. 4 w organizmie, spada ciśnienie krwi,
zwalnia się tętno, obniża temperatura ciała.
Stan taki przypomina misia pogrążonego w

śnie zimowym.
Ludzie trapieni przez kłopoty czy dramaty

życiowe budzą się o tej porze i są najmniej
odporni fizycznie i psychicznie, świt jest po­
rą kiedy przychodzi śmierć — jak śpiewał
Yves Montand

Natomiast uczeni w piśmie twierdzą, że

godzina 8 rano jest najlepszą porą do mi­
łości ponieważ wtedy hormony płciowe mę­
skie i damskie osiągają najwyższy dobowy
poziom. Może to dlatego uczeni, artyści i pi­
sarze bywają najlepszymi kochankami — po­
nieważ zwykle nie muszą wstawać na 8 ra­
no do pracy.

Po godz. 17 — szczególnie zimą i jesie-
nią gdy wcześnie zapada zmrok, produkcja
hormonów spada tak znacznie,' że odczuwa­
my coś w rodzaju „uderzeń krwi do głowy”
—- jak kobieta w okresie klimaktęrium. W
tych godzinach jest najwyższe dobowe ciśnie­
nie krwi, najszybsze tętno i podwyższona nie­
co temoeratura ciała.

Wszystkie te objawy wzmożonego ożywie­
nia obniżają się z wolna do godziny 22
i w nocy równocześnie z hormonami płcio­
wymi osiągają swój 'najniższy poziom.

Późnym wieczorem więc i w nocy mamy
już tylko szansę na... spanie, co wynika nie­
zbicie z biorytmów. Obserwując zwierzęta,
ptaki a nawet owady — wszystkie się kocha­
ją wczesnym rankiem w blasku słońca —

jakże daleko odeszliśmy od natury!...
Uczeni grożą, że bardzo niezdrowe jest

lekceważenie „zegara biorytmów” ale cóż
począć z tą miłością?... A może tu leży przy­
czyna częstej długowieczności uczonych i pi­
sarzy?... Nie wojują z „zegarem”...

Jeszcze kilka obserwacji dotyczących wa­
hań ciepłoty porannej u kobiety. Są one

ściśle uzależnione od zmian napięcia układu
nerwowego sympatycznego i parasympatycz­
nego. Cały bowiem układ nerwowy składa
się z dwóch zespołów tzn. układu mózgowego,
który steruje życiem świadomym człowieka
i układu wegetatywnego regulującego samo­
istny, niezależny od świadomości rytm pra­
cy narządów wewnętrznych ciała ludzkiego.
Układ wegetatywny dzielimy dalej, na_ sym­
patyczny i parasympatyczny. Działanie tych
dwóch wzajemnie przeciwstawnych układów
wywiera zasadniczy wpływ na czynności
układu krwionośnego, oddechowego, pokar­
mowego, reguluje ciśnienie krwi, tempera­
tury ciała i inne funkcje organizmu, nieza­
leżnie od naszej woli.

Rytm temperatury ciała sterowany przez
Układ wegetatywny wykazuje np. wyraźny
spadek ciepłoty między godz. 21 a 8 rano,
kiedy w okresie snu dominuje układ para­
sympatyczny. Ponadto, o czym wiem studiu­
jąc krzywe ciepłoty porannej w rytmie mie­
siączkowym kobiety, temperatura ciała zmie­
nia się w ciągu miesiąca również pod wpły­
wem napięcia układu sympatycznego czy pa­
rasympatycznego. I tu zaobserwowano już
współzależność czynności hormonalnej jaj­
nika z napięciem tych układów. Otóż hor­
mony rujowe (estrogeny) zwiększają napię­
cie układu parasympatycznego, natomiast
hormony matki (ciałko żółte) — układu sym­
patycznego. Układ parasympatyczny wpły-

stworzonymi przez nas układami społeczny­
mi. A w naturze, co już zaobserwowali ho­
dowcy zwierząt rasowych, młody samiec jest
najwartościowszym samcem i potomstwo je­
go jest zdrowe i odporne na szkodliwe
wpływy świata zewnętrznego.

Oczywiście nie znaczy to, że w społeczeń­
stwie ludzkim byłoby znakomicie, gdyby ta­
tusiowie mieli po 16, 17 lat/ ale w sensie ge­
netycznym i ze względu na dobro potomstwa,
dzieci powinny rodzić się wcześnie, tzn. w

naszych warunkach między 19 a 25 rokiem
życia ojca. Występuje tu jeszcze w obecnej
rzeczywistości dodatkowy, niesłychanie waż­
ny argument przemawiający za posiadaniem
dzieci możliwie wcześnie — zatrucie środo­
wiska!

Każdy rok w życiu ludzkim działa na na­
szą niekorzyść, a ściślej mówiąc — na nie­
korzyść gonad (jajniki, jądra) i wątroby —

organów najszybciej ulegających toksycznym
■wpływom otaczającego środowiska. Gdy zja­
wił się u mnie pacjent z nieprawidłowym
nasieniem, pracujący w wybitnie toksy­
cznych warunkach, wiadomo było, że badania
czynności wątroby wykażą równocześnie
znaczne uszkodzenie tego narządu. Wydaje
mi się, sądząc z praktyki życia codziennego,
że plemniki wytwarzane w sposób ciągły w

toku całego życia mężczyzny muszą być i są
znacznie bardziej wrażliwe na toksyczne
wpływy z otoczenia niż jajeczka, z którymi
kobieta się rodzi. W związku z czym należy
wziąć pod rozwagę sprawę decyzji na dziecko
i zrezygnować z poglądu królującego w po­
przednim pokoleniu, że pora na dziecko przy­
chodzi w momencie pełnej stabilizacji, tzn.

posiadania mieszkania, samochodu i dobrych
warunków finansowych. Oczywiście, że wa­
runki finansowe mają wpływ na odżywianie
i dobrą kondycję dzieci, ale niewiele pomo­
gą dziecku uszkodzonemu genetycznie już w

komórkach plemnika czy "jajeczka. Lepiej
więc przyciągnąć pasa, ograniczyć swoje wy­
magania i mieć zdrowe, dorodne dzieci, któ­
re odpłacą rodzicom mniejszą ilością kłopo­
tów w ich biologicznym rozwoju.

Nąstępną porą katastrof w życiu mężczy­
zny jest wiek przedklimakteryczny, w któ­
rym zaczyna wyraźnie zauważać (oczywiście
i tu bywają wyjątki) spadek swoich możli­
wości seksualnych. Niestety, tak jak w pier­
wszej fazie konfliktowej, młoda dziewczyna
15-17—letnia nie wykazuje nadmiernej skłon­
ności do rozpoczęcia życia seksualnego, tak
po czterdziestce temperament kobiety, wręcz
odwrotnie niż u mężczyzny, wyraźnie wzra­
sta. I pojawia się dysproporcja „podaży i po­
pytu”. A jeżeli jeszcze na domiar złego ko­
bieta nie jest dostatecznie świadoma w dzie­
dzinie fizjologii tego okresu i okazuje mę­
żczyźnie wyraźnie chęci przewyższające jego
możliwości, wówczas rani jego miłość wła­
sną w sposób bardzo dotkliwy. A skutkiem
takiej błędnej polityki jest poszukiwanie in­
nej partnerki. Łatwo bowiem poprawić swo­
je samopoczucie stwierdzając, że to wina
żony, że spadek kondycji związany jest
z obiektem, a nie subiektywnymi możliwo­
ściami. Instynkt prowadzi go wtedy do ko­
biet młodych, albo bardzo młodych, których
potrzeby seksualne nie są duże i którym
imponują subtelne techniki seksualne dojrza­
łego mężczyzny.

Istnieją dwie metody przejścia obronną
ręką przez drugi okres konfliktowy, jaki
proponuję małżeństwom. Pierwsza — to za­
nim pojawi się „ta' trzecia” — hołubienie
i zadbanie o dobre samopoczucie mężczyzny
w tym ciężkim dla niego okresie, co zapobie­
ga rodzeniu się poczucia małowartościowoś-
ci i szukania innej kobiety dla poprawy sa­
mopoczucia.

Jeżeli jednak nie zorientujemy się w porę
i życie nas uprzedzi, a ukochany, wierny do­
tąd mężczyzna zostaje opętany amokiem:
„Życie przemija i nic mnie już nie czeka”
i znajdzie' młodą przyjaciółkę, wtedy pora
na drugą receptę; metodą Penelopy — prze­
czekać. Konflikt pojawiający się w tym wie­
ku, jeżeli żona nie dąży do rozwodu, zwykle
kończy się samoistnie powrotem małżonka
na łono rodziny. Nie można przecież zapo­
minać w momencie dramatu i walenia się
całej struktury miłości i małżeństwa na sta­
re lata, że to właśnie biorytmy „pokazały
rogi” i prowadzą nas na bagna katastrof
małżeńskich, jak złośliwy diabeł Rokita
mieszkający w starej wierzbie. I stąd mądre
ludowe przysłowie, że „w starym piecu dia­
beł pali”.

Wyjątkowo wcześnie w tym roku dojrzewa kukurydza
cukrowa. Ci, którzy mają ją w ogródku powinni co prę­
dzej spojrzeć na swoje roślinki. Zewnętrzne oznaki kon­
sumpcyjnej dojrzałości kolb, to silnie brązowe „wąsy”, na­
tomiast po odchyleniu liści i przekłuciu ziarna, wylewa
się z niego gęste, białe mleczko. Jest to znak, że kolby
nadają się do spożycia.

Do konsumpcji zbiera się bowiem kaczany o wilgot­
ności ziarna 72—76 proc., w stadium późnej dojrzałości
mlecznej. Ważne jest uchwycenie tego momentu, gdyż
w miarę dojrzewania nasion cukry ulegają zamianie na

skrobię, nasiona stają się mączyste, mało słodkie i po
prostu niesmaczne. Należy też wiedzieć o tym, że kuku­
rydza, zwłaszcza w czasie tak upalnej pogody, jak obec­
nie, przejrzewa bardzo szybko, dosłownie w ciągu paru
dni. Również po zbiorze, gdy jest niewłaściwie przecho­
wywana, traci prędko dobrą jakość Aby temu zapobiec,
należy zaraz po zbiorze schłodzić ją. Praktycznie oznacza

to, że kaczany trzeba jak najprędzej umieścić w lodów­
ce, w perforowanym woreczku foliowym. Jeśli mamy
zamiar przetrzymać ją tam przez kilka dni. należy zo­
stawić na kolbach liście okrywowe.

Kukurydza cukrowa jest warzywem bardzo kalorycz­
nym (108—142 cal. w 100 g świeżej masy). Zawiera dość
dużą ilość białka, tłuszczów, węglowodanów, a oprócz te­
go również witaminy, szczególnie dużo Z grupy B oraz

witaminę PP.

Podaje się ją po ugotowaniu w osolonej wodzie, jako
dodatek do dań obiadowych, sałatek; można ją też spo­
żywać z dodatkiem masła i soli jako zakąskę.

Anna Kubajak

ZIELARZ
Kwiaty więzówki wy­

wierają swoiste działanie
w chorobie reumatycznej,
ponieważ zawierają zwią­
zki salicylowe, o znanych
powszechnie właściwo­
ściach przeciwzapalnych
wskutek hamowania i syn­
tezy niektórych prosta-
glandyn. Po .podaniu wy-

■-ciągu z surowca ustępuje
powoli wywołany przez
prostaglandyny' stan za­
palny, zmniejsza się rów­
nież bolesność, znikają
stany podgorączkowe. Ko­
rzystne działanie przeciw-
gośćcowe jest wspomagane
przez, związki flawonoido-
we, które . nieznacznie
zwiększają . dobową ilość
wydalanego moczu oraz

czynność gruczołów poto­
wych, sprzyjających szyb­
szemu usuwaniu z organi­
zmu szkodliwych produk­
tów przemiany materii.

Kwiaty więzówki stosu­
je się jako środek pomoc­
niczy zw leczeniu gośćca
stawowego i mięśniowego,
zwłaszcza gdy równocześ­
nie upośledzona jest czyn­
ność nerek i gdy przestaje
skutecznie działać sprzę­
żenie zwrotne

‘ zapobiega­
jące nadmiernemu wytwa­
rzaniu prostaglandyn.

Stosowanie wyciągów s

kwiatów więzówki pozwa­
la zmniejszyć dawfc typo­

wych syntetycznych le­
ków tzw. „aspirynopodob-
nych”, szczególnie u o-

sób starszych, u których
mogą uszkodzić błonę ślu­
zową żołądka.

Napar z 2 łyżek kwia­
tów na 2 szklanki wody,
pić 1/2 szklanki 3 razy
dziennie w godzinę po
jedzeniu.

Wodne i alkoholowe
wyciągi z ziela jemioły
obniżają po podaniu do­
ustnym ciśnienie krwi.
Ponadto stwierdzono, że
ziele jemioły mą właści­
wości przeciwkrwo toczne,
zwłaszcza e narządów
rodnych i płuc.

Ziele jemioły stosuje się
jako pomocniczy środek
liipotensyjny uosóbz
nieznacznym nadciśnie­
niem, przyspieszeniem ryt­
mu serca, wahaniami ciś­
nienia krwi pod wpływem
bodźców emocjonalnych,
również w okresie prze-
kwitania... Ponadto w nad­
miernych krwawieniach
miesiączkowych, nieznacz­
nych krwawieniach płuc­
nych i powtarzających się
krwawieniach z nosa.

Napar z 1/2—1 łyżki
ziela na 1—1:1/2 szklanki
wody cieplej (macerować
10 min, przecedzić), pić
1/4—1/3 szklanki 2—3 razy
dziennie. Racjonalniej jest
stosować wraz z owocem

głogu, zielem dymnicy
posp., zielem ogórecznika,
korzeniem waleriany.

B. K.

DZIEWIARKA
Model teń, przeznaczony

z myślą o lecie, może słu­
żyć niemal na każdą oka­
zję w każdej porze roku.

Na wykonanie potrzeba
dwa kawałki cienkiej tka­
niny, jedno- lub wieloko­
lorowej, o szerokości 1/2
obwodu biustu, a długości
36 cm. 10 kłębków kor­
donku nr 5 w kolorze od­
powiednio dobranym do
koloru tkaniny, druty nr

2,5 lub nr 3. Konieczna
jest umiejętność wyrabia­
nia ażurów koronkowych
(którą można nabyć na

kursie dziewiarstwa ręcz­
nego). . .

Z papieru wykonać for­
mę (patrz rysunek) wg
własnych \ wymiarów. Z

tkaniny wykroić przód i
tył. Zszyć boki. Wszyst­
kie górne brzegi podszyć
plisą skrojoną wg formy
(może być z innej tkani­
ny). Plisą powinna być c

szerokości 4 cm.

Z kordonku zrobić na

drutach dwie części ścią­
gacza 1 na 1 o wypiiarach
1/2 obwpdu pasa, a wyso­
kości 6—7 cm. Następnie
zrobić dwa raglanowe,
krótkie rękawy. Narzucić
na druty ilość oczek po­
trzebną na obwód ręki w

przedramieniu. Wykonać
2 cm ściągacza. Nad ścią­
gaczem dodać odpowied­
nią ilość oczek potrzebną
do rozliczenia ściegu ażu­
rowego. Zrobić 4 cm pro­
sto, a następnie zamknąć
z obu stron roboty po 3
cm oczek. Dalej wygubić
na formę raglanu, co dru­
girządpo1oczkuzobu
brzegów roboty (za i przed
oczkiem brzegowym).

Kiedy wysokość brzegu
raglanu w rękawie bę­
dzie odpowiadać wysoko­
ści brzegu w formie z

tkaniny, zrobić 1 cm ścią­
gacza i robotę zakończyć.
Rękawki upiąć na kocu,

prawą stroną do spodu,
przykryć wilgotną ście-
reczką _

i pozostawić do
całkowitego wyschnięcia.
[Następnie, zszyć boki rę­
kawów i gęsto przyfastry-
gować do raglanowych
odkrojów bluzki w ten

sposób by tkanina była
nałożona na wierzch dzia­
niny 0,5 cm od brzegu
(jeżeli brzegi dzianiny o-

każą się dłuższe należy
dzianinę lekko Wdać).
Przestebnować na maszy­
nie po prawej stronie tka­
niny 2 mm od brzegu.

Zeszyć boki ściągacza i
przyszyć do dołu bluzecz­
ki nakładając dzianinę na

tkaninę. Przyszywając na­
leży ściągacz rozciągnąć do
szerokość? tkaniny. Tak
przyszyty ściągacz ładnie
przymarszczy dół bluzki,
a sam pozostanie elasty­
czny, Z przodu bluzeczki,
na linii raglanu można

przyszyć po 2 guziki, w

kolorze kordonku, lub na-

haftować po 2 krążki
wielkości monety 50 gr
(jeżeli tkanina jest jedno­
barwna).

W. Wasilewska
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KRAWCOWA
SUKIENKA NA

LETNIE UPAŁY

Z obserwacji wynika, że

dziewczęta zaakceptowały
modę mini. Ponieważ o-

becne lato sprzyja tej
modzie, proponuję wyko­
nanie bardzo łatwej w u-

szyciu letniej sukienki.

Ną wykonanie propono­
wanego modelu potrzebne
są 2 kawałki materiału o

szerokości . odpowiadającej
połowie najszerszego ob­
wodu (biustu lub bioder)
plus 2—4 cm oraz dwie
długości sukni.

Forma z przodu ; tyłu
jest jednakowa (patrz ry­
sunek). Wykroić przód i
tył z dodaniem na szwy
po 2,5 cm. Zszyć boki
sukni zostawiając na do­
le rozcięcia o dowolnej
wysokości. Podkroje pach
wykończyć pliską skośną,
następnie przód i tył pod­
winąć na 1,5 cm, celem
wciągnięcia ruloników.

Rozcięcia boków i dół
podszyć. Uszyć 2 ruloniki
o dowolnej długości, któ­
re należy przeciągnąć
przez założenie przodu i
tyłu. Nadmiar -szerokości
zmarszczyć i końce rulo-
nika zawiązać na ramio­
nach. Sukienkę można u-

atrakcyjnić przyszywając

na lewej lub prawej stro­
nie sukni
(8 cm)
należy.
gumkę

poniżej
tunelik, w

wciągnąć
lub rulonik.

pasa
który

wąską

Podany fason , sukienki
wygląda najkorzystniej je­
żeli uszyty jest z miękkiej
lejącej się tkaniny.

i K. J.

BLUZECZKA —

OPALACZ

Ponieważ obecna moda
sprzyja, łatwym w uszy­
ciu, a praktycznym i e-

fektownym w noszeniu
modelom, proponuję więc

uszycie bluzeczki — opa-
uacza, którą nosi się do
spódnic jak też do spodni
lub szortów.

Bluzeczka jest wykona-’
na z dwóch trójkątów
materiału o wymiarach
!—70cmna100cm.

Po skrojeniu dwóch
trójkątów (patrz rysunek
formy) złożyć materia!
prawą stroną do środka,
a następnie przeszyć na

maszynie lub ręcznie 20
cm od pkt. A—B. Wszyst­
kie pozostałe. otwarte

brzegi obrębić stebnówką
lub ręcznie. Dwa krótsze
końce zawiązać na karku,
a dwa dłuższe owinąć do­
okoła talii i zawiązać na

przedzie.
Ną ten model można

wykorzystać resztki ma­
teriałów o różnych kolo­
rach i różnych wzorach
n.p, jeden trójkąt gładki, a

drugi w paski, kropki,
kwiatki itp.

Dwa trójkąty jednoko­
lorowe można ozdobić
wykonując stebnówki (w
zygzak) nićmi w kontras­
towym kolorze, lub obrę­
bić półsłupkami cienkim
koTdonkiem,

M. Jasińska
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KISZAKIEWICZ

z tygodnika
„Panorama"

prezentuje w „GK”
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SPRZEDAŻ

Tygodniowy PROGRAM TV

SOBOTA

Program
„Tydzień
„Antena”
Teleferie:
— film

Program
Historia
Juliusz

Weneda”

evm iivm

dnia
na działce"

„Lato 1 So-
z serii „Pan

dnia
dramatu
Słowacki

(Teatr

pol-

im.

wyst: Ryszard Dembiński,
Ewa Szykulska, Barbara Dem­
bińska, Lech Sołuba, Jerzy
Matałowskl, Tadeusz Bartosik

21.25
21.35

lekkiej
22.00
22.20

lekkiej
23.00

dowe:
skie”

Rolnicze lato 83
Mistrzostwa Świata
atletyce

Dziennik
Mistrzostwa Świata
atletyce

Sprawy międzynaro-
„Rokowania wiedeń-

w
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Kto śpiewa?
„Turystyka przyjazdowa” •— to określenia

zaczerpnięte z żargonu naszych biur podró­
ży. Zwrotem tym posługują się również pra-
eownlcy Estrady w odniesieniu do wizyt ar­
tystów z tzw. II sfery płatniczej. Prawdą
jest, że stawki nominalne znanych gwiazd
piosenki i zespołów rockowych przekracza­
ją znacznie możliwości dewizowe Pagartu,
a jednak przyjeżdżają do Polski wykonaw­
cy tacy, jak U. K. Subs, UFO, Classix
Nouveaux, a wcześniej Budgie czy Kraft-
werk. Wizyty te zawdzięczamy w dużej
mierze osobistym kontaktom przedstawicieli
Pagartu oraz ich umiejętności podsycania u

swych rozmówców chęci odwiedzenia nasze­
go kraju.

Nie tylko „turystyczne”, ale i społeczne
aspekty zainteresowania życiem Polski — a

szczególniej polskiej młodzieży znalazły się
u źródeł innego, nietuzinkowego kontaktu
artystycznego. Podczas tegorocznych waka­
cji Polskie Stowarzyszenie Jazzowe — Od­
dział we Wrocławiu — umożliwi zwolenni­
kom „karaibskiego brzmienia” spotkanie z

jedną z najciekawszych grup muzyki reg­
gae, MISTY IN ROOTS z Jamajki.

Będą to pierwsze oryginalne koncerty
reggae w Polsce, warto więc jak sądzę
przypomnieć genezę owego „soundu”, który
jest nie tylko muzyką, ale i sposobem by­
cia, a nawet swoistą filozofią życiową: nie­
słychanie „uspołecznioną”; otwartą na ra­
dości 1 smutki innych ludzi, na wszelkiego
rodzaju impulsy płynące z zewnątrz. Ale też

Jamajka jest krajem, w którym stopiły się
kultury wszystkich kontynentów świata. Na

słonecznej wyspie, leżącej na Morzu Kara­
ibskim mieszkają Europejczycy, Indianie,
Chińczycy, najwięcej jednak jest tam Mu­
rzynów, którzy przed 2—3 wiekami przywie­
zieni zostali do niewolniczej pracy na plan­
tacjach należących do białych.

Nie sposób zatem nie zgodzić się z auto­
rem noty PSJ, anonsującej przyjazd Misty
in Roots, iż właśnie „czarni” stworzyli reg­
gae, muzykę, która stała się dziś jednym z

głównych „towarów” eksportowych wyspy.
Jednym z największych twórców i bez wąt­
pienia największym popularyzatorem tej
muzyki był zmarły przed trzema laty Bob

Marley, zwany królem reggae.
Tak jak ludność Wysp Karaibskich pocho­

dzi z najróżniejszych zakątków świata, tak
też reggae jest swoistym amalgamatem wielu
brzmień: afrykańskiej muzyki rytualno-ma-
gicznej. południowoamerykańskich rytmów
calypso, samby i salsa, północnoamerykań­
skiego rythm-and-bluesa i „białego” rocka.

Zdaniem socjologów kultury, którzy w

ostatnim dziesięcioleciu szczególnie zaintere­
sowali się społecznościami basenu Morza Ka­
raibskiego, reggae — to muzyka społecznej
krzywdy, pełnej nieludzkich cierpień hi­
storii Murzynów i ich religijnego, mistycz­
nego uniesienia. Nie można jej oddzielić od
religii najbiedniejszych warstw Jamajczy­
ków — rastafarianizanu. W latach 20.

czarny prórok, Marcus Garvey, głosił, iż

wtedy gdy pojawi się czarny afrykański
król, będzie on żywym Bogiem i zna­
kiem, że nadszedł czas na to, by wszyscy
czarni wracali do swej kolebki, to jest do

Afryki.
Jest coś z gorzkiej ironii dziejów w tym,

te gdy na tronie Etiopii zasiadł Ras Tafari,
zwany później Haille Sellasiem, zaś jeszcze
później obalony przez samych Etiopczyków
— czarni mieszkańcy Jamajki uznali go za

przepowiedzianego Boga. Niewielu tylko
wyznawcom tej osobliwej religii udało się
powrócić do Afryki, bardziej licznym po­
wiodła się ucieczka z Jamajki do Wielkiej
Brytanii,

Grupa Misty in Roots założona została
właśnie przez takich przybyłych do Anglii
mieszkańców Karaibów. Pochodzą z Jamaj­
ki oraz z mniejszych wysp: Grenady, Bar­
badosu, St. Vincent. St. Kitts... Początki ze­
społu datują się od roku 1971, jednakże zna­
czącą pozycję na scenie reggae — obok grup
takich, jak Steel Pulse, Cimarons czy Aswad
— wywalczyli sobie dopiero po roku 1976.
Słowo „wywalczyli” można potraktować
dosłownie: Misty in Roots uczestniczyli bo­
wiem, obok nagrań kolejnych longplayów,
w licznych akcjach społecznych Uczestni­
czyli w nonkonformistycznym „Kontr-Fe-
stiwalu Eurowizji” i byli współzałożyciela­
mi Centrum Sztuki w Southall dla młodych,
bezrobotnych ludzi... W 1979 roku podczas
pamiętnych demonstracji przeciwko faszy­
zującemu Frontowi Narodowemu policja
angielska prawie doszczętnie zniszczyła
Centrum i zaaresztowała jego twórców.
Sprawiło to, że Misty stali się bardziej
świadomi swojej sytuacji i jeszcze mocniej
zaangażowali się w takie ruchy społeczne,
jak „Rock Against Rascism” czy „Anti-Nuke
Movement” (akcje antyrasistowskie i anty­
nuklearne).

W ubiegłym roku Misty in Roots odbyli
wielomiesięczne tournee po Afryce. Podróż
ta, obok przysporzenia zespołowi ogromnej
sławy na Czarnym Kontynencie, wzbogaci­
ła i użyźniła ich muzykę. Poznali tam setki
odmian „czarnej” muzyki rytualnej, tanecz­
nej, plemiennej, co odbiło się wyraźnie na

ich twórczości — by wspomnieć chociażby
O ich ostatniej płycie długogrającej „Earth”,
która na liście longplayów reggae, funk
i ska w londyńskim „New Musical Express”
dotarła do pierwszego miejsca. Ich wizyta
w Polsce będzie pierwszą podróżą na „pół­
noc”.

Karaibski „ambasador muzyki reggae” — zespół Misty in Roots — w składzie: D. Tyson,
D. Mc Cay, W. Tyson — voc., A. Henry — bass g., D. Brisco — key, J. Brown — dr.,
N. Nortey _

sax i W. Tyson — tr. Organ! zator tournee: PSJ Wrocław, ul. Łazienna 4.

Klubowa Lista Przebojów
KRAJ:

1. SYSTEM NERWOWY - Republika
2. O KEY, O KEY, NIC NIE WIEM

- Bajm
SZKLANA POGODA - Lombard

(ex aequo)
3. LADY PANK MEDLEY - Lady Pank

4. MOLO - Urszula Sipińska
5. RODEZJA FINEZJA

— Urszula 4* Budka Suflera

ó, EGZOTYCZNY ŚWIAT - Gayga
7. NIE BĘDĘ CICHO - Jolanta Arnal

8. W UCIECZCE PRZE SOBĄ - RSC

9. CO ZOSTAŁO - Kosmos

10. HALLO, PANIE FREUD - 2 plus 1

ZAGRANICA

1. TM AFRAIDOF ME - CultureClub
2. MOONLIGHT SHADOW

- Mikę Oldfield/Maggie Reilly
3. ROCK’N’ROLL IS KING

- Electric Light Orchestra
4. TOO SHY - Kaja Goo Goo
5. JULIET - Robin Gibb
6. EVERY BREATH YOU TAKE

- Police

7. COMMUNICATION
- Spandau Ballet

8. COMMNENT CA VA - Shorts
9. BLUE MONDAY - New Order

10. TELEGRAPH - OMD
BEAT IT — Michael Jackson

(ex aequo)

KLP — realizowana w czasie wakacji wspólnie x „Latem z radiem” —

stanowi wypadkową głosów nadsyłanych przez fanów z całego kraju.
Kartki ze swoimi propozycjami wysyłajcie: „Panorama”, 40-098 Katowice,
,ul. Młyńska 1, „Z przebojem przez lato”.
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COCKER spanlelkl kolorowe, ro­
dowodowe odchowane szczenięta
— okazyjnie sprzedam. Nowy Sącz,
Nawojowska 21/30, tel. 236-69.

g-67189/Prz
DUŻY wybór mebli poleca sklep
meblowy — M . Węglowski, Wie­
liczka, ul. Sienkiewicza 8 (pawi­
lon). g-67403

SKODĘ ciężarowa, po remoncie,
bez skrzyni ładunkowej, przygo­
towana pod wywrotkę — sprze­
dam. Czesław Stec. Trzcinica 575
k. Jasła. P-170

SKODĘ 105. S, nowa. „Semex” —

sprzedam. Tel. 33-68-96. do 15-tet

PIEC elektryczny komorowy. no­
wy (duża komora) — do harto­
wania. wypalania ceramiki —

sprzedam. Oferty 64609 „Prasa”
Nowy Sącz. Narutowicza 6.

PUDLE-szczenlakl — sprzedam.
Nowy Sącz. teł. 224-09 . S-64611

Wszystkim, którzy wzięli udział w uroczystościach
pogrzebowych naszego Ojca i Brata

KAZIMIERZA MILDNERA
oraz wszystkim, którzy w tych bolesnych chwilach oka­
zali nam wiele serca, współczucia i nieocenionej pomocy,
a szczególnie Panom Kmiecikowi i Przybylińskiemu, Dy­
rekcji, Radzie Zakładowej i Pracownikom Oddziału PKS
w Nowym Targu oraz Przyjaciołom i Znajomym składamy
tą drogą najserdeczniejsze podziękowanie z wyrazami

głębokiej wdzięczności
SYN, SYNOWA I RODZINA

7.55
8.00
8.30
9.00

bótką”
Tau”

10.25
10.30

skiego:
„Lilia
Słowackiego w Krakowie)

12.20 Studio sport (gimnas­
tyka na spartakiadzie naro­
dów ZSRR)

13.00 „Kosmos” — wojsko­
wy program dokumentalny

13.30 „Młodość niejedno ma

imię”: „Tylko tyle”
14.30 Nasi ulubieńcy: Fllp

i Fiap — „Latające słonie”
14.50 Sportowy sposób na

zdrowie
15.15 Dziennik

15.30 „Czterdziestolatek” (11):
„Cudze nieszczęście, czyli
świadek obrony”

16)15 Telewizyjna lista prze­
bojów — propozycje

16.40 Studio sport — finał
kontynentalny
nych Mistrzostw
żużlu (1)

17.50 Z Polski
mag. polonijny

18.20 Program
18.50 Dobranoc:

jamnik”

WTOREK

MOTOCYKL MZ 250, sportowy, r.

prod. 1979 — sprzedam. Aleksan­
der Bobak. Rogi 18. p-ta Pode­
grodzie. woj. nowosądeckie.

S-6491B

indywidual-
Swiata na

9.00 Teleferie: „Towarzy­
stwo Trzepakowe” oraz film

prod. polskiej: „Tajemnica
szyfru Marabuta” (2)

10.00 Film dla \ II zmiany:
„Serce i peryskop” (1) — film

obyczajowy
11.10 Dla

strzostwa

atletyce
16.10
16.45
16.30
16.45

je”
17.05

lekkiej atletyce
18.23 Program lokalny
18.50 Dobranoc: „Pomysło­

wy Dobromir”

19.00 Aktualności

|i|1

prod. ZSRR
II zmiany — Mi- =

Świata w lekkiej =

Program dnia
Kwadrans z „Artelem”
Dziennik

„Roztańczone przebo-

s
|
i

rodem

lokalny
„Rekslo i

DO Zastayy 160 przekładnie głó­
wna. panewki, pierścienie drufil
szlif oraz inne części — snrze.

dam. Zamienię dwie nowe opony
520 X12 na opony Fiata 126 o. No­
wy Sącz. Bieruta 8/7. S-64616

CIĄGNIK Ursus C-330 nowy oraz

deski 32 mm — sprzedam. Lipni­
ca Mals 17. em. Jabłonka Oraw­
ska. g-66909
PAWILON handlowy typu „BIS-
TYP” do montażu — sprzedam.
Legionowo, tel. 74-26-43 no 18.

DOGI czarne no medalistach —

sprzedam. Gorzów WLkp.. XXX-le-
cia 17. tel. 25’1-66 . K-5401

s
Mistrzostwa Świata w i

a

i

SPRZEDAM Jelcz Steyer ład. 21
ton. Biłgoraj 3 Mała 85 do 18.

K-5415

SPRZEDAM ciągnik Ursus C-4011.
Drzyczene wywrotkę 3.5 t. ooonv
750X20 oraz wiazałke WC5. wszy­
stko w bardzo dobrym stanie. Jó­
zef Suszczewicz. 62-361 Lednogóra
70 k/Gniezna, woj ooznańskie.

LOKALE

„Exodus” x

Dziennik

Publicystyka
„Serce i peryskop” (1) 5

19.00 Studio sport — finał •>Ar*;el
kontynentalnych indywidual- 19.05
nych Mistrzostw Świata na

żużlu (2) 19.30

19.30 Dziennik f kraj 20.00

20.15 „Wodzirej” — polski 20.15
— serial obyczajowy produk- S

cji ZSRR

21.25

społeczno-obyczajowy,
Falk, wyst.: J. Stuhr,

film
reż. F.
Sł. Kwaśniewska, W. Sądec­
ki, M. Tarkow>ski

22.00 Dziennik
22.20 Wiadomości sportowe

i kronika MS w 5-boju nowo­
czesnym

22.35 Kino nocne: „Kolor
krwi” — angielski film sen­
sacyjny

NIEDZIELA

magazyn

Dziennik
Losowanie

Leksykon polskiej mu-

Dużego

7.15 TTR: zajęcia wakacyj­
ne, sem. II — Czas pomyśleć
o jesieni, zajęcia wakacyjne,
sem IV — Tradycja dobrego
gospodarowania

7.55 „Nowoczesność w do­
mu i zagrodzie”

8.20 „Tydzień”
rolniczy

9.00 Teleferie: kino przy­
gód niezwykłych — „Tajem­
nica wielkiego Krzysztofa”

10.05 Program dnia
10.10 Cyrki świata: „Olim­

piady cyrkowe” — francuski
film dokumentalny

11.05 „Myśl i gest” — pro­
gram publicystyki kulturalnej

12.40 Telewizyjny Koncert
Życzeń

13.25 „Kraj za miastem”
14.20 Kalejdoskop filmowy

Kino-Oko: „Wesele Landshut”
(poi.). Skarby wielkiego dorze­
cza — „Zmierzch Seringei-
gos” (poi.)

15.15
15.30

Lotka
15.45

zyki rozrywkowej — hasła na

literę „J”
16.15 Kulisy wielkiej polity­

ki: Truman, Stalin

16.45 „Jutro poniedziałek”
17.15 Turniej tańca towa­

rzyskiego w Olsztynie
18.00 Studio sport — Lek­

koatletyczne MS w Helsin­
kach i inauguracja sezonu

piłkarskiego 83/84
19.00 Wieczorynka: „Pszczół­

ka Maja”
19.30 Dziennik i magazyn

Świat
20.15 „Hotel Polanow i jego

goście” (1) — dramat społecz­
no-obyczajowy TV NRD, se­
rial 3-odcinkowy, reż. Horst

Seeman, wyst.: Vaclav Voska.
Kalina Jędrusik, Elżbieta Sta-

rostecka, Leon Niemczyk i in.
22.10 Sportowa Niedziela

PONIEDZI A-tEK

Program dnia
Mistrzostwa Świata
atletyco
Dziennik

w

15. 5
15.50

lekkiej
16.30
16.45 Rzemieślnicy
16.55
17.20
17.40

Robert
man

18.20
18.50

opowiada bajki'
19.05 „Letnie sprawy” —

ziołach i ziołolecznictwie
19.30 Dziennik
20.00 Publicystyka
20.15 Teatr telewizji: Fran­

ciszek Bohomolec — „Pijacy”,
ret. — Roman Kłosowski,

„Echa stadionów”

Magazyn związkowy
„Gwiazdy telekina” —

Redford i Paul New-

Program lokalny
Dobranoc: „Pietruszka

i"

O

agencji

=

21.35

lekkiej
22.00

Rolnicze lato 83

Mistrzostwa

atletyce
Dziennik

Mistrzostwa

atletyce
„My 1 nasz

Świata

i!
s

ws

NOWA Huta — kwaterunkowe,
trzypokojowe, zamienię na Ma-
ków Podhalański. Oferty 65871

. Prasa” Kraków. Wiślna 2.

KATOWICE — nowe spółdzielcze
mieszkanie. 04 m2. zamienię na

Kraków lub okolice, o nod,obnvm
metrażu. Małgorzata Kubać, Jo-
dłówka 24 32-765 Rzezawa k. Bo
chnl._____________________ g-65’689

ŁÓDŹ! M-2 zamienię na Dodobnn
lub wieksze w Tarnowie. Łódź
tel. 567-835 lub Tarnów tel. 212-11.

te-58320

SPÓŁDZIELCZE M-4 . dwupoko
Jowe. w Choszcznie k. Szczecina
zamienię na podobne w woi. kro­
śnieńskim. Teresa Pastusiak
73-200 Choszczno, ul. Jagiełły 8Ć/4

22.20

lekkiej
22.55

— „Słowniki językowe’

Świata w

język" (6)
.>>

DA
s

W CENTRUM Zabrza M-3 snół-
dzlelcze. komfortowe z dużym
balkonem, zamienię na nodobne
lub wieksze w Nowym Sączu albo
okolicy. Oferty 64643 .Prasa” No­
wy Sącz. ul. Narutowicza 6.

MIESZKANIE 2-pokojowe w Kra­
kowie wynajme na okres roku
w zamian za nodobne w Zako­
panem. Oferty ftfisaa Prasa” Kra­
ków Wiślna 2.

poźy-

9.00 Teleferie: Kino Bajka
— „Piękna długowłosa” —

film prod. ZSRR
10.20 Film, dla n zmiany:

„Woda życia” — film obycza­
jowy produkcji CSRS

11.45 Dla II zmiany — Mi­
strzostwa Świata w lekkiej a-

tletyce
12.45 „Czas reformy”
15.55 Program dnia
16.00 „Przyjemne z

tecznym”
16.15 Losowanie Małego

Lotka i Express Lotka
16.30 Dziennik
16.45 „Interstudio”: „Pociąg

Przyjaźni”
17.10 Mistrzostwa Świata w

lekkiej atletyce
18.20 Program lokalny
18.50 Dobranoc: „Cypisek,

syn rozbójnika Rumcajsa”
19.(j „Nieprzetarte ścieżki”:

„U stóp Himalajów”
19.30. Dziennik

20.00 Publicystyka
20.15 „Woda życia” — film

obyczajowy prod. CSRS

21.45

21.50

22.10

lekkiej
22.50

program rozrywkowy

Rolnicze lato 83

Dziennik

Mistrzostwa Świata w

atletyce
„Pienie country” —

CZWARTEK

fs

s

2

=

=

s

i

|

lekkiej s

a
magazyn S

i

9.00 Teleferie: spotkanie o-

raz film — „Przygody psa Cy­
wila” — „Zbiegowie”

10.00 Film dla II zmiany:
„Zabij mnie w sposób dosko­
nały” — z serii „Colombo” —

film sensacyjny prod. USA
11.30 Dla II zmiany: Mi­

strzostwa Świata w

atletyce
15.55 Program dnia
16.00 „Kram” —

konsumenta
16.30 Dziennik
16.45 Kino letnie: „Porwany

przez Indian” — film przygo­
dowy prod. NRD =

18.20 Program lokalny
18.50 Dobranoc: Ze skarbca |

bajek — „Tajemnicze imię” =

19.00 „Sonda” — „Ubranko |
na miarę”

19.30 Dziennik
20.00 Publicystyka
20.15 „Colombo”: „Zabij |

mnie w sposób doskonały” — |

film sensacyjny prod. USA, |

w roli
21.50
22.00
22.20
23.05

gram publicystyczny

głównej — Peter Falk =

Rolnicze lato 83
Dziennik

„1 egaz”
„Kontakty" pro-

POSZUKUJE 2-pokojoweSo mie­
szkania. Tel. 11-49-26. e-66999

GDAŃSK! Superkomfortowe M-2
zamienię na M-2 lub oodo-bne w

Zakopanem albo Krakowie. Ro­
man Frank owies 80-631 Gdańsk
Stryjewskieeo 33b/12 tel 31-80-32.

NIERUCHOMOŚCI

TARNÓW! Sprzedam dom stan
surowy, zamknięty, niedaleko

dworca. Oferty: 58343. Redakda
„TeMI”, Tarnów. Krakowska 1.

W LIMANOWEJ lub okolicy dom
drewniany z ogrodem lub 1 ha
pola — kupie. Limanowa. sikrvtka
pocztowa 17. S-64637

SPRZEDAM dom piętrowy (no­
wy) w Niedźwiedziu k. Msz*anv
Dolnej. Wiadomość: Niedźwiedź 8

POŁOWĘ domu sprzedam. Wia
domość: Kazimierza Wielka. Gru­
szkowa Z2. Dń . 20-tej K-5'314

ZGUBY

DNIA 29. VII 1983 r., w autobusie
linii 103 zostawiłem czarną torbę
z dokumentami. Uczciwego zna­
lazcę proszę o zwrot za nagrodą.
Zdzisław Wójcik. Kraków, ul.
Chłodna 9/2. g-68151
WIECZOREK Zofii, Zakopane
Kasprusie 9/4. skradziono le,gitv.
macie członkowska nr 2S/008604
wydana przez Polski Związek E_
merytów. Rencistów ł Inwalidów
— Zakopane. g-65760
CYZA Roman, zam. Kraków, or

Ogrodowe 10/24, zgubił książeczkę
ubezpieczeniowa. g-65150
SIENIAWSKA Stanisława. zam.
w Nowym Targu, ul. Bolesława
Wstydliwego 4. ■zgubiła kartę rze­
mieślnicza nr 86/1973. wydana
przez Wydział Handlu 1 Usług U
rzędu Mlelskiego w Nowym Tar.
gu. E-657M

RACZKOWSKI Jan. zam. Nowy
Sącz. ul. Berka Joselewicza 1
zicubił zaświadczenie kombatan­
ckie nr 5163617, wydane przez ZW
ZBoWiD w Nowym Sączu.

S-04601

USŁUGI

ZAKŁAD elektroinstalacyjny —

Jan Kochan. 31-615 Kraków, os.

Złoty Wiek lfl/104 — wykona nra.
ce elektroinstalacyjne. c-65771

ROŻNE

TYLKO rozwiedzionym poleca
usług! biuro matrymonialne „Hap­
py end” Koszalin 1. skrytka pocz­
towa 102. A-156

PRZESTANIESZ być samotnym,
podając swój adres do biura ma­
trymonialnego „Westa” 70-952
Szczecin, skrytka pocztowa 672.

A-151

NOWY sklep poszukuje dostaw
eów konfekcji, galanterii. obu­
wia. Lębork, tel. 218-35. woj. słun.
skie. K-5078

DYSKRECJĘ 1 atrakcyjne oferty
zapewnia biuro matrymonialne
„EWA”. Gdańsk-6 skrytka 237.

K-5074

PRZEPRASZAM serdecznie Fun­
kcjonariusza MO. ob. Edwairdą
Bastę — komendanta Posterunku
MO w Łukowicy zato.żew
dniu 15 mała 1983 r.. w Łukowi­
cy. podczas pełnienia przez Nie­
go obowiązków służbowych znie.
ważyłem Go słowami wulgarny­
mi. Stanisław Bodziony, zam. Łu­
kowica 84. S-64606

KIOSK owoce-warzywg — kunie
lub wydzierżawię. Oferty 65778
..Prasa” Kraków Wiślna 2.

ZATRUDNIĘ starsza nanla do
prowadzenia niewielkiego gosDO
darstwa. Oferty: 58349 Redakcja
„TeMI”, Tarnów. Krakowska 1.

te-5934®

PP „Orbis" — Hotele „Cracovia”, „Holiday Inn”,
„Francuski”, Motel”

w Krakowie, al. Puszkina 1,

ZATRUDNIĄ
0 Z-CĘ KIEROWNIKA działu technicznego w Ho­

telu „Holiday-Inn” — wymagane wykształcenie
wyższe techniczne i 5-letni staż pracy

0 INSPEKTORA P. poż. na 1/2 etatu (chętnie by­
łego pracownika straży pożarnej — emeryta)

0 KSIĘGOWE
0 SPECJALISTÓW ds. kosztów
O PORTIERÓW hotelowych
0 ROBOTNIKÓW gospodarczych

KONSERWATORÓW o specjalnościach:
0 HYDRAULIKÓW
0 MURARZY—FLIZIARZY
0 ELEKTRYKÓW—AUTOMATYKÓW
0 STOLARZY
0 TAPICERÓW
0 MALARZY—TAPECIARZY

oraz KOBIETY na stanowiskach:
0 OPERATORÓW maszyn pralniczych i prasowal-

niczych
0 POKOJOWE

Szczegółowych informacji udziela Sekcja Spraw
Osobowych, Kraków, al. Puszkina 1, pokój nr 2.

K-5512

SPODNIE
sztruksowe i denśmowe

— damskie
— męskie
— młodzieżowe i dziecięce

OFERUJĄ w dużym wyborze

z 30% bonifikatą
w okresie od 1 do 31 sierpnia

sklepy

Wewnetrzneoo

ślusarzy

PRZEDSIĘBIORSTWA
Eksportu

zatrudnią natychmiast
SKAWIŃSKIE ZAKŁADY

MATERIAŁÓW OGNIOTRWAŁYCH

w SKAWINIE

Przedsiębiorstwo posiada szeroko rozwinięto akcję
socjalną umożliwiającą wypoczynek świąteczny oraz

korzystanie z wczasów rodzinnych w okolicach nad­
morskich i w górach.

Istnieje możliwość korzystania ze stołówki przyza­
kładowej.

Poza wysokim wynagrodzeniem na podstawie Ukła­
du Zbiorowego Pracy pracowników przemysłu hutni­
czego, pracownicy otrzymują uprawnienia do:

— uzyskania pożyczek jednorazowych na zagospo­
darowanie, w wysokości 15.000 lub 25.000 zł, uma­
rzanych po 5 latach nienagannej pracy

— deputatu węglowego w ilości 5.600 kg dla pro­
wadzących gospodarstwo domowe j 1.200 kg dla
samotnych po rocznym stażu pracy

— świadczeń z tytułu dodatku stażowego po 2 la­
tach pracy

— świadczeń z tytułu specjalnego wynagrodzenia
z „Karty Hutnika” po 5 latach pracy

Kandydaci proszeni są o zgłaszanie się osobiste
w Sekcji Kadr i Szkolenia Skawińskich Zakładów Ma­
teriałów’ Ogniotrwałych w Skawinie, ul. Tyniecka 12,
32-050 Skawina, codziennie, oprócz sobót, w godz. 7—15.

K-5091

5348485353235323234848535353532323480248535323

ODKAŻANIE
pomieszczeń mieszkalnych, szpi­
talnych, szkolnych, hotelowych

itp.

TĘPIENIE
owadów

szkodniki magazynowe, mole itd.)

i Insektów (karaluchy,

pchły, pluskwy, mrówki „faraona”.

ODSZCZURZANIE obiektów
WYKONUJE

wysoce skutecznymi środkami chemicznymi
— importowanymi i krajowymi —

solidnie i w krótkich terminach, na zlecenia
uspołecznionych zakładów i osób prywatnych

ZAKŁAD USŁUGOWY - WIESŁAW WĄS
- KRAKÓW, ul. ORZES7KOWEJ 10/7.

Zlecenia uprasza się składać listownie, osobiście lub
telefonicznie — pod nr 44-93-32 w godz. 8—11. albo
44-06-01 po godz. 15.

Uwaga: Zakład wystawia rachunki i kalkulacje
do wglądu.

\

23234848534853230148484853534853482348484853
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Na zdjęciu: u góry — „Kolumna” Ferenca Friedricha
(autor żajmuje się rzeźbą od połowy lat 70., intere­
sują go możliwości przestrzenne płaskich form oraz tech­
nologia w plastyce i jej oddziaływanie, jest inżynierem
pracującym zawodowo w hucie Dunaj), u dołu — „In m-e-

moriam...” Marii Lugossy (autorka jest profesjonalistką,
ukończyła wydział złotnictwa Szkoły Sztuk Stosowanych).

SZTUKA

Za kilka dni (9 sierpnia)
w pawilonie wystawowym
Biura Wystaw Artystycz­
nych w Krakowie otwarta
zostanie kolejna wysta­
wa— „WSPÓŁCZESNA
SZTUKA WĘGIERSKA”.
Prace, które będą tu pre­
zentowane pochodzą z

Muzeum m. króla Stefana
w węgierskim miasteczku
Szekesfehćryar. Muzeum to

powstało w roku 1873, jest
jedną z najstarszych placó­
wek muzealnych na Węg­
rzech. Poza znaczącymi
zbiorami archeologicznymi
które znane są również za

granicą, muzeum zawdzię­
cza swoją wysoką pozycję
w życiu artystycznym ■kra­
ju głównie działalności
wystawienniczej. Swe zbio­
ry sztuki zapoczątkowało
stosunkowo niedawno, bo
15 lat temu.

Ekspozycja w krakow­
skim BWA zgromadziła 58
prac 20 autorów prezentu­
jących różne dyscypliny
plastyczne. Dziesięciolecie,
Od połowy lat 60. do
połowy lat 70. było na

Węgrzech okresem bardzo
szybkiego rozwoju sztuki,
pełnym nowych prób ar­
tystycznych. Ekspozycja
prezentuje m. in. trzech
spośród największych ar­
tystów tego okresu. Dezsfi
Korniss maluje abstra.kcyj-
no-surrealistyczne postacie
i wizje, jest pośrednikiem
między tendencjami za­
chodnioeuropejskimi •a

sztuką węgierską. Liii
Orszag f Erzsebet Schaźr,
każda na swój sposób zaj­
muje się problemami cza­
su, przestrzeni i pamięci.
Liii Orszag przeszła od
wyszukanych montaży sur­
realistycznych do więk­
szych obrazów panelowych,
zgłębiających historię.
Erzsebet Schaar po małych
kompozycjach rzeźbiarskich
kiedyś, tworzy teraz ogro­
mne konstrukcje. Na wy­
stawie pokazano także pra­
ce artystów najmłodszych
wiążących swą twórczość
z tendencjami minimal art
i neokonstruktywizmu lat
siedemdziesiątych, a także
ze stylem i duchem szkoły
tzw. „nowych gniewnych”.
Ekspozycja obrazuje jakimi
drogami potoczyła się sztu-

\ka ostatniego półwiecza —

z wielkiej awangardy Wę­
gry wybrały kubizm.

Krakowskie kąpieliska w ocenie SANEPIDU

Częste kontrole i dbałość

gospodarzy obiektów gwarantują
bezpieczeństwo kąpieli

© Częste kontrole i dba­
łość gospodarzy obiektów
gwarantują bezpieczeństwo
kąpieli

Upały sprawiają, że kto
żyw ciągnie nad wodę. Ale
kilka zaledwie kąpielisk w

Krakowie to zbyt mało, by
pomieścić wszystkich chęt­
nych. W związku z tym licz­
ba osób jaka je odwiedza, prze­
kracza niejednokrotnie poje­
mność tych miejsc. Niemal
każde z kąpielisk przyjmuje
w dni upalne kilka tysięcy
osób. Czy w tych warunkach
możliwe jest zapewnienie czy­
stości wody, czy kąpiel daje
gwarancję bezpieczeństwa?

Woda w basenach badana
jest raz w tygodniu przez
pracowników Terenowych
Stacji Sanitarno-Epidemiolo­
gicznych. Wody naturalne w

zalewach bada Stacja Woje­
wódzka. Oto, jak oceniają
pracownicy Sanepidu czystość
krakowskich kąpielisk.

® Stacja w Krowodrzy. Mó­
wi pracownik laboratorium
ELŻBIETA REGULICKA.

„Nadzorujemy kąpieliska
„Craconii" i „Clepardii”. Wy­
niki z ub. tygodnia były do­
bre. Z wodą bywa różnie, na

ogół utrzymuje się w grani­
cach normy. Każdorazowe od­
chylenia natychmiast sygnali­
zujemy. Kierownictwo pływa­
lni z miejsca reaguje na na­
sze uwagi. W basenach jest
ciągła wymiana wody, co da­
je pewne gwarancje, w bro­
dzikach wodę wymienia się
codziennie, gdyż 1 nie chloruje
się jej ze względu na wiek
użytkowników. Kiedyś każdy
kąpiący się musiał spłukać

ciało pod prysznicem przed
wejściem do wody. Dziś nie
wszędzie ten zwyczaj jest
utrzymywany. Szkoda, bo mo­
że woda byłaby bardziej czy­
sta”. .

® Stacja w Nowej Hucie,
kierownik Oddziału Higieny
Komunalnej DANUTA RYB­
KA. „Z kąpielisk, udostępnia­
nych szerszemu ogółowi nad­
zorujemy baseny ośrodk przy
ul. Bulwarowej. Niestety, są
to pływalnie bez stałego chlo­
rowania, toteż w ciągu dnia
niemożliwa jest dezynfekcja
wody, robi się to tylko rano,

sprzed otwarciem. Mimo to
woda mieści się w normie, w

przeciwnym razie musielibyś-
my obiekt zamknąć”.

® Kierownik sekcji badań
wody Wojewódzkiej Stacji
ELŻBIETA DZIUROWICZ.
„Polecałabym baseny „Krako­
wianki” przy ul. Eisenberga.
Woda czysta, dwa razy w cią­
gu doby przechodzi przez sta­
cję uzdatniania wody. Wadą
tego kąpieliska jest chyba tyl­
ko duża ilość osób. Czystą
wodę posiada także dzięki sta>-

cji uzdatniania wody kąpieli­
sko w Borku Fałęckim. Obie­
kty zadbane, obok camping,
można miło spędzić czas. W
kąpielisku przyszkolnym na

os. Kliny woda nienajgorsza,
mocno się ją chloruje. Co do
kąpieliska „Gubałówka” w

Skawinie także nie zgłaszano
uwag. Najtrudniej utrzymać
czystość wody przy ul. Bul­
warowej. Szkoda, że w ciągu
tylu lat nie znalazły się pie­
niądze, aby usprawnić stan

techniczny tego kąpieliska”
(eta)

© Kram „Pod Ptaszkami”
(Sukiennice): „Płynie z Kra­
kowa piosneczka” — gra
Szmelcpaka (16).

KRAKOWSKI

Piątek 5 sierpnia 1983 r. Marii, Stanisławy, jutro Jakuba, Sławy

teatry
Nieczynne.

MYŚLENICE — Muzeum Re­
gionalne (Sobieskiego 3): (10—
15). MDK (Świerczewskiego 14):
Wystawa „Myślenice w obiek­
tywie Tadeusza Zaparta”; „Moje
miasto, moja wieś” -. rysunki
dziecięce (8—21). MIEJSKIE SA­
LE WYSTAW ARTYSTYCZNYCH
(3 Maja la): Wystawa malarstwa

\ Andrzeja Polio i grafiki Bertila
Mauritzona (10—14).

KIJÓW (Krasińskiego 34): Butch

Cassldy i Sundance Kid (USA 15 1.)
— 16.30, 19.30. MŁ. GWARDIA (Lu­
bicz 6): Iluzjon — film z cyklu Opo­
wieści z Dzikiego Zachodu (USA)
16, 18, 20. PASAŻ BIELAKA: Baj­
ki — 12, Dziki konik Ryn (CSRS
b.o.) . Zwolnienie warunkowe (USA
18 lat) - 10, 15, 17, 19 ŚWIT DUŻA
SALA (OS. Teatralne 10): Imperium
kontratakuje (USA 12 lat) oraz fil­
my krótkorńetr. — 15 15, Wilczyca
(poi. 18 lat) - 18, 20 ŚWIA­
TOWID D. SALA (os. Na Skarpie
7): 39 stopni (ang. 12 lat) — 16,
Policjantka (fr. 18 lat) — 18,
20.15. SFINKS (Majakowskiego 2):
Parszywa dwunastka (USA 18

lat) - 16, 19. TĘCZA (Praska 52):
„Afera Concord” (wł. 15 lat) —

16, Aż rozłączy nas śmierć

(NRD 18 lat) - 18. UCIECHA (Boh
Stalingradu 16): Karate po pol­
sku (poi 18 lat) - 16, 18, Wejście
smoka (Hongkong-USA 18 lat) -

20. UGOREK (os. Ugorek): Nosfe-
ratu wampir (RFN 18 lat) - 17,
19. WARSZAWA
Pałace Hotel (poi
Wielki Szu (poi
filmy krótkometr - 18, 20.30

WISŁA (Gazowa 27):Cały ten

zgiełk (USA 15 lat) - 15, 17, 19.

WOLNOŚĆ: (18 Stycznia 1):
,.1941” (USA 15 lat) oraz filmy
krótkometr - 10, 12.30, 15.30, Męż­
czyzna niepotrzebny (poi 18 lat)
— 18, 20 WRZOS (Zamójskiego
50): Chłopiec z burzy (austral b.o .)
— 16 (pożegnanie z filmem),
Obcy — 8 pasażer Nostromo (ang
15 lat) - 18, 20.15.

DOBCZYCE — Raba: Lęk wy­
sokości (USA 15 lat). KRZESZO­
WICE — Nowości: Komora celna
(ZSRR 12 lat), MYŚLENICE — Wi­
sła: Długi weekend (hiszp. 15 lat),
SKAWINA — Piast: Pierwsza mi­
łość (wł.-fr, 18 lat). NIEPOŁOMI­
CE — Bajka: Imperium namiętno­
ści (jap. 18 lat), SŁOMNIKI —

Czar: W obronie własnej (poi. 18
lat), WIELICZKA —■Górnik: Li­
muzyna Daimler-Benz (poi. 18 lat).

szpitaleDYŻUPIME U

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO-
WIA, tel 22-05-11 (czynna całą do­
bę)

CHIRURGICZNY: Prądnicka 35,
CHIRURGII DZIECIĘCEJ: Proko-
cim, LARYNGOLOGICZNY: Ko­
pernika 23, UROLOGICZNY: Prąd­
nicka 37, OKULISTYCZNY: Wit-
kowice.

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14, tel 999, zachoro­
wania i przewozy, tel 22-38-33

Podstacje KPR; Rynek Podgórski
2, tel 66-29-80, Prokocim (ul Te­
ligi 6), tel 55-51-90 . Lotnisko (Ba
lice (tel 11-90-29), Nowa Huta

tel 44-22-22 i 44-17-70. Krowodrza,
tel 37-36-37 1 37-38 -29, Krzeszowice,
tel 99, Jerzmanowice, tel 48,
Proszowice, tel 9, Myślenice, tel

Skawina, tel 9. Wieliczka,(Stradom 15): 999,
15 lat) - 16;
18 lat) oraz 198,

tel 22-33-54 1 9, Niepołomice, tel
Sieciechowice — (tel Iwano­

wice 60) oraz Izby Przyjęć wszyst­
kich szpitali

INFORMACJA APTECZNA —

tel 11-07-65 (czynna 8-15)

Dyżury nocne pełnią apteki:
Rynek Gł. 42, Długa 88, Kozłó­

wek, Krakowska 1, Nowa Huta:
Centrum A, Centrum C.

MYŚLENICE (Rynek 10)

SKAWINA (Słowackiego 5)

WIELICZKA (Boh Warszawy 12)

PROSZOWICE (1 Maja 81). !

MUZYKA

W Studenckim Centrum Kultury „Ro­
tundy” w Krakowie trwa impreza pod
nazwą „Open rock festivai 83”. Już po raz

drugi (po raz pierwszy w ubiegłym roku)
organizatorzy stwarzają młodym, począt­
kującym grupom rockowym szansę wyj­
ścia na szersze wody. Założeniem festi­
walu jest bowiem promocja młodego nur­
tu, choć przy tym odbywają się także
imprezy towarzyszące, w których grają
już uznane grupy. W tym roku ponad 170
zespołów grających rocka nadesłało kase­
ty i taśmy ze swoją twórczością. Po sta­
rannym przesłuchaniu Rada Artystyczna
Festiwalu zakwalifikowała do udziału w

imprezie krakowskiej 33 grupy rockowe.
„Open rock” nie jest konkursem, nie­
mniej Rada Artystyczna Festiwalu «ma

prawo rekomendacji najlepszych zespo­
łów na dużą, „poważną” imprezę rockową
w Jarocinie. Kto okaże się najlepszy, a

przynajmniej dobry, jeszcze nie wiadomo.
Dziś drugi dzień festiwalu „Open rock”: o

godz. 11 — przesłuchanie kolejnyth zespo­
łów debiutujących, o godz. 17 Ą wystąpi
„Wanda i Banda”, o godz. 19.30 — grupa
„Rezerwat”, godz.1 22.30 — debiuty z War­
szawy. Jutro tj. 6 sierpnia — godz. 16 —

otwarte posiedzenie Rady Artystycznej
Festiwalu, godz. 18 — koncert finałowy,
grają zespoły wyróżnione, później recitale
zespołów „Imprerium”, „Korpus”, „Me-
ness” i „Oddział Zamknięty”.

TELEWIZJA

KABARET BRUNONA
RAJCY (I): „Nie śpij Józek,
bo i tak cię okradną”. Emi­
sja 5 sierpnia 83 godz.
22.20—23.00, choć zapowie­
dziana była 8 stycznia 83.
Naczelna Redakcja Teatru
Telewizji na przełomie
1982/1983 zamówiła u nie­
rozłącznej spółki: Henryk
Cyganik i Brunon Rajca
specjalny, tworzący zamk­
niętą całość program saty­
ryczny. Tak powstała opo­
wieść o naiwnym entuzja­
ście sołtysie Wojciechu
Bańbule, który mimo roz­
licznych przeciwności i
konfliktów, decyduje się
założyć w swojej wsi ka­
baret, co spotyka się z po­
dejrzliwością prominentów.
Niedowiarkiem jest też czy­
hający na stanowisko soł­
tysa, listonosz Józef Warga.
Kto jak to, ale Henryk Cy­
ganik i Brunon Rajca,
twórcy kabaretu w „Ratu­
szowej” w Krakowie, wie­
dzieli, żę studio telewizyjne
nie stwarza takiej atmosfe­
ry i nastroju, jak sala ka­
wiarni wypełnionej publi­
cznością. Liczne próby za­
proszenia do studia kaba­
retów Edwarda Dziewońs­
kiego, Jana Pietrzaka, Ze­
nona Laskowika i Kazimie­
rza Krukowskiego przyjmo­
wane były różnie przez ma­
sową widownię, choć w ze­
społach znajdowali się zna­
komici wykonawcy. Tak czy
inaczej, w trudnych warun­
kach, Henryk Cyganik i
Brunon Rajca podjęli kolej­
ną próbę, realizując trzy-
odcinkowy serial w War­
szawie i Katowicach, przy
współpracy Barbary Sałac­
kiej i Tadeusza Ringwels-

kiego. Oprawę muzyczną
przygotował Antoni Mlecz­
ko a scenografię Ewa Ła-
niecka i Jan Macicjiczek.
Kierownikiem produkcji
był Kazimierz Kuś. Redak­
cja programu: Elżbieta
Tarnowska. Na ekranie, w

kabarecie sołtysa Wojciecha
Bańbuły, którego gra zna­
komity aktor filmowy i
teatralny JERZY ALEK­
SANDER BRASZKA, zoba­
czymy: ANDRZEJA NO­
WAKOWSKIEGO, IZA­
BELLĘ LIPKĘ, ELŻBIETĘ
NOWOSAD, JERZEGO RĄ­
CZKA, MIROSŁAWA GA-
WLICKlEGO, piosenkarzy:
ELWIRĘ LICKIEWICZ.
MIROSŁAWA CZYŻYKIE­

WICZA i innych. Reżyse­
rem wszystkich programów
jest Brunon Rajca. Tym
razem, w pierwszym od­
cinku, jaik głosi anons na

afiszu. „Kabaret «Pod strze-

chą», zaprasza wszy­
stkich chętnyk, do roboty
przy programie „Nie śpij
Józek, bo i tak cię okrad­
ną”. Zapisy przyjmuje soł­
tys Bańbuła Wojciech.
Przyjdźta. Beda przeźro­
cza”.

N/z: Andrzej Nowakowski i
Jerzy Aleksander Braszka
w fotografia Romualda
Pieńkowskiego („Ekran”)
podczas realizacji progra­
mu. /

Nakład dzisiejszego wydania 330 000 egzemplarzy.
W następnym numerze: S sto lat temu urodził się Franz Kaf­

ka — szkic o wybitnym pisarzu pióra Zdzisławy Otałęgi fil wier­
sze Marty Roszkiewicz i recenzja twórczości młodej poetki dr. An­
drzeja Kaliszewskiego 0 Lesław Peters o astronautach i astro­

nautyce R Jerzy Wittlin — Yademecum z naszej prowincji

® SCK „Rotunda" (Olean­
dry 1): Impreza pt. Open
Rock Festival ’83: Open Rock
Concert II — (11), Recital gru­
py „Banda i Wanda” — (17),
Recital grupy „Rezerwat” —

(19), Open Rock Concert III —

(22.30).
© Śródmiejski Ośrodek Kul­

tury (Mikołajska 2): Film pt.
„Pierścień ks. Anny” — (15),
Bal poszukiwaczy skarbów —

(16.30).

® Ośr. Kult, i Inf. NRD
(Stolarska 13): Film NRD w

wersji oryginalnej pt. „Addio
piccola mia” — reż. Lothar
Warnecke — (16) wstęp wol­
ny.

© KDK „Pałac pod Bara­
nami” (Rynek Gł. 27): Wysta­
wa malarstwa Stefana Kota
(14—18).

© DOK (Limanowskiego
24): Wystawa akwarel Tadeu­
sza Jachimczaka pt. „Podgórze
w akwareli” (8—15).

| PSS ,,Społem"
informuje!...

g PSS „Społem” informuje
g swoich klientów, że z

i dniem 1 sierpnia 1983 r.

i wydłuża się na stałe o 1
E godzinę czas pracy sklepów
= branży żywnościowej. Skle-
g py dyżurujące w soboty
| będą zamykane godzinę

® później — o 15.

© Miesiąc temu pisaliśmy,
o lokatorach kamienicy przy
ul. Kobierzyńskiej 87, którzy
dzięki administracji i odpo­
wiedzialnych za taki stan rze­
czy placówek, żyją bez bieżą­
cej wody. Sądziliśmy, że nasza

notatka spowoduje podłącze­
nie budynku do wodociągów.
Niestety, mijają dni, a miesz­
kańcy tegoż domu w dalszym
ciągu muszą „kombinować”,
skąd wziąć garnek wody na

ugotowanie zupy. Jak długo
będzie trwał ten stan rzeczy
nie wiemy. Jedyną pociechą
dla znękanych lokatorów mo­
że być prognoza pogody, za­
powiadająca w tym miesiącu
częste opady. Radzimy uzbie­
rać deszczówki na zimę, bo
żółwie tempo załatwiania te­
go problemu wskazuje, że
przed pierwszymi śniegami
woda nie zostanie podłączona.

© Często ganimy, dzisiaj
na prośbę czytelników, korzy­
stających z linii autobusowej
nr 104 bis, piszemy pozytyw­
nie o dwóch kierowcach, jeż­
dżących na trasie plac Getta
—

. os. Kosocice. Pasażerowie
twierdzą, że panowie Józef
Podobiński i Stanisław Klu­
ka mogą być przykładem dla
całej rzeszy pracowników
MPK. Cieszymy się i my, że

są pozytywy. Jednak fakt
pochwały za właściwe wyko­
nywanie obowiązków wydaje
się być wręcz czymś żenują­
cym. Jak tak dalej pójdzie,
będziemy dziękować na ła­
mach prasy szewcom, że ro­
bią buty, a krawcom, że szy­
ją ubrania.

wy sta wyż

ZBIORY SZTUKI NA WAWE
LU: KOMNATY KRÓLEWSKIE
(niecz.), skarbiec koronny i
ZBROJOWNIA (10—15), MUZEUM
KATEDRALNE (10-15), Wystawa
„Wawel zaginiony” (10—15) GRO­
BY KRÓLEWSKIE 1 DZWON
ZYGMUNTA (9-15), MUZEUM W
PIESKOWEJ SKALE (Ojców)
(10-15.30), MUZEUM W. 1. LENI­
NA (Topolowa 5): Wyst „Lenin w

Nocne dyżurj^ pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Al­
werni, Dobczycacn. Gdowie, Nie­
połomicach Skale l Słomnikach

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE
DIATRYCZNY i KARDIOLOGICZ­
NY (Reja 11) - zamawianie wizyt
domowych, tel 22-25-66 i 22-95-78
(15.30-23.00)

TELEFON ZAUFANIA 33-71-37
(16-22)

INFORMACJA KULTURALNA
Polsce” wyst „KPZR - partia KDK
Lenina” (9—18 wst. wol.), DOM LE­
NINA (Kr. Jadwigi 41); Wyst.;
„Mieszkanie Lenina”, „Rewolucyj­
na działalność Lenina na ziemi
krakowskiej”. „Zwierzyniec w po­
czątkach XX w.” (9—15 wst. wol.) .

Zmarl towarzysz sztuki

drukarskiej RUDOŁf LOWAS
3 sierpnia br. zmarł w Kra­

kowie w wieku lat 80 tow.
RUDOLF LOWAS. Jego życie
wypełnione było niezwykle
aktywną pracą zawodową,
społeczną i polityczną. Należał
do Czerwonego Harcerstwa, w

Domu Robotniczym na Podgó­
rzu organizował różne impre­
zy o charakterze politycznym.

Od roku 1925 Rudolf Lowas
był członkiem Polskiej Partii
Socjalistycznej. Wespół z Ka­
zimierzem Rusinkiem, Lowas
zakłada młodzieżowy klub
sportowy „Korona”, którego
był prezesem do wybuchu II
wojny światowej.

Okres okupacji to dla Ru­
dolfa Lpwasa czas szczególny.
Linotypista Drukarni Narodo­
wej w Krakowie razem z Mi­
chałem Stichem, podejmuje
aktywną pracę w podziemiu,
dostarczając odpowiednich ma­
teriałów drukarskich dla pro­
dukcji tzw. lewych papierów
potrzebnych działaczom Ru­
chu Oporu. Niemcy kierowali
do drukarni listy poszukiwa­
nych. Prawie codzienną prak­
tyką w tym okresie było usu­
wanie przez Lowasa i Sticha
wielu nazwisk z tych zbrodni­
czych list, przekręcanie ich.
W roku 1940 Rudolfa Lowasa

aresztowano. Gestapo poddało
Go okrutnym torturom. Zwol­
niono Go z aresztu, ponieważ
wstawił się za nim kierownik
linotypów Drukarni Narodo­
wej Niemiec Jensch. Kontak­
ty z podziemiem — Armią
Krajową, Gwardią Ludową —

Armią Ludową trwały do koń­
ca okupacji. Lowas wykony­
wał różne druki urzędowe,
karty rozpoznawcze dla ucie­
kających z obozów i więzień,
dla wywiadowców polskiego
podziemia.

Po wyzwoleniu tow. Lowas
organizuje komórkę PPS w

Drukarni Narodowej, gdzie
pracuje jako majster i szef
produkcji. W roku 1953 prze­
niesiono go służbowo do Kra­
kowskiej Drukarni Prasowej.
Tu poznaliśmy go jako kie­
rownika zecerni, dyrektora te­
chnicznego, a od roku 1958 —

jako dyrektora naczelnego pó­
źniejszych Prasowych Zakła­
dów Graficznych. Był człon­
kiem Prezydium Polskiego
Związku Piłki Nożnej, Kra­
kowskiego Komitetu Kultury
Fizycznej i Turystyki, przez 21
lat prezesował swojemu umi­
łowanemu klubowi „Koronie”.

Cześć Jego świetlanej pa­
mięci!

MUZ. PRZYRODNICZE (Sławko­
wska 17); Współczesna fauna pol­
ska (10—13 wst wol.) MUZ. ETNO­
GRAFICZNE (pl Wolnica 1): Wy­
stawy: „Polska kultura ludo­
wa” oraz „Malarstwo Marii
Wnęk” (10—15) KRZYSZTO-
FORY (Rynek Gł. 35): Wy­
stawa „Z dziejów kultury Krako­
wa”, Prezentacja medali darowa­
nych przez Jana Pawła II (10—14).
MUZEUM HISTORYCZNE (Fran­
ciszkańska 4): Wystawa „Romań­
skie drzwi płockie” (9—15). WIE­
ŻA RATUSZOWA (9—15), (Po­
morska 2): Wystawa: „Męczeń­
stwo 1 walka Polaków w la­
tach 1939-1945” (10—14). STARA
SYNAGOGA (Szeroka 24): Wysta­
wa: ..Z dziejów I kultury Żydów”
(10-14). ARCHEOLOGICZNE (Po­
selska 3): Wystawy: „Starożytność
1 średniowiecze Małopolski”
„Pradzieje N Huty" oraz „Mu­
mie egipskie w świetle pro­
mieni „X” (10—14), „Stara miedź”
—

'

wystawa czasowa do końca
sierpnia. PODZIEMIA KOŚCIO­
ŁA SW WOJCIECHA (Rynek
Gł.) Wystawa: „Dzieje Rynku kra­
kowskiego” (9—16). NARODOWE
(Sukiennice): Galeria polskiej sztu
ki XIX wieku (10—16). KA­
MIENICA SZOŁAYSKICH (pl
Szczepański 3): Galeria polskiej
sztuki do 1764 (niecz.). NOWY
GMACH (al 3 Maja 1): Galeria
polskiej sztuki XX w. (10—15.30)
MUZ. MŁODEJ POLSKI „Rydlów
ka” (Tetmajera 28): Folklor wsi

podkrakowskiej (11—15). MUZEUM
LOTNICTWA I ASTRONAUTYK)
(al. Planu 6-letnlego 17). (10—14)
SALON TPSP (pl Szczepański 4)
Wyst. pt. „Myśl artysty” — 100. ro

cznica śmierci C. K. Norwida
(10-17) SALON WYSTAWOWY
(Nowa Huta, al Róż 3): Wystawa
malarstwa ze zbiorów TPSP
(10—17) KLUB MPiK (Mały Ry
nek 4) CZYTELNIA: (10—20), GA
LER1A: Wyst plakatów W Swie
rzego (11-18) KLUB MPIK (Nowa
Huta, pl. Centralny) CZYTELNIA:
(10—20). GALERIA: Malarstwo Ry­
szarda Grubera (10—20) BWA (pl
Szczepański 3a): Wyst „Współcze­
sny rysunek francuski” (11—18).
KOPALNIA SOLI (Wieliczka) (8-
17). MUZEUM ŻUP KRAKOW­
SKICH (Wieliczka) (8—17) APTE­
KA „POD ORŁEM” (pl Boh Get­
ta 18): „Muzeum Pamięci Narodo­
wej” (10—16).

(Rynek Główny 27): tel
22-44-02 (11-17).

POMOC DROGOWA PZMot. (al
Planu 6-letniego 154) — tel 44-17 -60
i 44-16-32 (7—22), ul Kawiory 3 -

tel. 37-48-92 1 37-55-75 (7-22).

POGOTOWIE TECHNICZNE
„POI.MOZBYT” (al Pokoju 81):
tel 48-00-84 (6—22).

nadawana w wersji stereofo­
nicznej.

6.05 Kraków na antenie: Co nie-
sie dzień, 7.45 „Homo Faber” —

ode. pow. Maxa Frischa. 8 .05 Na­
szym zdaniem. 8.10 Poranna sere­
nada (stereo). 9 .00 Relaks w . ste­
reo 9.50 „Dzień Szakala” — ode.

pow, 10.00 Godz. melomana (ste­
reo). 11.00 Zawsze po jedenastej.
11.10 „Pamiętnik z Powstania War­
szawskiego”. 11.30 Stereofoniczne
nowości polskiej pios 12.00 Radio
Moskwa. 12 .25 W stronę jazzu (ste­
reo). 13.05 Kraków na antenie.
13.20 Z malow. skrzyni (stereo).
13.30 Album operowy (stereo). 14 .00

Wakacje w stereo. 14.30 „Dzień
Szakala” — ode pow. 15.00 Pamię­
tniki i wspomnienia 15.30 Folklor
z różnych stron świata 16.00 Wiel­
kie dzieła, wielcy wykon, (ste­
reo). 17.05 Kraków na antenie.
18.00 Co niesie dzień. 18.30 Słu­
chajmy razem (stereo). 19.20 „Jan
Sobieski” — ode. pow. 19.30 Wiecz.
w filharmonii (stereo). 21 .05 Wiecz.

refleksje. 21 .10 Klasycy jazzu (ste­
reo). 21 .30 Literat. 1 muz.: 21.40

„Pamiętnik z Powstania Warszaw­
skiego” 22.00 Muz, nowego Ro­
mantyzmu (stereo). 22 .20 „Dowód
osobisty rodu Zebrzydowieckich”
cz. I słuch, wg komedii M. Pa­
wlikowskiej—Jasnorzewskiej. 22 .50

Nokturny różnych kompozytorów
(stereo). 23.10 „Dowód osobisty
rodu Zebrzydowieckich” cz. II .

23.40 Gitara Sygitowicza (stereo).
23.50 „Dowód osobisty rodu Ze-

brzydowieckich” cz. III. 0.20 Muz.

naszych czasów (stereo).

PROGRAM III

na UKF 66.89 MHz na fali śr.
219 m czyli 1368 KHz

6.09—9 .05 Zapraszamy do Trójki.
7.00 Serwis Trójki, 7.30 Polit. dla

wszystkich 8.00 Serwis Trójki. 8 .10

Do you speak English? 8.30 R. Mc-

-Donald „Sprawa Galtona” — ode.

3 (powt.). 9 .05 Po prostu o nas.

9.20 Wakacje z przebojem. 10.00

„Studio N”. 10.30 Wakacje ze

swingiem. 11.00 Prosto z kraju.
11.20 Muz. Interklub. 11.50 W Bie­
lów „Ciesielskie opowieści” --

ode. 9 (powt.) . 12.00 Serwis Trój­
ki. 12 .05 W tonacji Trójki. 13.00 R.

McDonald - „Sprawa Galtona” —

ode. 4. 13.10 Powt. z rozrywki.
14.00 Lato w filharmonii. 15.00
Serwis Trójki. 15.05 Wakacje na

dwóch kółkach. 15.10 Wakacje z

przebojem. 15.45 Radio kierowców.
16.00—19.00 Zapraszamy do Trój­
ki: IC.00 Serwis Trójki 17.05 Po­
lit dla wszystkich. 17.50 Do you
speak English? (powt.) . 18.00 Ser­
wis Trójki. 19.00 T. Breza: „Uczta
Baltazara” - ode, 12 - ostatni. —

19.30 Czas relaksu. 19.50 W. Bie­
lów — „Ciesielskie opowieści” —

ode. 10. 20.00 Trzy kwadranse jaz­
zu — dyskografie Birelli Lagrene
„15”. 20.45 Klub Trójki — „Medy­
czne ABC”. 21.00 tnterradio —

aktualn. — mag. D . Michalskiego.
21.40 Klub Trójki (cz. 2). 22.00

24 godziny w 10 minut i lnf. sport.
22.15 Duke Ellington i jego muz.

22.45 „Wielcy polscy publicyści”
— ode. 5 A. Świętochowski. 23.00

Zapraszamy do Trójki. 23.55 Wier­
sze T. Gajcego — ode. 8 .

ŻEGLUGA KRAKOWSKA (tel
22-62-55, 22-18-60, 22-57-55); rejsy
statkiem po Wiśle do Bielan
(godz. 9, 11, 13. 15, 17).

PROGRAM I
na fali 1322 m czyli 227 MHz

DZIENNIKI: 0.02, 1.02, 2.00,
3.00, 7.00, 5.00, 5.30, 6.00. 7.00,
8.00, 9.00, 10.00, 11.00, 12.05.
14.00, 16.00, 18.00, 20.00, 22 00,
23.00

4.00 Poranne sygnały. 5 .05 Roz-
mait. roln. 5.30 Poranne sygnały.
8.00 Komun. 8.10 Obserwacje 8.20
Mel. na dzień dobry. 8.30 Przegląd
prasy. 8.45 Żołnierski zwiad 9.00
Lato z radiem 11.55 Komun, o sta­
nie wód. 12.30 Muz. folklorem ma-

Iow. 12.45 Roln. kwadrans. 13.00
Komun. 13.10 Radio kierowców.
13.20 Cudze' chwalicie — swego nie
znacie. 14 .05 Mag. muz. „Rytm”.
15.55 Radio kierowców. 16.05 ' Pro­
blem dnia. 16.15 Bank przebojów.
17.00 Muz. i aktualn. 17 .25 Transm.
mistrzostw świata w pięcioboju
nowocz. z Warendorfu, 17.35 Re-
petycja z jazzu. 18.00 Wiadomości
sport. 13.20 Transm. mistrzostw
świata w pięcioboju nowocz. z

Warendorfu. 19.00 Matysiakowie.
19.30 Radio dzieciom: „Tajemnica
Granatowego Zaułka" 20.05 W kil­
ku taktach, w kilku słowach. 20.10
Koncert życzeń. 20.38 Komun. To-
tal. Sport. 29.40 Wiersze dla Cie­
bie. 20.50 Jazz w pigułce. 21.00 Ko­
mun. 21.05 Kronika sport. 21.15 Hi­
storyczne koncerty V. Horowitza.
22.25 Gitara, banjo i country. 23.00
Panorama świata. 23.25 Dyskoteka
przed sobotą. 0.00 Muz. nocą.

PROGRAM II
UKF 68:75 MHz

DZIENNIKI: 6.00, 8.00, 13.00,
17.00, 21.00, 0.50 — Muzyka

9.00 Teleferie: Klub Filmo­
wy Pod Gruszą — „Milcząca
gwiazda” (wg St. Lema)

10.30 Film dla 2 zmiany:
Film telewizyjny na świecie'
„Hiroszima — błysk tamte­
go lata’” — japoński dramat
obyczajowy

11.40 Studio sport
16.00 Program dnia
16.05 „Krąg” — magazyn

harcerzy
16.30 Dziennik
16.45 Telewizyjny informa­

tor wydawniczy
16.55 „Patrol”
17.20 „Czterdziestolatek” (10)

„Pocztówka ze Spitzbergenu
czyli oczarowanie”

18.20 Program lokalny
18.50 Dobranoc: — „Makowa

Panienka” i „Świetlik Ferdy­
nand”

19.00 „Wymiary świata”: „Ca­
ły ten Nowy Jork”

19.30 Dziennik
20.00 Monitor rządowy
20.30 Film telewizyjny na

świecie: „Hiroszima — błysk
tamtego lata” — japoński dra­
mat obyczajowy

21.40 Studio sport
21.55 Dziennik
22.20 Kabaret Brunona Raj­

cy (1): „Nie śpij Józek, bo i
tak cię okradną”.

Za zmiany w ostatniej chwili
wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia 1 telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.
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